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Środa, 25. Listopada 1908. 


Rok 93. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu iQ hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego l. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Agencyi dzienników St. Sokełewskisgo. Pasaż 
Hausmanna I. 9. — Listy należy frankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 


Lwów, 24 listopada. 


Zazdrość, niewyrozumowana, najzwy- 
klejsza zazdrość przenikała atmosferę polity- 
czną, jaka wytworzyła się koło operetkowej 
rewolucyi w stanie Panama i koło jej wy- 
ników. Niema w tem nie dziwnego. Jeżeli 
rewolucya miała pozór i treść farsy, jeżeli 
Kolumbia i Panama, owi duo litigantes, dwaj 
nominalni tej farsy bohaterowie nie mogli 
być brani na seryo, a ich role miały cha- 
rakter przeważnie komiczny, to tertius gau- 
dens, w tym wypadku Stany Zjednoczone ode- 
graniem swojej roli reżysera, który rzecz ca- 
łą inscenizując i pozostając niby w sieniu, 
potrafił cały sukees przygotować i zagarnąć 
dla siebie, mogły zaimponować światu. Tre- 
ścią zaś i podstawą iraponowania jest za- 
zwyczaj uczucie zazdrości tych, którzy mu- 
szą uznać cudzą w pewnym kierunku prze- 
wagę, w obee podmiotu tej przewagi. Ale w 
tych objawach zazdrości świata były próby 
poniżenia moralnego działalności Stanów Zje- 
dnoczonych w tej sprawie, była jakaś ten- 
dencya podsuwania im hipokryzyi, czy graeca 
fides tem więcej rzekomo potępienia godnej, 
że użytej w stosunku do słakszego, do pra- 
wie bzzbronnego, do zwyciężonego z góry 
przeciwnika. Były nawet zachcianki, eo pra- 
wda nie więcej nad platoniczne zachcianki 
jakiegoś oporu przeciw stanowi rzeczy stwo- 
rzonemu przez rewolucyę na istmie panam- 
skim. Była wreszcie chęć nadania całemu 
zajściu, a przedewszystkiem interwencji w 
niem Stanów Zjednoczonych piętna rzeczy 
moralnie szkodliwej, etycznie ujemnej. 

W takiem zapatrywaniu się na prze- 
wrót panamski, w takim rozdziale psycholo- 
gieznych świateł i cieni upatrujemy właśnie 
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nieświadomą hipokryzyę EW. wytłóma- 
czoną tylko powstałą w ich duszach zazdro- 
ścią. Ta ich bypokryzya, jedyna rzeczywista, 
ubrała się w strój politycznej idylli i przy- 
wołała na pomoc dawno wyśmianą zwrotkę 
o dżentelmeńskich prawidłach walki między 
słabością a siłą, prawidłach, które siłę obo- 
wiązywać mają do niektórych delikatności i 
ustępstw na rzecz słabszego rywala, prawi- 
dłach wreszcie, których nicość i bezwarto- 
ściowość wykazuje nieprzerwanie od początku 
świata do dziś dnia historya. Tymezasem w 
tym wypadku Stany Zjednoczone postąpity 
nie tylko dla siebie korzystnie, ale najprakty- 
czniej, najkorzystniej dla świata. 

Wszyscy wiedzą, że przyszły kanał pa- 
namski będzie wielkim słupem granicznym 
życia ekonomicznego świata, Wszystkim za- 
leży na tem, żeby opieka i straż nad nim 
dostały się w ręce pewne i silne. Wszyscy 
widzą i rozumieją, że pewniejszych i silniej- 
szych mad te, które tę straż ujęły, próżno 
byłoby szukać na całej kuli ziemskiej. Zre- 
sztą gdzież są inne, temu zadaniu odpowiada- 
jące? Chyba nie w republiee kolumbijskiej, 
tej biednej skołatanej republice, która od 
ośmdziesięciu lat przeżyła szereg najdziwa- 
czniejszych przewrotów wewnętrznych, gdzie 
w ciągu niezliczonych rewolucyj zdejmowa- 
nie głów prezydentom i generałom rzeczy- 
pospolitej było chlebem powszednim, gdzie 
mimo dokładnych informacyj o przygotowu- 
jącem się oderwaniu Istrau, nie ruszono pal- 
cem, aby temu przeszkodzić. | 

Anglia tak dalece i tei stanowczo u- 
znała wyłączne powołanie Stanów Zjedno- 
czonych do wzięcia kanału w posiadanie, że 
traktatem Pauncefote-Hay zrzekła się nawet 
prawa kontroli nad cieśniną panamską. Fran- 
cya winszowała sobie zapewne, że nikt nie 
podniósł głośno niezaprzeczonych zresztą jej 
praw pierwszeństwa, bo musiałaby przeżyć 
wstyd dobrowolnego przyznania, że na utrzy- 
manie się przy tych prawach dzisiaj jej już 
moralnie i fizycznie nie stać. Więc poważ- 


nych konkurentów brakło. Sposób zaś prze- 
prowadzenia rzeczy przez rząd waszyngtoński 
był naprzód otwarty, bo nie zaprzeczono z 
Waszyngtonu ani razu swemu moralnemu w tej 
rzeczy sprawstwu, a szybkość, z jaką uznano 
tam rewolucyę i ułożono się z rządem rewo- 
lucyjnym o kanał, starczy za największą 
szczerość. W tem wszystkiem niema prze- 
cież śladu hypokryzyi. Był zaś ten sposób 
zarazem i praktyczny, bo oszezędził obowią- 
zującego zazwyczaj w podobnych przewro- 
tach amerykańskich haraczu krwi i potopu 
nadużyć, 

W tem widzimy prawdziwą i wielką, 
pokojową i niedocenioną w Europie zasługę 
polityków waszyngtońskieh. 


KORESPONDENCYE 


Wiedeń, 21 listopada. 


(Zebranie w sprawach przemysłu krajowego. — 
Wykład dr. Battaglii). 


(i) Po raz pierwszy stało się dzisiaj w 
Wiedniu, że liczne grono tutejszych Pola- 
ków zebrało się społem w imię haseł eko- 
nomieznych. Dotyehczas oprócz pamiątko- 
wycen obzhodów i współnej rozrywki, rzadziej 
wspólnej także nauki, zgromadzały Polaków 
wiedziskich tylko idee pohtyczne, 
narodowe i socyalne; teraz uczyniła to myśl 
wzięcia pośredniego udziału w pracy około 
ekonomicznego odrodzenia kraju. Jesź to także 
swego rodzaju signum temporis.... 

Zebranie dzisiejsze odbyło się staraniem 
Stowarzyszenia „Strzecha“ — zagaił je też 
prezes „Strzechy* dr. Władysław Harajewicz, 
wyluszczając pokrótce przewodnią myśl ze- 
brania i zapraszając dyrektora centralnego 
Związku fasrycznego we Lwowie, dr. Roge- 


motywy” 
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Jednorazowe inseraty obliezają się po 14 hal., 
kiikorazowe po (2 hal. od miejsca i wiersza miarą pe- 
tiiową, sgłoszenia zaś tabelaryczna I liozRowe po 
20 kal. ed [sdnsga wiersza miary potliowej, 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokcławskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanne l, 9, i w biurze Lu- 
dwika Plohna ul. Karela Ludwika |. 9; we Francji 
w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue 
de Varenne. 


Ta arrete aby wygłosił przyrzeczony Wy- 
ad. 


Dr. Battaglia, którego podziwienia go- 
dna rzutkość i pełna zapału agitacya za pod- 
niesieniem przemysłu w kraju, znane są już 
dobrze szerszym kołom. naszej publiczności, 
także w Wiedniu, przemówieniem swojem 
zainteresował żywo zebranych. Słuchano z u- 
uwagą wygłoszonych ze swadą, a dyktowa- 
nych widocznie gorącym zapałem i najlepszą 
wolą, oraz opartych na dokładnej znajomo- 
ści maszych stosunków gospodarczych i po- 
łożenia ekonomicznego słów, nie szezędząc 
objawów uznania, ilekroć referent poruszył 
kwestyę zasadniczą, lub potrącił o sferę uczuć 
narodowych. 

Dr. Battaglia zaznaczył, że zgromadze- 
nie to jest jakby echem agitacyi w kraju na 
rzecz przemysłu rozwiniętej. Wskazawszy na 
niespożytą doniosłość przemysłu, który nawet 
tam, gdzie w gospodarstwie krajowem domi- 
nuje — jak u nas i na Węgrzech — rolni- 
ctwo, oddaje zarówno temu rolnietwu, jak 
w ogóle powszechnemu dobrobytowi ekono- 
micznemu nieoceniona usługi i przyczynia 
korzyści, podniósł, jak ważnem byłoby osią- 
gnięcie tego celu w Galicyi. Prelegent przed- 
stawił stan rzeczy na polu przemysłu u nas 
istniejący, wskazał, że nam nie tylko prze- 
mysłu domowego i rękodzieł, lecz także 
wielkiego przemysłu fabrycznego potrzeba, 
który ogromnie ożywia produkcyę i konsum- 
cyę, oraz podnosi przedsiębiorczość i energię 
w społeczeństwie, tak bardzo dla nas pożą- 
drog — omówił stronę finansową kwestyl, 
potrzebę, ażeby wśród kapitalistów naszych 
obudziło się zaufanie do przemysłu krajowe- 
go, aby pozbyto się dawnych przesądów w 
tym kierunku, i uprzedzeń do wyrobów kra- 
jowych. Trzeba, aby publiczność przez doma- 
ganie się u kupeów towarów i wyrobów kra- 
Jowych wytworzyła pole zbytu dla nich, 
przyczem fakt, że są one krajowym wyro- 
bem, powinien stanowić dla nich najlepszą 
1 specyalną zaletę, choćby one nie mogły 
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XXVII. 
(Ciąg dalszy). 


Poezya wasza nigdy nie wzleci ponad 
ich ciasną arenę. Czystość śniegów i błękitu, 
srebrność wód, złoto i purpura słońca, orle 
skrzydła i zygzaki gromów, — oto wszystkie 
natchnienia i palety wasze. I ja widzę, iż na 
szafirowym rozłogu żarzy się tarcza Wrącego 
bursztynu, iż jasne jej promienie rozbijają 
się na ostrzach skał kaskadami opałów, a 
wieczór pławią się w topielach złocistego 
szkarłatu. I ja mógłbym przed wami stawać 
złocisty i bryłantowy, gdy grają mi w duszy 
błyskawice. I ja znam, co skrzydła, bo w go- 
dzanie objawień spadła na mnie dzika skrzydla- 
tość — inna od orlej. I ja wreszcie widywa- 
łem rozkazy gniewnych bogów, pisane gło- 
skami piorunów na czarnem niebie. Jedna- 
kowoż ja wiem, że te blaski i kolory są two- 
rem źrenic moich, że toja sam rzucam przed 
siebie tę arenę jaskrawą, i wiem, że milion 
nowych tęcz barwnych, grzmotów i piorunów 
zależy od twórczej woli, której przypływy i 
odpływy skupiają się we mnie. 

Wyjęty jestem z pod prawa czasu i 


przestrzeni. Nie stworzyłem sobie żadnego 
wczoraj, więc nie trzeba mi i żadnego jutra. 

Moja poezya — to niewyczerpana wszech- 
moc ducha i tryumf siły. Któżby mógł tekst 
jej zrozumieć, zmysłami pochwycić? Zdła- 
wiłby was huk lawin, zwęgliłyby was pioru- 
nowe słońca, rozmiotłyby was echa ciosów, 
rozwalających globy na ćwierci. Jak słabe 
echa!! 

Więc grzmieć przedemną powinny naj- 
głośniejsze surmy chwały. Więc witać mnie 
powinny wszystkie ludzkie ekstazy i tęsknoty. 
Do mnie powinny się modlić źrenice błę- 
kitnych anielie. Ku mnie niech spieszą z za 
siódmej skały i z siódmej otchłani korowody 
dziewic łabędzich i narcyzowych, malejących 
za pieśnią boskości i za kotwicą zbawienia. 
Wszystko ułomno, cierpiące i zrozpaczone po- 
winno iść za mną, który jeden nie potrze- 
buję niczyich ramion, żadnej podpory, żadnych 
kwiatów, żadnych marzeń, żadnych żalów, ani 
nawet tego żalu... Cóż daćby mi mogło 
jedno wątłe serce ? 

Znów chowa się ziemia za obłok szary. 

Bez świata, bez ludzi, bez Boga... 

„ . Myśl moja pali się jak dyament. Krwią 
kipi rubin serca. Szaleję ! Wzbijam się, lecę, 
płonę, — znikam ci z oczu! Ginę. 


XXVIII. 
Krasowce. 


Bóg z tobą! Bóg niech będzie z tobą! 
W przerażeniu, którem napełniły mię obłędne 
twe uniesiesienia, nie nad te słowa wyinó- 
wić jeszcze nie mogę, ale one wzbuchają mi 
z Serca, nigdzie na ziemi nie widzącego Ta- 
tunku. Bo tu ratunku trzeba; ja to wiem, 
czuję I — nie nie mogę! Rozumiem, że te 
próby zatracenia się w naturze i te szały 
saraoprzebóstwienia są niezem innem, jak 
tylko rozpacznem wzbijaniem się nad otchań 
zguby. Ale to nie pomoże. I ja nie mogę nie. 


Zaczekaj trochę ; niech odzyskam mowę. Niech 
trochę czasu przepłynie nad otchłanią, którą 
pod stopami twojemi ujrzałam. 


„ Upłynął cały dzień i nie powstało we 
mnie żadne światło, któreby mogło zaświe- 
cić w ciemności. Skądże mam brać światła? 
Skąd mi wziąć sił do rozdawania? Twojej 
filozofii, ani twojej tryumfującej radości nie 
rozumiem, bo w głowie mi się nie mieści, 
jakim sposobem duch wielki i lotny może, 
zatrącając się w Świecie materyi, rozrado- 
wywać się aż do obłędnych szałów. I prze- 
bóstwiać się, jak ty to czynisz, ani próbować 
mi niepodobna, bo owszem, czuję się tak 
małą i sama w sobie poniżoną, że gotowam 
nizko skłaniać głowę przed każdą trawą nie- 
winną i prosto stojącą w obliczu ziemi i 
nieba. 

Jest mi tak, jakbym od stóp do głowy 
okrytą była łachmanami, ale to nie suknie 
moje podarły się, tylko z duszy zwisają w 
strzępach niedawne jeszcze jej blaski. 

Zawiodłam się na samej sobie. Pozwo- 
liłam zwątpieniu, aby naniosło mi chmur na 
gwiazdy ; pozwoliłam marzeniu, aby, jak we- 
zbrane wody, spodnie iły istoty mojej wy- 
rzuciło na szezytne jej wierzehołki. I zaszło 
we mnie najgorsze z rozłamań się wewnętrz- 
nych: rozłamanie się pojęcia o życiu z jego 
urzeczywistnianiem. 

Gdy ty przed męką pustki i chłodu 
chronisz się w nieprzejrzane labirynty my- 
Śli i na skrzydłach piekielnej poezyi szale- 
jesz po szczytach niebosiężnej pychy, ja z 
ciężkiem czołem i zwartemi usty spełniam 
wszystko, nad czem dotąd jaśniały mi świę- 
te słowa: dobro, cnota, obowiązek, tak, jak 
Julian Apostata, utraciwszy wiarę w nauk 
Chrystusową, a wiedziony wszezepionemi mu 
przez nią nawyknieniami, wznosił przybytki 
Ohrystusowemu miłosierdziu. Ale czasem do- 
świadczam chęci upadnięcia na ziemię przed 


jakimś hufeem Aniołów czy bohaterów, aby 
Po mnie deptał, lub ukrycia się pod ziemią, 
aby nie widziało mię oko słońca, ani żadne- 
go człowieka z duszą czystą i mężną. 

Mówisz o sobie: „Bez Boga, bez świa- 
ta, bez ludzi!“ A któż jest z ludźmi? Kto 
w krwawych i znojnych momentach jest z 
ludźmi? W takich momentach nikt z nikim 
nie jest. Ludzie z ludźmi bywają tylko na 
godach i giełdach, różnego rodzaju godach 
i giełdach. I jeszcze tam oni bywają z sobą 
niekiedy, gdzie jaskrawe nędze życia lub 
smierci uderzają w żrenice i targają Serca 
za struny elementarnych wzruszeń. Może i 
wilczyca za żerem idąca przystanie na chwilę, 
aby żałośnem wejrzeniem ogarnąć inną wil- 
czycę, wyjącą nad zwłokami swojego wilezę- 
cia. Ale dla dumnych czy skromnych bole- 
ści, dla smutków głębokich, dla podmywa- 
Jących sam fundament życia fal myśli wzbu- 
rzonych zwątpieniem, ufnych zapytań, mą- 
drych odpowiedzi, powierników, pomocników, 
obrońców — niema. One dla łyżwiarzy trze- 
źwo i zręcznie mknących po ślizgawkach ży- 
cia są kaprysem próżnym lub sentymentem 
błahym, a lenistwu dobrych nawet nektarni- 
ków grożą zbyt wielką fatygą. Aby ich ser- 
ca do współczucia pobudzić, trzeba im w sa- 
me uszy przeraźliwie krzyczeć, a od przera- 
źliwości krzyku zależy siła współczucia. Lecz 
kto dla wydawania krzyków jest zbyt dumny 
czy skromny, ten samotne pojedynki z Ży- 
ciem staczać musi i sprzymierzeńców ani le- 
karzy nie ma. A 

Jak okiem po świecie sięgnąć, nie mąm 
w walkach z sercem i z myślą sprzymiərzen- 
ca, ni spowiednika. Jednak gdy. łódź moja 
trafiła na wir z zawrotnymi kręgi, uczuwam 
tęskne, niezmożone pragnienie zarzucania rąk 
na szyję istoty współczującej, garnięcia się 
do opiekuńczej piersi, tfnego wyznawania 
całej siebie przed duszą silną, a dobrą. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


nawet na razie być tak wykonane, jak za- 
krajowe. 

Wskazawszy na organizazyę centralnego 
Związku przemysłowego nadmienił, że orga- 
nizacya ta zatacza w kraju coraz szersze kręgi 
i sprowadza kwestję na grunt praktyczny, 
a zdołała już dotychezas nie tylko zaintere- 
sować ogół, lecz osiągnąć pewne pozytywne 
rezultaty, Przez reklamę i przez wezwania do 
publiezności, aby popierała wyroby krajowe 
i domagała się ich wszędzie, zmuszono już 
dotychczas kupców do utrzymywania towa- 
rów krajowych na składzie i dawania im 
pierwszeństwa przed towarami „obeymi w spra- 
wie produkcyi cukrowej zaś, która z po- 
czątkiem września była w bardzo trudnem 
położeniu, dzisiaj jednak dzięki agitacji Zwią- 
zku stoi dobrze, odniesiono nawet zwycięstwo, 
Taką samą zaciętość, taki sam zapał, rozwi- 
jać trzeba jednak w zakresie popierania kra- 
jowego przemysłu w ogóle, a wówczas re- 
zultaty będą niewątpliwe. 

Ażeby naszemu przemysłowi artysty- 
cznemu, wcale już rozwiniętemu a obfitują- 
cemu w formy i motywy oryginalne, oraz w 
ogóle przemysłowi naszemu utorować drogę 
zagranicą i zarazem stworzyć źródło agitacji 
i źródło informacyi w sprawach przemysłu 
krajowego w Wiedniu, otwarty będzie wkrót- 
ce w Wiedniu sklep polski, którego cel i zna- 
czenie, oraz obowiązki kolonii polskiej w obec 
niego mowca bliżej wyjaśnił, rozprawiając 
się zarazem z zarzutami, podnoszonymi prze- 
ciw tego rodzaju przedsięwzięciom. Dr. Bat- 
taglia zwrócił się przedewszystkiem do pań, 
prosząc o ich poparcie i wskazując, jak wa- 
żną rolę odgrywają panie w akcyi około roz- 
budzenia samowiedzy przemysłowej w naszem 
społeczeństwie wogóle. Podniesienie przemy- 
słu to także odrodzenie kraju i narodu, do- 
konanej w drodze pokojowej, w drodze 
pracy. 

Wywody dr. Battaglii przyjęło zgro- 
madzenie, w którem znajdowali się także po- 
słowie Binder, Głąbiński, Struszkiewicz i i., 
gorącymi oklaskami. -—— Przytakiwano również 
podniesionej przez prelegenta myśli, aby zwo- 
łać jeszcze w Wiedniu obszerny polski wiec 
przemysłowy w tej sprawie. 

Alea iacta est! Pierwszy krok na dro- 
dza nawiązania stosunków przemysłowych 
między krajem a Wiedniem uczyniony. Szczęść 
Boże dalszym! 


Nowy projekt: reformy aptakarskicj 


Wniesione w Izbie posłów „penallo 
żenie rządowe o ustawie aptekarskiej różni 
się znacznie od projektu tej ustawy, który 
służył w marcu r. b. za przedmiot pisemnej 
ankiety. 

Najważniejszą zmianę stanowi to, że 
w teraźniejszem przedłożeniu nie wzięto już 
w rachubę urzędowego szacowania aptek na 
wypadek przechodzenia ich w inne ręce drogą 
czynności prawnej między żyjącymi. 

Zakładanie nowych aptek pozostawiono 
także w tym projekcie inicyatywie farma- 
eeutów; konkurs więc celem nadania kon- 
cesyi na aptekę będzie odtąd niedopusz- 
czalny. 
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— Ależ twoja willa to pałac prawdzi- 
wy, moja kochana! Ten ogród jest cudo- 
WNY... 

Alicja, wysiadłszy z powozu, rozpatry- 

wała się w około rozmarzona: 

— Szczególna rzecz, że tak mało sobie 
tu przypomiaam! Bo też wtedy... Nie wi- 
działam nic zgoła... Żyłam jakby w obłoku... 

Zmarszczyła brwi i uć aynita ruch ży- 
wj, jakby pragnęła odrzucić daleko, bar- 
dzo daleko tę przeszłość, te wspomnienia po- 
ślubnej podróży, które trapiły ją od przyja- 
zdu do Włoch. 

Pani Mogard bardzo zajęta, biegała w 
około kufrów i walizek różnego rodzaju, prze- 
rażając służbę mnogimi i sprzecznymi z $0- 
bą rozkazami. Alicya zbliżyła się do niej i 
jeszeze więcej zamięszania przyczyniła w 
ważnej kwestyi rozpakowania i rozmieszczę- 
nia rzeczy. 

Helena, o której zapominano, patrzyła 
z okrutnie ściśnionem sercem w ogród, tak 
piękny w swoim kwietniowym rozkwicie. 


2 


Co do osobistej kwalifikacyi kandyda- 
tów, to wedla nowego projektu — od farma- 
ceutów kompetujących o koncesyę na otwar- 
cie nowo utworzyć się mającej apteki wj- 
magać się będzie przynajmniej dziesięciu lat 
zawodowej pracy w aptece, licząc od chwili 


juzyskania akademiekiego stopnia magistra 


farmacyi. Natomiast do uzyskania prawa pro- 
wadzenia już istniejącej apteki, wystarczy, 
jeśli ubiegający się wykaże, żę co najmniej 
ad lat 5 pracuje zawodowo w aptece. 

Postanowienin co do rzeczowych wa- 
runsków nadania koncesyi przyjęto w głó- 
wnych zarysach. niezmienione z dawniejszego 
projektu. 

Koncesyi na prowadzenie publicznej 
apteki udzielić meżna jedynie w razie, jeśli 
w gminie, w której mieści się apteka lub w 
najbliższej okolicy stale przebywa lekarz, 
pełniący praktykę. Przy rozstrzyganiu brać 
należy w rachubę potrzeby ludności. Jeżeli 
ma być utworzoną nowa apteka, to należy 
bądź co bądź odmówić koncesji w razie, gdy- 
by powsta ie nowej apteki miało na szwank 

narazić egzystencyę już istniejących aptek 
publicznych. 

Za nadanie koncesyi winien koneesyo- 
naryusz uiścić taksę. Wysokość jej zawisła 
od liczby ludności zamieszkującej gminę, 
gdzie ma powstać apteka i wynosić ma naj- 
mniej 500, najwięcej zaś 4000 K. Dochód 
z taks winien być użyty na zaopatrzenie 
czynnych farmaceutów, jakoteż wdów i sie- 
rót po nich. 

Postanowienia poprzedniego projektu o 
pozbawieniu przez władzę prawa do prową- 
dzenia publicznej apteki zostały ograniczone. 

Nowością jest także wprowadzone przez 
projekt postanowienie o wypoczynku nie- 
dzielnym w aptekach publicznych. Uregulo- 
waniem tego wypoczynku mają zająć się po- 
ltyczne władze krajowe po przesłuchaniu 
gremiów aptekarskich, jakoteż Izb handlowo- 
przemysłowych. 

Lekarzom, którzy w razie utworzenia no- 
wych aptek zwinąć muszą swe apteki domo- 
we, przysiuża prawo zażądania od właści- 
ciela nowej apteki, by nabył możliwe jeszcze 
do użycia zapasy. 

Dyplomowanym  weterynarzom wolno 
utrzymywać apteki domowe dla wykonywa- 
nia włesnej praktyki weterynarskiej. 

Apteki zakładowe utrzymywać wolno 
wedle nowego projektu jedynie publicznym 
zakładom leczniczym i humanitarnym, dalej 
Kasom chorych urządzonym na podstawie 
ustawy o zabezpieczeniu robotników ną wy- 
padek choroby, wreszcie związkom takich 
Kas. 

Przekroczenie tej ustawy, o ile nie pod- 
legają postanowieniom kodeksu karnego, -ka- 
rane będą grzywną pieniężną, a w razie jej 
nieściągalności aresztem. 

Różne ważne orzeczenia admiaistracyj- 
ne, jako też wydawanie rozporządzeń szcze- 


gółowych mają być wedle projektu zawisłe od 


porozumienia z kompetentnem Gremium apte- 
karskiem. 


kie tak kochane TES rzeczy do 
jej się tak dalekie, jak gdyby wieki minęły 
| dA jej wyjazdem a powrotem ? 

Stary sługa stał przy niej, usiłując po- 
wstrzymać grube łzy, które pomimo tego 
spływały mu po suchej i żółtej twarzy. 

Helena w łagodnie do niego: 

— (ecgo !... Mój dobry Cecco !... 

I uieii dłoń starea, który głośno 
zaszlochał. 

Dom ciągnął ją do siebie. Wstąpiła na 
schody peronu i z bijącem sercem weszła do 
dużej sali... 

Mozaiki połyskiwały w słońcu... Te 
same mozaiki, które widziała zbroczone krwa- 
wemi plamami.... 

Z zapartym oddechem spojrzała przed 
siebie. Otomana była wyniesiona. Na jej 
miejscu, widocznem po jaśniejszej smudze 
na ścianie, stał posąg dziewica, składającej 
długie swoje dłome w modlitwie. 

Vandas, którego nie spostrzegła weho- 
dząc, zbliżył się i rzekł ze wzruszeniem : 

— Pani mi wybaczy, że poczyniłem 
tutaj niektóre zmiany. Miałem z początku 
myśl, żeby zmienić całe urządzenie salonu, 
ale później, wolałem uszanować wszystkie 
wspomnienia, nie wiążące się z chwilą tra- 
giczną .. 

Helena, cała we łzach, podziękowała 
mu spojrzeniem. Łzy jej płynęły po pięknej 
bladej twarzy bez żadnego skrzywienia, które 
szpeci każdą prawie płaczącą kobietę. 

Milezała długo, patrząc na wszystkie 
przedmioty w około głębokiemi swojemi ocza- 
mi, które zdawały się wchłaniać w siebie 
światło, tak bardzo promieniały. 

Potem głosem bardzo cichym: 

— Wyjdźmy, chce pan? Na dworze 


o w niej zaszło takiego, że te wszyst- | będę spokojniejsza. 


jego sługą. 


Sejm CET 


( Ta 
Budapeszt, 24 listopada. 


Na początku wczorajszego posiedzenia 
Izby posłów kilku posłów z opozycji żaliło 
się na nadużycia władz w okręgu wyborczym, 
w którym kandyduje obecnie hr. Tisza. (Jak 
wiadomo, ministrowie muszą się poddawać 
ponownemu wyborowi Przyp. Red) Mowey 
podnoszą, że pewnego kontrkandydata Tiszy 
aresztowano a następnie wydalono z okręg: 
wyborczego. Innemu kandydatowi nie po- 
zwolono wygłosić mowy programowej. Ów 
okręg wyborczy obsadzono wojskiem. 

Prezydent ministrów hr. Tisza zape- 
wnia, że w tym wypadku tak postąpi, jak 
gdyby ktokolwiek inny kaadydował, a nie 
on sam. Dotychczas jednak z tego okręgu 
wyborczego nie otrzymał żadnej skargi i nie 
widział powodu do interwencji. 

Z porządku dziennego przystąpiono do 
dalszego ciągu dyskusyi nad kontyngentem 
rekrutów. Przemawiał poseł Popp contra, 

Po mowie posła Nessiego, który mó- 
wił do trzy kwadranse na 8, dyskusyę nad 
kontyngentem rekrutów przerwano. 

Minister handlu Hie ronymi wniósł 
projekt rządowy w sprawie prowizorycznego 
uregulowania stosunków handlowych z Wło- 
chami. 

Prezydent odczytał pismo p. Da- 
niela z oświadczeniem, że składa godność 
wiceprezydenta Izby. W piśmie tem niema 
żadnego umotywowania. 

Izba przyjęła tę rezygnację z wyraza- 
mi uznania dla p. Daniela. 

Prezydent odczyłał reskrypt |królew- 
ski zwołujący Delegacye wspólne na dzień 
15 grudnia i wniósł przyjęcie go do wiado- 
mości. 

Nad reskryptem wywiązała się długa 
dyskusya formalna. Kilku mowców domagało 
się wydrukowania reskryptu, rozdania go po- 
słom i otwarcia nad nim dyskusji. 

P. Kubik wniósł, aby go postawiono 
na porządku dziennym jednego z najbliż- 
szych posiedzeń. 

Hr. Tisza oświadczył, że dyskusya 
jest niepotrzebna. Reskrypt należy poprostu 
przyjąć do wiadomości. 

P. Ugron uważał natomiast dyskusję 
za konieczną, trzeba bowiem pokazać armii, 
że nie jest panią kraju, ale Be uzbrojoną 
Niech ta armia peczuje siłę 
sejmu. 

P. Hoilo postawił dwa wnioski: aże- 
by się zwrócić do Króla z żądaniem odro- 
czenia wyborów delegacyjnych aż do zała- 
twienia przedłożenia o re/rutach, powtóre z 
projektem zmiany składu Delegacji węgier- 
skiej, ażeby mianowicie sejm wybierał 50 
zamiast dotychczasowych 40, zaś Izba ma- 
gnatów tylko 10, ponieważ delegaci z Izby 
magnatów stoją zwyczajnie pod wpływem 
Dworu. 

Po długiej regulaminowej dyskusyi, Pre- 
zydent oświadczył, że w myśl regulaminu 
20 posłów z opozycji zażądało imiennego 
głosowania nadj wnioskami p. Kubika i p. 


W przedsionku Bit Alicyę, za którą 
ludzie wnosili walizy. Zawołała do nich we- 
soło : 

— I cóż, próżniaki? W ten sposób chce- 
cia nam pomagać ? 

Vandas ruchem głowy ukazał jej He- 
lenę, która twarz w chustce ukryła. Alicya, 
zawstydzona, że nie pamiętała o wzruszeniu 
jakiego dozna młoda dziewczyna wracając 
do tych miejsc, pobiegła ją pocałować i nie 
wiedząc sama co powiedzieć, uciekła na pierw- 
sze piętro, gdzie piszczący jej głos zmieszał 
się wkrótce z okrzykami pani Mogard, która 
łajała swoje panny służące. 

Wyszedłszy do ogrodu, Helena głęboko 
westchnęła. Niebo było takie błękitne... Po- 
sągi takie białe, wśród czarnych prawie cy- 
prysów... a gwożdziki, róże, w niezliczonej 
ilości, tak wspaniale wyglądały na tle de- 
likatnej zieleni młodych liści... Była to ta 
sama orgia barw i woni co każdego roku w 
kwietniu, przepełniająca ją rozkosznem uczu- 
ciem bez nazwy... 

Zerwała jeden gwożdzik, wąchała go 
długo. a potem, ze smutnym uśmiechem po- 
dała Vandasowi biały, zaledwie zaró żowiony 
kwiatek, 

— Widzi pan.. to są te, która zawsze 
dawałam mu do klapy surduta... Wdychająe 
tę woń ostrą a delikatną, zdaje mi się, że 
ujrzę go uśmiechającego się do mnie z po 

za żelaznej kraty drzwi i że mu powiem po- 
między dwoma pocałunkami: „Jak długo cze- 
kałam na ciebie, Ta « Tak! wszystko po- 
zostało tak samo... A przecież on umarł i 
ja także jestem na pół umarła... Czuję, że 
moje seree takie ciężkie, takie zimne |... 

Wprowadził ją zwolna w ciemne aleje 
porysowane pasmami słonecznych promieni. | 


Hollo i odroczenia tego do przyszłego po- 
siedzenia. Prezydent oświądczył więc, 
czyniąc zadość temu żądaniu, posiedzenie 0- 
dracza. 


Budapeszt, 24 listopada. Partya lu- 


dowa zebrała się wczoraj pod przewodnictwem 


Rakovskyego ; odczytano pismo z rezygnacją 


Jana Ziehyego z godności prezesa. Rakovsky | 


oświadcza, że solidaryzuje się z Ziekym i 
ustępuje ze stanowiska wiceprezesa partyi. 
Stronnictwo uchwaliło przez deputacyę pro- 
sié Zichyego, by cofnął rezygnacyę. Wybra- 
no prowizorycznym prezesem Aladara Zi- 
chyego. 

Stronnictwo hberalne dezygnowało wezo- 
raj członków do Delegacyj i kandydata na 
Wieeprezydenta Izby. 


VA 


, franoaskiej [ty deputowanych. 


(Telegram). 


Paryż, 24 listopada. W Izbie deputo- 
wanych, w dyskusyi nad budżetem mini- 
sterstwa spraw zagranicznych, zapytywał dep. 
Sembat (socyalista) w sprawie podróży Lou- 
beta do Rzymu, czy Loubet odwiedzi Papie- 
ża, (o do franeusko-angielskiego układu w 
sprawie sądów rozjemczych wyraził nadzieję, 
że traktat ten będzie rozszerzony i w końcu 
nastąpi zmniejszenie zbrojenia, gdyż żądamy, 
aby polityka pokoju była czynną. Mowca 
wezwał ministra Delcassego, by zainteresował 
się sprawą chińską w chwili, gdy Rossya 
zamierza utrzymać się w Mandżuryi, a An- 
glia pod pretekstem naukowej wyprawy u- 
rządza prawdziwą ekspedycyę do Tybetu. 


Minister spraw zagranicznych Deleassć 
poruszył kwestyę bałkańską i wywodził, że 
Francya nie była ostatniem mocarstwem, 
które wskazało na nadużycia, jakie musiały 
doprowadzić do powstania. Pierwotay pro- 
gram reform, opracowany przez Rossyę i 
Anstro- Węgry natychmiast przyjęty był przez 
Portę, lecz natrafił na opór urzędników tu- 
reckich, ludności i powstańców. Francya 
musi poprzeć oba Mocarstwa celem przepro- 
wadzenia nowego programu. Franeusko-an- 
gielskie porozumienie powitał car rossyjski 
z zadowoleniem. Mowca zapowiada, że w 
sprawie podróży Loubeta do Rzymu, której 
przypisać należy wielkie znaczenie, wkrótce 
Izbę zapyta o opinię. 


Dep. Etienne zaznaczył, że Francja 
mimo ostatniej umowy z sąsiedniem mocar- 
stwem nie może pierwsza zabierać głosu z 
wezwaniem do rozbrojenia. Francya nie mo- 
że zapominać klęsk i zrzekać się swych, za- 
przeczonych jej praw. 


Poseł pułkownik Rousset imieniem Al- 
zatczyków protestował przeciw wszelkiej my- 
śli rozbrojenia i zrzeczenia się praw do Al- 
zacyi. (Oklaski na prawicy I w centrum, 
wrzawa na lewicy). 


Z ZZOZ OZ 


— Nie!... serce pani zbolałe, ale roz. 
kwitnie znowu, tak samo, jak ten ogród... 

Ona potrząsnęła głową ze smutkiem; 
Vandas pochylił się ku niej i mówił zmusza- 
jąc się do uśmiechu: 

— Niech pani spojrzy na mnie. Czy 
jesteś pani przesądna? Otóż, niech się pani 
dowie, że umiem odgadywać przyszłość tych, 
których kocham, a w oczach pani... na ustach, 
szezęście widzę... Wydziela się ono słodyczą 
i promiennością z całej osoby pani... Proszę 
nieprzybierać tego niedowierzającego wyrazu. 
Ja wierzę w przeznaczenie, a to, które panią 
czeka jest takie piękne!... 

Zakończył to proroctwo, rozpoczęte żar- 
tobliwie tak poważnym tonem, że aż sam się 
zdziwił. 

Ona nia odpowiadała,. z oczami spu- 
szczonemi na trawy, które ledwie się ugi- 
nały pod lekkim jej krokiem. 

Zbladła, gdy znaleźli się na tarasie, 
gdzie rozmawiali po raz pierwszy. Zamienili 
spojrzenia pełae wspomnień, a potem ona 
usiadła, kryjąc twarz w dłonie. 

Nie próbował już rozpraszać myśli, 
które ją przygnębiały i milezał patrząc na 
miasto o czerwonych dachach, na błękitna- 
we pagórki i błękitne niebo bez chmur. 

Dźwięk dzwonu wyrwał ich z melan- 
cholijnego obezwładnienia wzywając na śnia- 
danie. Ruszyli się z miejsca z żalem.j 

Gdy obchodzili w około fontanny, 
Helena spojrzała na fauna, unoszącego z 
dzikin wyrazem pół omdlałą dziewczynę 
w ramionach i zaczerwieniła się mimowoli. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KRONIKA 


Lwów, 24 listopada. 


— Ks. Arcybiskup Teodorowicz 
powrócił z Wiednia do Lwowa. 

— Krajowa komisya agrarna. Dnia 
wczorajszego pod przewodnictwem JE. P. Na- 
miestnika Andrzeja hr. Potockiego odbyło się 
pierwsze posiedzenie krajowej komisyi agrarnej, 
na którem uchwalono wdrożenie postępowania 
komasacyjnego w Chiszewicach, pow. rudeckie- 
go i w Lublińcu nowym, pow. eieszanowskiego, 
i poruczono przeprowadzenie całego postępowa- 
nia staroście p. Popielowi. 

Oprócz tego przyjęła kraj. komisya agrar- 
na do wiadomości sprawozdanie komisarza agrar- 
nego o stanie zgłoszeń komasacyjnych z gminy 
Wyszatyce, pow. przemyskiego, i z przysiółka 
Rudolfhof ad Kupiczwola, pow. żółkiewskiego. 


— Nowe 10-koronówki. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą, że wkrótce mają ukazać się 
w obiegu nowe banknoty 10-koronowe, wybite 
na papierze odmiennego typu i skomplikowanej 
ornamentyce, celem zapobieżenia coraz częstszym 
fałszerstwom, jakim uległy specyalnie 10-koro- 
nówki. 


— Powszechne wykłady uniwer- 
syteckie. We środę, dnia 25 b. m., o godzi- 
nie 5 po południu w Zakładzie chemicznym Uni- 
wersytetu, ul. Długosza 1. 6, profesor T. Pini: 
„Współczesna powieść polska“; 

w Zakładzie fizycznym Uniwersytetu, ul. 
ul. Długosza l. 8, o godzinie pół do 7 wieczo- 
rem L. Popławski i H. Ottawowa: „Ludwig 
van Beethoven* częśó I. (wykłady objaśniane 
przy pomocy fortepianu ; 

w Zakładzie chemicznym Uniwersytetu, ul. 
Długosza l. 6, o godzinie pół do 8 wieczorem 
asystent Uniw. dr. S. Opolski: „Chemia naszych 
pokarmów“ (z demonstracyami). 


— Mianowanie. Referentem dla spraw 
ekonomiczno-statystycznych przy komitecie galic. 
Towarzystwa gospodarskiego został zamianowany 
dr. Jan Paygert. 


— Kwesta książkowa. Odnośnie do 
odezwy koła technickiego Tow. Szkoły łudowej 
z dnia 20 b. m. w sprawie urządzanej przez nie 
kwesty książkowej w drugiej połowie bieżącego 
tygodnia, donosimy, że: ponieważ równocześnie 
urządza koło Tow. Kościuszki Tow. Szkoły ludo- 
wej kwestę książkową na rzecz mającej się za- 
łożyć czytelni na Janowskiem, postanowiły oba 
koła zgodnie sprawę załatwić w ten sposób, iż 
koło technickie kwestować będzie w połowie mia- 
sta po ulicach Karola Ludwika, Akademickiej, Mo- 
chnackiego w-kierunku od Politechniki, resztę 
zaś miasta obejmie koło Tow. Kościuszki. 

Za koło technickie Tow. Szkoły ludowej : 
Zdzisław Pohlman, Leon Reutt. Za koło Tow. 
Kościuszki Władysław Dunin- Wąsowicz, Zbi- 
gmiew Dulęba. 


— W Czytelni katolickiej odbędzie 
się we środę, dnia 25 listopada b. r. pogadan- 
ka i mówić będzie prof. dr. M. Thullie na temat 
„O wpływie wyznania religijnego na moral- 
ność". — Początek o godzinie 7 wieczorem. — 


Wstęp wolny dla członków i gości wprowadzo- 
nych. 

— Komisya lekcyjna słuch. Wsze- 
ehniey lwowskiej poleca szan. publiczności uzdo|- 
nionych i fachowych nauczycieli domowych dla 
uczniów szkół średnich i niższych z językiem 
wykładowym pslskim, niemieckim i ruskim, z 
początkami francuskiego. Nauczyciele poleceni z 
komisyi lekcyjnej przygotowują także do matury 
gimnazyalnej i realnej, oraz do egzaminów pry- 
watnych, 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje się codzien- 
nie na Uniwersytecie sala VIII, o godzinie 12 
do 1 w południe, lub pasaż Mikolascha schody I 
w Tow. Bratniej pomocy słuchaczów Wszechniey 
lwowskiej w czasie od godziny 12—3 po połu- 
dniu, 

— Kasyno urzędnicze we Lwowie 
urządza w dniu 25 b. m. w sali własnej przy 
ul. Hetmańskiej 12, I piętro (nad cukiernią p. 
Zaleskiego) wieczorek z tańcami przy dźwiękach 
kapeli wojskowej, na który ma zaszczyt zaprosić 
pp. urzędników z rodzinami. Strój dla pań wie- 
czorkowy, dla panów zwykły. 


— Zmiana regulaminu i taryfy 
fiakrów. C. k. Namiestnictwa reskryptem z d. 
21 października b. r., l. 96.446, po wysłucha- 
niu gminy m. Lwowa, Izby handlowej i prze- 
mysłowej, jako też Stowarzyszenia przemysłowe- 
go fiakrów i dorożkarzy we Lwowie, zatwierdziło 
proponowane przez ©. k. Dyrekcyę policyi zmiany 
niektórych postanowień regulaminu i taryfy dla 
fiakrów i dorożkarzy we Lwowie. 

Wedle regulaminu właściciele pojazdów pu- 
blicznych mają prawo i obowiązek za wynagro- 
dzeniem, ustanowionem w taryfie, przewozić pu- 
bliczność w obrębie miasta Lwowa (na przest:ze- 
ni między rogatkami). 

Pojazdy publiczne mają być trwałe, mocno 
zbudowane i wygodnie urządzone. Powóz powi- 
nien mieć stosowana wysokość, szerokość i po- 
jemność. 

Wewnątrz powozu należy umieścić regula- 
min i taryfę jazdy. Powozy, w których niema 
regulaminu itaryfy jazdy, wydali e. k. Dyrekcya 
policyi natychmiast ze stanowiska a właściciele 
ich ulegną karze grzywny od 4—40 K. 

Do jazdy używać wolao tylko koni zdro- 
wych, silnych, rosłych, dobrze odżywionych i 
spokojnych. 

Za użycie do publicznej jazdy uszkodzonego 
lub nieczystego pojazdu, ulegnie właściciel grzy- 
wnie od 10 -100 K., nadto odpowie za szkodę, 
któraby ztąd wynikła. 

Do publicznej jazdy wolno używać tylko 
tych woźniców, których c. k. Dyrekcya policyi 
uzna zdolnymi. 

Certyfikat do jazdy publicznej otrzymać 
może tylko woźniea, który ukończył lat 18, jest 
dostatecznie silny, trzeźwy i nieposzlakowany, 
bez żadnych odrażających ułomności, umiejący 
powozić i obeznany z miejscowością. 

Wyznaczone stanowiska może c. k. Dy- 
rekcya policyi w porozumieniu z magistratem w 
razie potrzeby zmienić każdego czasu. 

Woźnica powinien zachować się uprzejmie, 
grzecznie, spokojnie, przyzwoicie tak wobee pu- 
bliczności, jak wobec organów nadzorczych i po- 
winien być gotowym do jazdy za ustanowionem 
taryfą wynagrodzeniem. 

Podczas: jazdy z gośćmi nie wolno mu 
palić tytoniu i worków z karma dla koni wozić 
na koźle, lub z tyłu pojazdu. 
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Każde nieusprawiedliwione odmówienie ja- 
zdy ulegnie karze aresztu 1—3 dni; kara ta 
podwoi się w razie powtórnego wykroczenia. 

W obrębie miasta Lwowa ma każdy po- 
wóz jechać po lewej stronie drogi, tak jednak, 
aby nie przytykał do chodnika. Nadjeżdż.jącemu 
powozowi ustępować należy także w lewą stronę. 

Jechać wolno w ogóle tylko miernym kłu- 
sem, na skrętach ulie zaś, przy wyjeżdżaniu z 
bramy, na krzyżujących się ulicach i przecho- 
dach tylko stępo, a nadto ostrzegać należy prze- 
chodniów donośnym głosem. 

Jeżeli woźnica zamówiony przez gościa 
nie przybędzie na czas i miejsce oznaczone, ule- 
gnie karze 1—3 dni aresztu, eo nie przesądza 
prawa poszukiwania odszkodowania na właści- 
cielu pojazdn, wyjąwszy, gdyby zaszła nieprze- 
widziana przeszkoda, uniemożebniająca dotrzyma- 
nie umowy, a zanówionemu byłoby wręcz nie- 
możliwem zawiadomić o tej przeszkodzie zama- 
wiajacego, lub postarać się o dostarczenie mn 
innego pojazdu. 

Powozy publiczne dzielą się na 3 klasy: 
1. fiakry parokonne; 2. dorożki parokonne; 3. 
dorożki jednokonne. 

Ze opłatą ustanowioną w taryfie mogą je- 
chać fiakrem parokonnym najwyżej 4 osoby do- 
rosłe, dorożką parokonną najwięcej B osoby do- 
rosłe lub 2 osoby dorosłe i 2 dzieci, dorożką 
jednokonną 2 osoby dorosłe lub 1 osoba dorosła 
i 2 dzieci, 

Nowa taryfa opłat za jazdy fiakrami i do- 
rożkami w obrębie miasta Lwowa, zawiera na- 
stępujące pozycye: 

Za jazdę: I. w mieście lub na przedmie- 
ściach bez zatrzymania się i powrotu: fiakier 
parokonny w dzień 1 K., w nocy 1 K. 10 h; 
dorożka parokonna w dzień 70 h., w nocy 80h; 
dorożka jednokonna w dzień 60 h., w nocy 70 h. 


IL Za opłatą według czasu: 1. za pierw- 
sze pół godziny fiakier parokonny w dzień 1K. 
40 h., w nocy 1 K. 80 h.; dorożka parokonna 
w dzień 1 K., w nocy 1 K. 20 h.; dorożka je- 
dnokonna w dzień 80 h., w nocy 1 K.; 2. za 
każdy następny kwadrans fiakier parokonny w 
dzień 60 h., w nocy 70 h.; dorożka parokonna 
w dzień 40 h., w nocy 50 h.; dorożka jedno- 
konna w dzień 30 h., w nocy 40 h.; 8. jazda 
Spacerowa za pierwsze pół godziny fiakier paro- 
konny w dzień 1 K. 70 h., w nocy 1 K. 90 h; 
dorożka parokonna w dzień 1 K. 49 h., w nocy 
1 K. 60 h.; dorożka jednokonna w dzień l K., 
w nocy 1 K. 10h.; 4. za każdy następny kwa- 
drans fiakier parokonny w dzień 70 h., w nocy 
80 h.; doroźka parokonna w dzień 50 h., w no- 
cy 60 h.; dorożka jednokonna w dzień 40 b., 
w nocy 50 h. 

II. Do oznaczonych miejsc: z każdego 
stanowiska: na górę Franciszka Józefa, do Kor- 
tumówki, do ogrodu Kiselki, do lasku Węgliń- 
skiego, do stawów wuleckich, do Zofiówki, do 
rogatek: Gródeckiej, Kleparowskiej, Zamarstynow- 
skiej i Zółkiewskiej, do ementarzy Janowskich, 
na plac powystawowy, do rzeźni miejskiej, do 
szkoły kadeckiej lub odwrotnie fiakier parokonny 
w dzień 1 K. 60 h., w nocy 1 K. 70 h; do- 
rożka parokonna w dzień 1 K., w nocy 1K. 
20 h.; dorożka jednokonna w dzień 80 h, w 
nocy 1 K; Z każdego stanowiska: do roga- 
tek: Janowskiej, Łyczakowskiej, Stryjskiej, Wu- 
leckiej i Zielonej, do Cetnerówki, do Krasuczyna, 
do SŚnopkowa, do koszar na Wulce lub odwro- 
tnie fiakier parokonny w dzień 1 K. 80 h, w 


nocy 2 K.; dorożka parokonna w dzień 1 K. 20 
h., w nocy 1 K. 40 h.; dorożka jednokonna w 
dzień 1 K., w nocy 1 K, 20 hb. 

IV. Za jazdy szczególne: do i od toru 
Cetnera fiakier parokonny w dzień 5 K., w nocy 
6 K.; dorożka parokonna w dzień 4 K., w nocy 
5 K., dorożka jednokonna w dzień 3 K., w nocy 
4 K; Do i od dworca głównego z lekkim 
pakunkiem umieszczonym obok gościa fiakier pa- 
rokonny w dzień 2 K. 20 b., w nocy 2 K. 40 
h.; dorożka parokonna w dzień 1 K. 40 hb., w 
nocy 1 K. 60 h.; dorożka jednokonna w dzień 
1K., w nocy 1 K. %0 h.; do i ed dworea 
na Podzamczu z lekkim pakunkiem umieszczo- 
nym obok gościa fiakier parokonny w dzień 1 K. 
80 h., w nocy 2 K.; dorożka parokonna w dzień 
1 K., w nocy 1 K. 20 h.; dorożka jednokonna 
w dzień 80 h, w nocy 90 h.; Na bale i 
z powrotem 7 balu fiakier parokonny w dzień 
lub w nocy 2 K., dorożka parokoana 1 K. 40 
h., dorożka jednokonna 1 K. 

YV. Na cmentarz Łyczakowski w dnie za- 
duszne fiakier parokonny w dzień 1 K. 20 h., 
w nocy 1 K. 30h; dorożka parokonna w dzień 
90 h., w nocy 1 K.; dorożka jednokonna w dzień 
8) h., w nocy 90 h. 

Za przekroczenie taryfy ulegnie właściciel 
powozu grzywnie od 10—30 K., woźnica karze 
1—3 dni aresztu; kara ta podwoi się w razie 
powtórnego przekroczenia. 

Spory między woźnieami fiakrów i doro- 
żek a publicznością o wynagrodzenie za jazdę 
rozstrzyga e. k. Dyrekcya policyi. 

Rekursy przeciw orzeczeniom c. k. Dy- 

rekcyi policyi, wydanym na podstawie tego re- 
gulaminu, wnosić należy do e. k. Namiestnictwa 
przez e. k. Dyrekcyę polieyi. 
Złożono w administracyj Gazety 
Lwowskiej dla ubogiej Sikocińskiej p. A. Stop- 
czyński z Romanówki 4 K. i na gipsową sznu- 
rówkę dla 13 letniej sieroty Zosi p. Celina Ki- 
jasowa z Głogowa 2 K, 

— Zamiast wieńca celem uczezenia 
pamięci dyrektora Kozioła złożyło grona profe- 
sorów IV. gimnazyum na dochód przyszłej bur- 
sy c.k. IV. gimnazyum 96 koron. 


— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądn przysięgłych odbędą się w VI 
kadencyi następujące jeszcze rozprawy karne: 
dnia 2 grudnia Jan i Karolina Stocerowie o 
zbrodnię zabójstwa; dnia 4 grndnią Bansion Si- 
gerlim o zbrodnię zgwałcenia; dnia 5 grudnia 
Jędrzej Stróż o zbrodnię kradzieży i podpalenia. 

A Dezerter. Komenda 30 p.p. zawia- 
domiła wczoraj policyę, że zbiegł onegdaj z ko- 
szar żołnierz 30 p. p. Karol Szydłowski. 

A Kradzież. Do sklepu p. Rossignona 
przy ul. Pańskiej włamali się wczoraj w nocy 
złodzieje i skradli z zamkniętego stolika marki 
pocztowe, stemple i cygara liściowe, ogólnej war- 
tości około 140 K. 

— Zmarli w ostatnich dniach: We Lwo- 
wie, Józefa Wiedemann, wdowa po pocztmistrzu, 
w 66 roku życia. 

W Kołomyi, Karol Klatecki, emer. budo- 
wniczy miejski, w 86 roku życia. 

W fTyśmieniczanach, ks. Eugeniusz Sabat 
gr. kat. proboszcz, w 63 roku życia. 

W Szafarach, Adam Uznański, właściciel 
dóbr ziemskieh, b. marszałek powiatu nowotar- 
skiego, w 66 roku życia. 

W Pradze czeskiej, Wacław Storch, pen- 
syonowany inspektor byłej kolei Karola Ludwi- 
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Sisty paryskie. 


Paryż, w listopadzie 1908. 


Wyścigi Midinetek. — Bunt baletnicy, — Pa- 

ryskie hale koncertowe i przedsiębiorcy XX. 

wieku. — Kochanka morderey. — Belgradzka 

Joanna d'Are. — „L'Adversaire" w teatrze Re- 

nainsance. — Polityka a teatr. — Victorin 

Joncieres. — Dyrektor Antoine po powrocie 
z Brazylii. 


PROD 


Stałe obniżanie się poziomu literackie- 
goi moralnego dramatu fransuskiego, objaw, 
który przyczynia się znacznie do powodzenia 
i rozkwitu innych, mniej poważnych przed- 
siębiorstw zabawowych, — jest też przyczy- 
ną, że miłośnicy i znawcy prawdziwej sztuki 
śledzą bacznie za każdem nowem zjawiskiem 
w dziedzinie sztuki dramatycznej, spodziewa- 
jąc się, iż będzie ono początkiem Odrodzenia. 
Nadzieje te ożywiły się, gdy na afiszu nowej 
sztuki „Li Adversaire* zapowiedzianej w tea= 
trze Benaissanse ukazały się po raz pierwszy 
złączone współpracownictwem dwa słynne 
nazwiska: Alfreda Capus, głośnego autora naj- 
lepszych sztuk, jakie w ostatnich latach u- 
kazywały się na scenach paryskich i Ema- 
nuela Aróne, słynnego krytyka teatralnego 
i artstycznego i deputowanego. 


Może nowa sztuka nie posiada wszyst- 
kich warunków potrzebnych do zainauguro- 
nia nowej epoki w sztuce dramatycznej, może 
nie wykracza tak bardzo zasadniczo poza kie- 


runek duchowy, nadający charakterystyczne 
piętno dramatowi francuskiemu ostatniej do- 
by, w każdym razie jednak jest to od lat 
wielu jedna z najlepszych i najgłębszych 
sztuk granych w Paryżu. Jest w niej praw- 
da i szczerość obserwacji, jest głęboka psy- 
chologia, jest zręczna konstrukcya sceniczna, 
a nareszcie jest i spryt i dowcip, tam gdzie 
hyć powinien, t. j. nie na głównym planie, 
jak tojczęsto bywa w sztukach Capusa. Przy po- 
mocy Arena rozwiązał on zadanie postawione 
przez Meilhaca: Trudność — powiada on — 
nie leży w tem, by wkomedyę włożyć spryt, 
lecz by go włożyć tam, gdzie należy“. No- 
wa komedya ma zatem wszełkie zalety, z 
wyjątkiem może jednej — t j. oryginalnego 
pomysłu. Kobieta, ambitna, popychająca mę- 
ża swego na drogę świetnej karyery, sławy 
i zaszczytów — to temat dość już zużyty w 
literaturze i na scenie. Mniej powszednim w 
życiu 1 na scenie jest natomiast fakt, iż 
mąż, mimo szczerej miłości dla żony nie 
poddaje się jej wpływowi, lecz idzie za po- 
pędem natury własnej, skromnej, a uducho- 
wionej, która nakazuje mu być człowiekiem 
w prawdziwem tego słowa znaczeniu, lecz 
nie wielkim człowiekiem w znaczeniu towa- 
rzyskiem. Ze Maryanna Darley, zawiedziona 
w swych nadziejach, odwraca się od męża i 
oddaja się młodszemu koledze męża, świetne- 
mu adwokatowi, któremu usuwający się od 
interesów Darley odstąpił bogatą klientelę i 
proces, który przysporzył mu sławy — to 
jest znowu w życiu i w sztuce rzeczą dość 
banalną — wprowadzenie zużytego motywu 
wiarołomstwa, jako głównego czynnika akeyi 
dramatycznej. W zakończeniu dopiero, auto- 
rowie oddalają się znów od szablonu. Tu u- 
sprawiedliwiają tytuł i założenie sztuki, po- 
legające na myśli, iż dwie istoty kochające 
są zawsze w obec siebie przeciwnikami i to 
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właśnie stanowi tragiczną stronę miłości, iż 
jeden z przeciwników musi być zwycięzeą, a 
drugi zwyciężonym. Teorya ta, może przez 
niektórych uważana za przestarzałą, może być 
poddaną dyskusyi, przyznać jednak należy, 
iż autorowie przeprowadzili ją konsekwen- 
tnie. Zwyciężoną jest Maryanna, która po 
niewczasie poznaje, iż dała się tylko porwać 
fantazyi, a serce jej stale do męża należy. 
Maurycy Darley zaś, jako zwycięzca ukazuje 
się nieubłaganym, odtrącając, stanowczo od 
siebie Maryannę. s a 

Różni on się tem zasadniczo od in- 
nych bohaterów komedyi francuskiej, którym 
zazwyczaj bardzo łatwo przychodzi przeba- 
czenie wiarołomstwa. Ponieważ zaś bohate- 
rowie ci, są bądź co bądź wiernem odbiciem 
panujących obyczajów i obecnego poziomu 
moralności małżeńskiej, więc nie dziw, że 
zakończenie to, które chciało być nie tylko 
odbiciem rzeczywistości, ile morałem, natra- 
fito na opozycyę wśród widzów i wśród kry- 
tyków. Jeden z opozycyonistów po wyjściu 
z teatru wygłosił w gronie przyjaciół nastę- 
pującą refleksyę: „Od lat 50 zwyczaje zła- 
godniały, idae zaś rozszerzyły sią; zrywamy 
z dawną ciasnotą poglądów, stajemy się czu- 
łymi i wrażliwymi, jak z końcem XVIII w. 
Maurycy Darley mieni się być wolnomyśl- 
nym i postępowym, a jednak twierdzi sta- 
nowczo, że „nigdy nie potrafi zapomnieć”. 
Któż dziś tak stanowczo używa wyrazu „ni- 
gdy* — któż w czemkolwiek ręczyć moża 
za siebie?* Oto jest prawdziwy wyraz sce- 
ptycyzmu i indyferentyzmu, który podmino- 
wał moralność francuską. Przeciwdziałanie 
mu policzyć należy za zasługę autorom. 

Do świetnego powodzenia premiery w 
teatrze Renaissance przyczyniło się, prócz 
sensacyjnej spółki literackiej, jeszcze kilka 
okoliczności: Pierwszy występ na nowej sce- 


nie słynnego aktora Guy z teatru Variétés. 

Interpretacya głównej roli kobiecej przez 
Martę Brandós, piękną i utalentowaną ar- 
tystkę. która niedawno dobrowolnie porzu- 
ciła Komedyę Francuską, a nareszcie występ 
w roli bohatera, ulubionego Guitry, byłego 
inseeulzatora w Komedyi Franeuskiej, a obe- 
cnego dyrektora teatru Renaissance. 

Za nową sztuką zaiateresowała się nie 
tylko zwykła publiczność ale i koła parla- 
mentarue, to wynika ze stanowiska Aróna, 
jako deputowanego, Nie pierwszy to raz zre- 
sztą polityka zbratała się z teatrem i jest 
to jednym z dowodów giętkości i wielostron- 
ności umysłu francuskiego, ża nigdzie może 
tak często, jak we Francyi nie spotykamy 
polityków, którzyby zarazem byli autorami 
dramatycznymi. Jednym z najptodniejszych 
był swojego czasu Henryk Rochefort; napi- 
sał on przeszło 20 sztuk treści przeważnie 
lekkiej. Clovis Hugues, deputowany Paryża 
i znany poeta. wystawił dramat „Le Sommeil 
de Danton". Senator Brien napisał dla teatru 
Dejazet farsę. Maurycy Barrós wystawił w 
roku 1894 sensacyjną sztukę „Une journée 
parlementaire“. Sanator Fabre jest autorem 
Joanny d'Arc, wystawionej w teatrza Châ- 
telet w roku 1891. Były minister marynarki 
Lockroy popełnił wodewil odegrany w teatrze 
Bouffas. Baron Legoux, prezydent Komiteta 
Plebiscytu (z partyi Orleanistów) napisał je- 
dnoaktówkę, a były deputowany socyalisty- 
czny Fournióre jest autorem kilku sztuk. Na- 
wet obecny minister marynarki Peletan na- 
pisał niegdyś dramat ludowy „Un Drame au 
Village" dla teatra Ambigu. 


(Dokończenie nastąpi), 
Puk. 


ka, w 78 roku życia. Zmarły był długie lata 
naczelnikiem ogrzewalni w Przemyślu, zkąd po 
upaństwowieniu tej kolei przeniósł się w stan 
spoczynku, powrócił do swej ojczyzny nad Weł- 
tawą. 


— Zawalenie się muru. Wezoraj 
rano o godzinie pół do 10 szalony wicher o- 
berwał w Krakowie kawał muru ogniowego w 
realności p. Teichmanowej przy ulicy Floryań- 
skiej 1, 58; rumowisko runęło na dach sąsie- 
dniego domu, załamało dach i wpadło na strych. 
Przybyła na miejsce straż pożarna pod kiero- 
wnietwem nowomianowanego naczelnika p. No- 
wotnego usunęła gruzy i rozebrała grożący dal- 
szem zawaleniem się mur. 

— Odsłonięcie pomnika. W nie- 
dzielę, dnia 29 b. m. w Wieliczce odbędzie się 
uroczyste odsłonięcie pomnika Adama Mickie- 
wicza, dłuta artysty-rzeźbiarza p. Tadeusza Bło- 
tnickiego. 


— Echa defraudacyi w Pradze. 
We środę, dnia 25 b. m., rozpocznie się w Pra- 
dze proces w sprawie defraudacyi w kasie św. 
Wacława. Do rozprawy wezwano 70 świadków 
i 6 rzeczoznawców. 


— Z Ostrawy morawskiej. Miej- 
scowy komitet pań Towarzystwa szkoły ludowej 
wydał odezwę, w której w obec zbliżania się 
zimy, prosi o zasiłki dla uczniów i uczenie 8- 
klasowej szkoły polskiej im. M. Konopnickiej. 

Komitet pań zamierza przy sposobności 
„Gwiazdki”*, w pomoc przyjść dziatwie z dara- 
mi ku zaspokojeniu najniezbędniejszych potrzeb 
życiowych. 

Datki nadsyłać należy pod adresem Kola 
miejsc. Towarzystwa „Szkoły ludowej“ w Ostra- 
wie morawskiej, ałbo p. dr. Zofii Seidlowej, 
skarbniezki komitetu. 


— Ojciec i córka. 4 Temeszwaru te- 
legrafują: W ósmym dziesiątku zeszłego wieku 
aresztowany tu został, od dawna poszukiwany 
przez władze, morderca Michał Radies. Podczas 
aresztowania strzelił Radies dwa razy do bur- 
mistrza, jeden strzał zranił komisarza, który Ra- 
diesa aresztował. Po przeprowadzeniu rozprawy, 
Radiesa skazano na dożywotnie więzienie. Jego 
córka, licząca wówczas lat kilkanaście, ze wsty- 
du z powodu zbrodni ojca wyemigrowała do 
Ameryki północnej, gdzie została kelnerką. Po- 
znała tam byłego kupca win z Filadelfii i zo- 
stała jego zarządczynią. Wczoraj policya tutejsza 
otrzymała z Filadelfii telegram, że Emilia Ra- 
diesówna zamordowała i obrabowała ow go kupca. 
Zbrodniarkę schwytano na dworcu właśnie w- 
chwili, gdy ze swym spólnikiem chciała ucivkać 
z Filadelfii. 


—Zamordowanie archimandryty. 
Do dzienników berlińskich donoszą z Petersbur- 
ga, że archimandryta Dawid z rossyjskiego kla- 
sztoru w Eczmiadzinie, został zamordowany przez 
wysłanników rewolucyjnego komitetu ormiańskie- 
go, który postanowił zgładzić 40 _ rossyjskich 
urzędników na Kaukazie. Ks. Golicyn znajdował 
się również na proskrypcyjnej liście tego komitetu. 


(D) Potężna stacya radyotelegrafi- 
czna pod Pizą. Piszą nam z Rzymu: Słyn- 
ny elektrotechnik włoski Marconi bawił w tych 
dniach pod Pizą, dla wybrania odpowiedniej miej- 
scowości pod wielką stacyę radyotelegraficzną. 
W tym celu więc wybraną została miejscowość, 
w majątku królewskim San Rottere, zwana Pa- 
lazzi, o 4 klm. od Pizy, a 9 kim. od brzegu 
morza Śródziemnego. Będzie to nadzwyczajnie 
silna stacya, przeznaczona dla utrzymywania 
komunikacyi z Ameryką, z początku z połu- 
dniową, potem z północną. Jednocześnie sta- 
cya obsługiwać będzie okryty handlowe i wo- 
jenne na'morzu Sródziemnem i dlatego wybrano 
miejsce nieco cdległe od morza, aby w razie 
wojny nie była zbombardowaną. Stanie tam wieża 
wysokości 70 m., a przy niej budynek dla wy- 
twarzania elektryczności i mieszkania dla urzę- 
dników. Jest nadzieja, że za rok stacya już bę- 
dzie mogła być otwartą z udziałem króla Wi- 
ktora Emanuela. Wszystkie przyrządy wykonane 
będą w fabryce „Galileusz* we Florencyi. 

Jednocześnie przyjacieł Marconiego, markiz 
Solari urządza w Bari stacyę radyotelegraficzną 
dla komunikacyj przez Adryatyk z Antivari. 

Marconi wraca do Anglii, gdzie pracuje 
ciągle nad udoskonałeniem swego wynalazku, 


— Bójka adwokatów w sądzie. 
Z Rzymu donoszą: Podczas odbywającego się tu 
kasacyjnego procesu o obrazę czci, jaki wytoczył 
b. minister Bettolo socyaliście Ferriemu, przy- 
szło onegdaj do bójki pomiędzy adwokatami obu 
stron procesowych. Mianowicie adwokat oskarży- 
ciela Vettori, któremu zastępca prawny oskarżo- 
nego Comandini zarzucił tchórzostwo, cisnął w 
twarz kolegi kałamarzem i wybił mu ząb. Nastę- 
pnie obaj przedstawiciele palestry rozpoczęli bójkę 
na pięści i dopiero obecnym w sali karabinie- 
rom udało się rozbroić walczących mecenasów. 


— Burze. W północnej i zachodniej czę- 
ści Niemiec szalały wezoraj wielkie burze i po- 
przerywały druty telegraficzne, tak, że komuni- 
kacya z zachodnią i południową Europą była 
wstrzymaną aż do naprawienia szkód. 

Na morzu Półnoenem miało się zdarzyć 
wiele wypadków z okrętami. 
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Z muzyki. W miłem zawsze i pełnem 
wdzięku „Verbum nobile* Moniuszki powierzono 
partyę Broni tym razem młodej debiutantce, pannie 
Tracikiewiczównie. 

Wdzięczna aparycya i głos sympatyczny 
wywarły na słuchaczach miłe wrażenie i spra- 
wiły, że oklasków nie szezędzono. W „Paja- 
cach“, danych tego samego wieczoru, cieszyli 
się jak zwykle sukcesem niemałym pani Koro- 
lewicz-Waydowa i p. Bandrowski. 

Pierwszy tegoroczny koncert popularny w 
Filharmonii nie wiele zgromadził osób. Z obfi- 
tego programu zasługują na wyszczególnienie 
zgrabna i efektownie napisana muzyka baletowa 
Nedbala do pantominy p. t. „Leniwy Janek*, 
jakoteż dziarski krakowiak Jareckiego z grywa- 
nej dawniej u nas opery „Jadwiga“. Zamiast 
Skuberskiego „Pensćes du soir“ wykonano bar- 
dzo starannie dwa drobne utworki sprawozdaw- 
cy. Nie oszczędzono nam i tym razem dwóch 
„wielkich fantazyi”*, czyli „potpourri“ z*„Aidy* 
i „latającego Holendra*. Skoro jednak produk- 
cya wczorajsza nosiła miano „koncertu popular- 
nego“, więc nie przykładajmy do niej miary 
„Symfonicznej“ czy tam „filkarmonicznej*. Cic- 
kawy jestem, czy założyciel i twórca naszej Fil- 
harmonii zdawał sobie kiedy sprawę ze znacze- 
nia tych wyrazów? Wątpić należy. Wszak by- 
wały w ubiegłym roku koncerty symfoniczne 
bez symfonii (poematów symfonicznych Liszta 
nikt chyba za symfonie nie poczyta) a filhar- 
moniczne naszpikowane produkcyami solistów, 
śpiewaków, skrzypków i pianistów. Czyż nie le- 
piej byłoby odrzucić wszystkie te epitety raz na 
zawsze i podzielić koncerty na dwie kategorye — 
droższe z solistami — i tańsze bez solistów ? 


Jan Gall. 


Z opery. Z powodu chwilowej niedy- 
spozycyi pani Gembarzewskiej, śpiewającej Brun- 
hildę ostatnie przedstawienie „Wałkiryi* odło- 
żone zostało do czwartku. 

Dzisiaj dane będą „Pajace*, śpiewane wy- 
lacznie po polsku, z panem Bandrowskim w 
roli „Cania* i panią Kasprowiczową jako „Neddą”. 
Pani K. zjednała sobie już nieraz w tej partyi 
uznanie naszej publiczności. 

Bilety zakupione na wtorkowe przedstą- 
wienie na „Walkiryę* są ważne na dzisiejsze 
przedstawienie „Pajaców*. 


Repertuar teatra miejskiego 
we Lwowis. 


Dziś we wtorek .Pajace*, opera w 2 
aktach z prologiem R. Leoncavalla. Rozpocznie 
„Verbum nobile“, opera w 1 akcie Stanisława 
Moniuszki. 

Jutro we środę „Skąpiec“, komedya w 5 
aktach Moliera. 

We czwartek po raz ostatni: Pierwszy 
dzień z trylogii „Pierścień Nibelungów* Ryszar- 
da Wagnera „Walkirya* w 3 aktach. 

W piątek po raz nierwszy (nowość) „Uczeń 
szatana“, sztuka w 8 aktach a 5 odsłonach 
przez Bernarda Shawa, przekład z angielskiego 
przez B....k 

W sobotę, po raz pierwszy „Pan Choufleri 
przyjmuje”, operetka w 1 akcie Jak. Offenba- 
cha. Nastąpi „Divertissement“ baletowe w 1 
akcie, układu St. Sachsa. Zakończy „Dziesięć cór 
na wydaniu, operetka w 1 akcie Fr. Souppego. 


Z Filharmonii lwowskiej. Spiewa- 
cki kwartet damski 4 capella, który daje dziś 
koncert w Filharmonii lwowskiej, obudził w 
mieście naszem żywe zajęcie, gdyż publiczność 
nasza będzie miała sposobność po raz pierwszy 
usłyszeć ten kwartet, cieszący się za granicą 
wielkiem uznaniem. Jedna ze spiewaczek, nale- 
żących do tego kwartetu, p. Marya Winkler, jest 
Polką, córką emigranta i żołnierza z r. 1868. 
Chociaż urodzona i wychowana na obczyźnie, 
włada doskonałe językiem polskim i cieszy się, 
że mogła z koncertem przyjechać do swoich. 


Repertoar Filharmonii lwowskiej. 


We wtorek, dnia 24 b. m. wielki koncert 
filharmoniczny ze współudziałem drezdeńskiego 
kwartetu Śpiewackiego „A capella“. Program I. 
Grieg: Suita Nr. 2 „Peer Gynt“: a) Skarga 
Ingrida, b) Taniec arabski, e) Burzliwy wieczór, 
d) Pieśń Solwegsy, wykona orkiestra 15 p. p. 
pod kierownictwem p. Konopaska; 2. Kjerulf: 
„Podróż poślubna“, b) Piaskarz, kwartet, od- 
spiewają pp.: Melania Dittel 1 sopran, Marya 
Medefind 2 sopran, Klara Gesteroph 1 alt i M. 
Winkler 2 alt; 3. Tosti „Idealna“, Massenet: 
„Ouvres tes yeux bleus“. solo na alt odśpiewa 
p. M. Winkler. I. 1. Beethoven: Uwertura z 
„Egmonta”*, wykona orkiestra 15 p. p. 2. a) 
Delibes Serenada: „Le roi ladit“, b) Lassen: 
„Si vous n'avez rien a me dire“, duet odśpie- 
wają pp. M. Medefind i M. Winkler. 3. Pieśni 
ludowe: Franz a) Tajemna miłość“, b) „Pójdź 
moje drogie dziecię", c) „W zimnym grobie“, 
kwartet odśpiewają pp. Dietel, Medefind, Ger- 
steroph i Winkler. Akampaniament prof. Fr. 


Neuhauser. 
czorem. 

We czwartek, dnia 26 b. m. wielki kon- 
ert filharmoniczny kwartetu spiewackiego dre- 
edeńskiego “à capella". 


Dwudziesty dziawiąty Zjazd delegatów 
Stowarzyszeń zarebkowych i gospo- 
darczych. 


W dalszym ciągu wczorajszego popołu- 
dniowego posiedzenia referował p. Bie- 
choński sprawę stosunków służbowych 
funkcyonaryuszów Stowarzyszeń związkowych. 
Ostatecznie po krótkiej dyskusyi uchwalono 
całą tę sprawę przekazać komisyi wniosko- 
wej do rozpatrzenia, jak również i następu- 
jący wniosek p. Garczyńskiego: 

„Walne zgromadzenie poleca wydziało- 
wi Związku opracowanie statutu funduszu 
emerytalnego, opartego na matematycznem 
obliczeniu w granicach 600 uczestników, — 
Walne zgromadzenie uchwala przystąpienie 
do funduszu emerytalnego wszystkich Sto- 
warzyszeń związkowych, za zatwierdzeniem 
tej uchwały przez rady nadzorcze związko- 
wych Stowarzyszeń“. 

W dalszym ciągu posiedzenia przema- 
wiał p. Bojko w sprawie zmiany przesta- 
rzałych punktów ustawy państwowej o Sto- 
warzyszeniach i postawił następujący wniosek: 

Zważywszy, że potrzebna niegdyś nieo- 
graniczona poręka, dla rozszerzania kredytu 
przy powstających przed 30 laty szczupłych 
Towarzystwach, dziś przy znacznym rozwoju 
tychże okazała się nietylko zbyteczną, ale 
stała się przeszkodą w dalszym rozwoju, od- 
straszająg człouków, zważywszy, że przemia- 
na poręki na ograniczoną przy istniejących 
ustawach, połączona jest z nadzwyczajnymi 
trudnościami, albowiem musi w tym celu w 
najiepszych warunkach zostające Towarzy- 
stwo lizwidować, zważywszy, że każda taka 
likwidacya zakładów pożyczkowych trwa zwy- 
kle dziesiątki lat i pochłania wszystkie o- 
szczędności, wnoszą : 

Walne zgromadzenie zechce polecić wy- 
działowi Związku wypracowanie projeztu no- 
wej ustawy o zmianie poręki i zalecić mu, 
aby w porozumieniu ze Związkami czeskimi 
i niemieckimi w Austryi przez posłów do 
Rady państwa, zjednoczonemi siłami zmienił 
tę uciążliwą ustawę*. 

Wnioski te przekazano do rozpatrzenia 
i oświadezenia się komisyi statutowej, poczem 
przewodniczący odroczy! dalsze obrady do 
dziś godziny 9 rano. 


* * 


* 


Po południu obradowały w lokalu Zwią- 
zku Stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych 
komisye, wybrana na przedpoludniowem po- 
siedzeniu. 


* * 


* 


Walne Zgromadzenia członków fundu- 
szu zaopatrzenia funkcyonaryuszów stowarzy- 
szeń zarobkowych odbyło się wezoraj wis- 
czorem pod przewodnictwem dra Tadeusza 
Skałkowskiego przy udziale 28 delegatów. 

Przewodniczący zagajając obrady, skon- 
statował ciągły a pomyślny rozwój stowa- 
rzyszenia. Obecnie liczy „fundusz“ w gronie 
swych ezlonków 40 stowarzyszeń związko- 
wych z 116 funkcyonaryuszami. Stan udzia- 
łów uczestników, wynosił z dniem 30 czer- 
wea b. r. po dopisaniu 6%, pre. dywidendy, 
kwotę 349.211 kor. 78 h. i zwiększył się 
w tym roku o 137.028 kor. 14 h., a nadto 
wypłacono ośm udziałów w kwocie 17.216 
kor. 70 h. Przez 20 lat istnienia stowarzy- 
szenia, wypłacono uczestnikom funduszu 
kwotę 114.297 kor. 54 h, a że stan fundu- 
szów, będących w posiadaniu stowarzyszenia, 
wynosi 859.211 kor. 78 h, przeto zgroma- 
dzono w ciągu dwudziestu lat istnienia ka- 
pita? 463.509 kor. 32 h. 

, Z porządku dziennego uchwalono dwa 
wnioski w sprawie zmian w świadczeniach 
z tego funduszu, przekazać do rozpatrzenia 
wydziałowi z przybraniem wnioskodawców, 
poczem udzielono wydziałowi absolutoryu:n 
z rachunków. 

W końcu zgromadzenia wybrano do 
zarządu stowarzyszenia powtórnie na 3 lata 
następujących panów: Michała Osińskiego i 
Narcyza Ulmera, a wreszcie wybrano komi- 
syę, która zająć się ma zmianą statutu w 
tym kierunku, by stowarzyszenia zamiast jak 
dotychczas 6 pre., płaciły 10 pre. do fun- 
duszu zaopatrzenia swych funkcyonuryuszów. 

* * 
* 

Drugi dzień obrad rozpoczął się odezy- 
taniem listu dyrektora Banku związku Spó- 
łek zarobkowych w Poznaniu, w którym ten- 
że dziękując za otrzymane zaproszenie, prze- 
syła zgromadzeniu delegatów życzenia jak 
nejobfitszego plonu obrad. Zgromadzenie u- 
chwaliło podziękować mu telegraficznie za 
życzenia. >. 

Sprawozdanie komisyi lustracyjnej wy- 
głoszone przez p. Drogonia, wywołało długą 
dyskusyę, w rezultacie której przyjęto nastę- 


Początek o godzinie pół do 8 wie- i pujące proponowane przez komisyę rezo- 


lucye : 

1. Zgromadzenie przyjmuje do wiado- 
mości sprawozdanie z dokonanych lustracyj. 

2. Zgromadzenie poleca, by w każdem 
stowarzyszeniu zajęte były trzy osoby w słu- 
żbie kasowej, z których jedna ma prowadzić 
kasę, druga likwidacyę, a trzecia buchhalte- 
ryę, gdzie zaś jest to niemożliwem, ze wzglę- 
dów finansowych, jeden z dyrektorów od- 
powiadać ma osobiście za rachunkowość. 

3. Zgromadzenie poleca miejscowym 
organom kontrolującym jak najściślejsze spra- 
wdzanie rachunków w szczególności rocznych 
z inwentarzami i dokumentami, a w wypad- 
kach, gdy organy kontrolujące nie posiadają 
jeszcze pełnej znajomości swego zadania, 
aby przynajmniej do sprawdzania rachunków 
rocznych nżywały do pomocy fachowca z ja- 
kiegokolwiek sąsiedniego stowarzyszenia na 
koszi odnośnego Towarzystwa. 

4. Przyjmując z zadowoleniem do wia- 
domości, iż konkurs na stworzenie drugiej 
posady lustratora ma być rozpisany, walne 
zgromadzenie poleca, by każde stowarzysze- 
nie, ile możności co roku było zlustrowane. 

5. Zgromadzenie poleca redakcyi „Sta- 
tystyki*, aby przy każdem stowarzyszeniu, 
umieszczona była data dokonanej w niem lu- 
stracyi i osoba lustratora. 

6. Zgromadzenie upoważnia wydział 
Związku do zmiany systemu lustracyjnego 
uchwalonego na zeszłorocznym zjeździe o 
tyle, o ile tego wymaga sądowa ustawa re- 
wizyjna. 

Następnie, na wniosek referenta komi- 
syi rewizyjnej p. Stępienia, udzieliło 
zgromadzenie absolutoryum wydziałowi, po- 
czem referent komisji budżetowej p. Zau- 
derer zaproponował tegoroczny budżet 
Związku w wysokości 44.756 kor., dalej 
zmianę systemu opiat stowarzyszeń na rzecz 
Związku (w miejsce dotychczasowych 3 pre. 
czystego zysku, ', pro mille od bilansowego 
stanu udzielonych pożyczek), przyczem za- 
chowałaby się poprzednia norma opłat w ten 
sposób, że maximum opłat wynosić będzie 
500 kor., minimum zaś 50 kor., towarzystwa 
zaś wytwórezo-bandlowe, wnosiłyby opłaty 
w dotycheząsowej „wysokości, 

W nosi w końcu referent w imieniu ko- 
misyi, kreowania drugiej posady stałego ln- 
stratora z płacą 3.000 kor. i pomoenika z 
płacą 2.000 kor. rocznie. Posady te, obsa- 
dzone być mają w ciągu roku 1904, 

Wszystkie te wnioski przyjęto. 

Z kolei. przewodniezący zjazdu pan 
Ostaszewski wygłosił sprawozdanie ko- 
misyi o czynnościach wydziału w roku u- 
biegłym, poczem, po przeprowadzonej dy- 
skusyi w której wzięło udział około 80 mo- 
wców, uchwalono następujące wnioski ko- 
misyi : 

, 1) Zgromadzenie zaleca stowarzysze- 
niom by jak dotąd, zdążały do obniżania 
stopy, procentowej od pożyczek, 

2) Zaleca się stowarzyszeniom zwią: 
zkowym, tym szezególnie, które z swych zy- 
sców mogą przeznaczać znaczniejsze kwoty 
na cele dobroczynności publicznej, by datki 
na ten cel ograniczały, a natomiast prze- 
zaaczały je przeważnie na wzmocnienie fun- 
duszów przeznaczonych na popieranie wy- 
twórczości w przemyśle krajowym, przede- 
wszytkiem zaś, zaleca się stowarzyszeniom, by 
przystępowały do kraj. Związku przemysło- 
wego w charakterze członkow z udziałem 
choćby minimalnym. 

8. Zgromadzenie poleca wydziałowi, by 
w roku następnym otworzył znów kurs pra- 
ktyczuy dla urzędników Stowarzyszeń udzia- 
lowych za szezególnem uwzględnieniem or- 
ganizacyi i rachunkowości spółek wytwórezo 
handlowych. 

4 Zaleca się stowarzyszeniom związko- 
wym, by przy obsadzaniu posad urzędniczych, 
uwzględniały tylko kandydatów fachowo i 
praktycznie uzdolnionych. Zgromadzenie kła- 
dzie silny nacisz na to, by żadne ze Stowa- 
rzyszeń związkowych nie decydowało o przy- 
jęciu kandydata bez poprzedniego zasiągnię- 
cia opinii wydziału Związku o zdolnościach 
i charakterze kandydata. 

5. Zgromadzenie ponawia zalecenie 
XXVIII. walnego Zgromadzenia, by Stowa- 
rzyszenia związkowe lokowały swoje zwyżki 
kasowe w centralnej instytucyi kredytowej, 
jaką jest akcyjny Bank związkowy i stwier- 
dza z zadowoleniem, że agendy tego Banku 
stale i pomyślnie się rozwijają. 

6. Zgromadzenie wzywa wydział Zwią- 
zku, by zarządzał doroczne zjazdy najpóźniej 
przy końcu września każdego roku, bez wzglę- 
Gu na to, czy w tym terminie statystyka wyj- 
dzie z druku. 

2. Zgromadzenie przyjmuje do wiado- 
mości sprawozdanie wydziału i wyraża mu 
uznanie i podziękowanie za skuteczną i wy- 
datną działalność w roku ubiegłym. 

„ 8. Zgromadzenie uchwala: Wydział 
Związku, powinien zbierać się co miesiąc, a 
przynajmniej jak najczęściej. 

Następnie uchwalono wnioski komisyi 
statutowej, referowane przez dr. Rad omy- 
skiego z Gorlie (zmiana statutu) i dr. 
Ehrlicha w sprawie ubezpieczeniowej. Ostatni 
ten wniosek brzmi: 


Walne zgromadzenie deleg. Stowarzy- 
szeń zarobkowych i gospodarczych przyjmuje 
do wiadomości usiłowania wydziału zmierza- 
jące do ubezpieczenia Stowarzyszeń związko- 
wych od strat, a w szczególności od strat 
powstałych z powodu śmierci dłużnika, tu- 
dzież w kierunku opierania kredytu osobi- 
stego na ubezpieczeniach ogniowych i życio- 
wych, a uznając doniosłość poruszonych my- 
sli, wzywa wydział, aby poczynione kroki 
dalej prowadził i na następnem zgromadze- 
niu przedłożył konkretne wnioski. W skutek 
tego odsyła wszystkie wnioski samoistne i 
operat dr. Lechowskiego do wydziału. 

Dodatkowo uchwalono jeszcze wniosek 
p. Horoszkiewicza ze Stanisławowa: 
„Poleca się wydziałowi Związku przedsię- 
wziąć odpowiednie studyum celem wytwo- 
rzenia kredytu urzędniczego celem ich ran- 
żowania, ażeby w ten sposób położyć tamę 
operacyom lichwiarskim towarzystw pozakra- 
jowych*. 

W dalszym ciągu uchwalono wnioski 
p. Garczyńskiego, tyczące się podniesie- 
nia i uregulowania płac urzędników stowa- 
rzyszeń jakoteż funduszów zaopatrzenia i 
emerytalnego, a wreszcie cały szereg wnio- 
sków dr. Olszewskiego jakie we wczo- 
rajszem podaliśmy numerze i cały szereg 
wniosków innych. 

Wreszcie przeprowadzono wybory. 

Do wydziału Związku wybrano pono- 
wnie pp. Eugeniusza Kusibę. ks. Filomena 
Reszetyłowicza i Bolesława Żardeckiego, w 
w miejsce zaś p. Szczepańskiego wszedł dr. 
Ernest Adam. 

Do komisyi kontrolującej weszli pono- 
wnie pp.: Henryk Zauderer, dr. Adolf Wurst 
i Józef Stępień. 

Jako miejsce przyszłego Zjazdu, wy- 
brano Kraków. 

Zakończył obrady przewodniczący p. 
Ostaszewski, dziękując członkom Zjazdu za 
wydatną ich pracę, na czem Zjazd o godzi- 
nie pół do drugiej po południu zakończył 
swe obrady. 


* * 


* 

W sprawozdaniu z wczorajszego plenar- 
nego posiedzenia zaszła o tyle pomyłka, że 
p. Józef Olszewski referował o poparciu prze- 
mysłu i handlu dla stowarzyszenia zaliczko- 
wego nie jako delegat Centralnego Związku 
przemysłu fabrycznego, lecz jako delegat kra- 
jowego Związku przemysłu, stowarzyszenia 
rejestrowanego z ograniczoną poręką. 


Z Izby sądowej. 


(O obrazę ceci). 
Lwów, 24 listopada. 


W dalszym ciągu przesłuchał dzisiaj 
trybunał świadka Władysława Matkow- 
skiego, odpowiedzialnego redaktora Mo- 
mitora. 

Świadka tego w skutek sprzeciwienia 
się obrońcy dr. Zippera uchwalił trybunał 
nie zaprzysięgać. 

Świadek podaje, że Przyjemskiego usu- 
nęła na czas wyborów partya socyalno-demo- 
kratyczna, wnosząc przeciwko niemu doniesie- 
nie do władzy o obrazę Majestatu i religii. 
Swiadkiem naocznym napadu na redakcyę 
Monitora i dom rodziców oskarżyciela pry- 
watnego nie był. Stwierdza tylko, że w dniu 
tego napadu i „strzelaniny* z domu p. Wa- 
cława Breitera, oskarżyciel prywatny we 
Lwowie nie był, co też świadek zaraz naza- 
jutrz w notatce, zamieszczonej w Kuryerze 
Lwowskim, zaznaczył. O napadach na pp. 
Mokłowskiego, Daszyńskiego, Hudeca nie wie, 
czytał tylko o tem w gazetach. Breiter wy- 
rabiał Wiśniewskiemu posady przy akcyzie 
miejskiej, tramwayu elektrycznym i w „Pro- 
świcie”, 

Przew.: Czy wie pan o tem, aby p. 
Breiter naśmiewał się z obrządków ruskich ? 

Sw.: Nie nie wiem o tem. Pod tym 
względem jestem woinomyślniejszy i często 
zwracałem uwagę p. Breiterowi, aby więcej 
swą „wolnomysiność* markował. 

Następnie opisuje świadek szczegółowo 
stosunki, jakie łączyły p. Breitera z oskarżo- 
nymi Danilukiem i Owiklińskim. 

Św. Teichinger, właściciel szynku 
„pod Schlickiem*, niezaprzysiężony, podaje, 
że „pijatyki* w dniu wyborów do Rady po- 
wiatowej lwowskiej u niego nie było, jeżeli 
się zważy, że targował od 8 rano do 1 w 
nocy tylko 280 koron przy „takim ścisku*. 
Za trunki każdy z włościan musiał płacić 
naprzód, gdyż świadek nie znające gości ka- 
zał służbie nie dawać naprzód piwa i wódki. 
P. Breiter był również w jego szynku, lecz 
aby płacił włościanom napitek, świadek nie 
może tego powiedzieć. U świadka był jeden 
lokal wyborczy a naprzeciw w szynku drugi 
lokal wyborczy. Włościanie chodzili z jedne- 
go szynku do drugiego; pili i u mnie i na- 
przeciw. f 

Św. Józef Hudec, dyrektor Kasy cho- 
rych, niezaprzysiężony, podaje, że w dniu 


kiedy przybył do Lwowa p. Daszyński i miał ! 


być na niego napad, był na zgromadzeniu 
w Dawidowie. 

Przew.: Czy była jaka „banda“ po 
stronie p. Breitera ? 

Św.: Tak... uzbrojona w pałki, która 
grożąc niemi naszym stronnikom i wyzywa- 
jąc obelżywymi wyrazami, propagowała w 
ten sposób kandydaturę p. Breitera. 

Następnie opowiada Świadek o napa- 
dzie uskutecznionym na jego osobę w ulicy 
Franciszkańskiej. Gdy wysiadł z tramwaju i 
postąpił kilka kroków, zobaczył grupę ludzi 
uzbrojonych w „żółte pałki“, z któremi spo- 
tykał się nieraz na zgromadzeniach. Z po- 
czątku go nie zauważono, później jednak za- 
częto rzucać za nim kamieniami, tak, że 
musiał uciekać eorychlej w stronę sali „Gwia- 
zdy“. 

Przew.: Czy pan wie, że pana miano 
zamordować i na pańską głowę wyznaczono 
2000 złr. ? 

Św.: O tem nie nie wiem. Otrzymywa- 
łem rozmaite listy z pogróżkami, ale aby 
mnie miano zamordować, o tem do dziś dnia 
nie wiem 

Przew.: Panie Daniluk co pan na te 
zeznania ma powiedzieć ? 

Osk. Daniluk: Pan Hudec o tem nie 
mógł wiedzieć. 

Przew.: A skąd pan czerpał infor- 
macye o tym zamachu morderczym na p. 
Hudeca. ] 

Osk. Daniluk: Owikliński mówił o 
tem. 

Przew.: A dlaczego pan mając o tem 
wiadomość, nie przestrzegłeś p. Hudeca? 

Osk. Daniluk milczy. 

Swiadek p. Hudec opowiada dalej, że 
stronnicy p. Breitera napadali często na nie- 
go n. p. w Malechowie, w Szczereu. 

Osk. Owikliński: Czy w Skniłowie 
nie zapraszałem pans do powozu? 

Sw. Tak... ale nie wsiadłam... bo pa- 
nu nie ufałem; wolałem jechać na furze, 
jak w pańskim powozie, 

Osk. Owikliński wyjaśnia, że dlate- 
go zapraszał p. Hudeca, bo miano tam pobić 
p. Hudeca. | 

Zastępea oskarzyciela prywatnego dr. 
Tenner: Panie Owikliński! Proszę teraz 
powiedzieć, czy prawdą to jest eo p. Dia- 
mand powiedział, że pan był tym zaufanym 
p. Breitera, który miał zasztyletować Hu- 
deca i otrzymać 2000 zir. 

Osk. Owikliński: Tak jest! miałem 
za to dostać 2: 00 złr. 

Przew. Proszę opowiedzieć jak to 
było ? 

Osk. Owikliński: Cały komitet wy- 
borczy był tylko dla oka.... byłem tam ja.... 
Świtajło i jeszcza ktoś. Pewnego dnia wy- 
szliśmy z tego komitetu o godzinie 1 w nocy 
i gdyśmy szli spać na ulicę Sykstuską |. 54, 
gdzie miałem mieszkanie u ojca p. Breitera, 
to zaraz za głównem wejściem poczty p. 
Ernest Breiter rzekł do mnie, wziąwszy mię 
za rękę: „Będę ci wdzięczny do zgonu, gdy 
się postarasz o uprzątnięcie Hudeca, gdyż 
dopóki się krew nie poleje, to nie będzie spo- 
koju, Musi być jakiś przykład odstraszający, 
aby partya Socyalno-dem okratyczna nie znę- 
cała się nademną. Połóżeie wy Hudeca |... 
Macie tutaj laskę ze sztyletem, a jak nasi 
ludzie ścisną „hurmem* Hudeca, to weźcie 
go sztyletem pod lewą łopatkę. Nikt tego 
wiedzieć nie będzie. To taki sztylet, eo drzwi 
przebija. Jak się uda, to ojciec da 2000 złr. 

Ja zdrętwiałem na to; miałem bowiem 
bowiem na tyle sumienia, że niewinnego 
człowieka nie chciałam mordować. Całą noc 
udawałem, że mię ząb boli... przewracałem 
się na łóżku i spałem w spodniach. Obawia- 
łem się Zasnąć, gdyż myślałem: „a nuż 
Breiter teraz, chcąc się pozbyć świadka swe- 
go morderczego planu, mię zamorduje”. Tak 
przebyłem całą noe... Gdy poczęło dnieć, 
Breiter chrapał.., aja się ciągle przewracał. 

Niebawem wstał p. Breiter, a umywszy 
się, przyszedł do mnie z ręcznikiem, „pokle- 
pał“ poramieniu i rzekł: „Sprawa się uda... 
miałem sen.... widziałem Hudeca zbroczonego 
krwią... Na to odpowiedziałem: „I ja mia- 
łem sen... że my obaj siedzieli w Brygid- 
kach. 

P. Breiter wtedy powiedział : „Ozłowie. 
ku, co gadasz..? opamiętaj się... gdyby na- 
wet przyszło ną to... to ze względów polity- 
eznych dostaniesz rok za zabójstwo, ale w 
zamian grube pieniądze“. Pan Breiter wkrótce 
odszedł. pół godziny później przyszedł 
. Władysław Breiter, a wręczając mi laskę 
rzekł tylko: „2.000 złr.!“ Potem obrócił się 
j wyszedł. Laskę postawiłem w kącie. Od 
tego Czasu zdrętwiałem jeszcze więcej.... Wy- 
szedłszy 2 domu, zdybałem się z Zarańskim 
i Przyjemskim i prosiłem ich, by dali spokój 
„ Hudecowi. 

Tego dnia jaż nie powróciłem do do- 
mu. Przyszedłem dopiero na drugi dzień rano 
i zacząłem się „pakować“, Gdy przyszedł 
p. Władysław Breiter, ja wziąłem laskę i w 
obecności, o ile mi się zdaje, Kory i Przy- 
jemskiego powiedziałem: Powinienem wła- 
ściwie oddać ją prokuratoryi... weż pan ją 
jednak nazad... nie chcę 2.000 złr.... i nie 
będę sztyletował Hudeca.... 

P. Władysław Breiter obrócił się i wy- 
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szedł. — Później jednak żyliśmy jeszcze z, 
p. Breiterem, bo on miał moje papiery. | 
Św. Józef Przyjemski, zarobnik, za- | 
przysiężony, podaje, że osk. Uwikliński opó: | 
wiadał mu, „że nie może nikogo sztyletować 

na zlecenie Ernesta Breitera“. W tydzień | 
później mówił znów, że p. Breiter kazal za- 

Sztyletować p. Hudeca. Owikliński spał w po- 

koju gościnnym u p. Wacława Breitera. 

Przew.: Czy Przyjemski widział laskę 
tam ? 

Sw.: Widziałem laskę... rewolwer, 

Przew.: Ozy przypomina sobie świa- 
dek, że Owikliński laskę ze sztyletem odda- 
wał p. Breiterowi ? 

Sw.: Nie. i 

Sw. Ludwik Kora, krawiec, zaprzysię- 
żony, podaje, że Uwikliński nocował zwykle 
u p. Wacława Breitera. ch 

Przew.: Czy pan tam był kiedy i czy 
widywał braci p. Breitera ? 

Sw.: Tak... Raz przyszedłom tam. — 
Przyszedł p. Wilibald wziął p. Owiklińskie- 
go. Po chwili wrócił p. Ćwikliński, a na- 
stępnie p. Władysław Breiter. Mówili coś po 
cichu, poczem p. Owikliński rzekł do p. Wła- 
dysława: „Nie chcę zasztyletować p. Hu- 
deca, nie chcę 2.000 złr.... ma pan laskę ze 
sztyletem... należałoby to oddać do proku- 
ratoryi, Przytem było jeszcze dwóch ludzi, 
czy był p. Przyjemski, nie wiem. P. Wła- 
dysław obrócił się i wyszedł. Przyjemski na 
drugi dzień słysząc o tem rzekł: Warto to 
ogłosić gazetami... s 

Przew. Czy pan nie mówił o tem 
przed rozprawą z Owiklińskim lub Dani- 
lukiem ? 

Sw. Nie. 

Przew. Pod przysięgą pan zeznaje... 

Sw. Tak. 

Wchodzi na salę św, Władysław B re i- 
ter, brat oskarżyciela prywatnego. 

Obr. dr. Zipper sprzeciwa się za- 
przysiężeniu tego świadka, zwracając uwagę 
na to, iż chodziło tu o morderstwo, w które 
świadek, jak to zeznali już dwaj inni świad- 
kowie, jest wmieszany. 

Dr. Tenner żąda stanowczo zaprzy- 
siężenia tago świadka. 

Trybunał po naradzie uchwalił p. Wła- 
dysława Breitera zaprzysiądz. 

Po zaprzysiężeniu zeznaje świadek, że 
osk. Owikliński w czasie wyborów mieszkał 
w domu jego ojca. 

Przew. Czy p. Owikliński oddał kiedy 
panu laskę ze sztyletem w pokoju, w któ- 
rym on mieszkał ? 

Sw. Stanowczo nie... 

Przew. Czy powiedział przy tem: 
„Weź pan... nie chcę za 2.000 złr. marnych 
pozbawiać życia człowieka !* 

w. To nieprawda... 

Radea Oharak. Czy pan wręczał tę 
laskę jednego dnia Cwiklińskiemu i rzekłeś : 
„2.000 złr.!* 

Sw. To nieprawda. 

Przew.: (zy dawał pan laskę... czy 
pan ją odbierał ? 

Sw.: Stanowczo nie... 

, Przewodniczący konfrontuje św. Korę 
ze św. Władysławem Breiterem. s 

Św. Kora powtarza do ócz świadkowi 
Władysławowi Breiterowi swoje poprzednie 
zeznania. 

Świadek Wł. Breiter: Twierdzę sta- 
nowczo, ż9 żadnej laski ani nie brałem... ani 
nie dawałem... 

Św. Kora: Ja obstaję przy swoich ze- 
znaniach, 

„ sk. Owikliński powtarza do 607 
świadka Wł. Breitera swe zeznania. 

Św. Wł. Breiter: Historya z laską zmy- 
ślona. 

Osk. Owikliński: Ale to była pańska 
laska... 

Sw.: Ja takiej laski nigdy nie miałem. 

Przewodniczący zarządza 20 minutową 
przerwę. 

(Po przerwie). 

Trybunał po przerwie przesłuchiwał w 
dalszym ciągu św. Wł, Breitera. 

Przew.: Co wie pan o „kociej muzyce“ 
pod oknami domu pańskiego ojca ? » 

Sw.: Gdy przyszli ludzie pod dom ojca 
z „kocią muzyką* około godziny 10 zaczęli 
się wdzierać do domu. Na moje polecenie 
zamknął stróż bramę. Przybyli zaczęli rzu- 
cać do okien kamieniami, Ojciec mój strzelił 
wtedy z rewolweru. Brata mego Ernesta, w 
domu nie było. 

Sw. Józef Przyjemski, zarobnik, po- 
daje, że skazany był za zbrodnię obrazy Ma- 
jestatu i religii Gdyby był nie agitował za 
Breiterem byłby nie siedział w kryminale. 

Fo wielu pytaniach przewodniczącego 
świadek obstaje przytem, że siedział dlatego 
w kryminale za zbrodnię obrazy Majestatu i 
religii, że był w służbie u p. Breitera. Byli 
bowiem na niego źli ludzie z partyi socyal- 
no - demokratycznej. 

Przewodniczący wykazuje świadkowi, 
że trudno znaleźć logiczny wniosek między 
jego zasądzeniem za zbrodnię obrazy Maje- 
statu i religii a służbą u oskarżyciela pry- 
watnego. 

Świadek podaje w dalszym ciągu, że 
p. Ernest Breiter namawiał go do napadu na 


p. Hudeca. Dał mu 2 złr. na laskę i 1 złr. 
na „śmierdzące” jaja. O napadzie na p. Da- 
szyńskiego wie tylko tyle, że wysłał go p. 
Breiter na plac św. Jura, aby tam „przypil- 
nował*. ' 

Obr. dr. Zipper: Co powiedział p. 
Breiter, gdy was wysyłał na plac św. Jura? 

Świadek: Tamtędy pojedzie Daszyń- 
ski. Trzeba tam pójść i przypilnować. Bo 
mają sprawić Daszyńskiemu praźnik. 

Obr. dr. Zipper: Co było, jak pan 
przyszedł na piac św. Jura? 

Sw.: Zobaczyłem naraz dorożkę. Roz- 
legł się świst. Zobaczywszy, że dorożkę lu- 
dzie jacyś na chwilę zatrzymali, uciekłem. 

Radca Oharak: Dlaczego Przyjemski - 
uciekł ? i 

Sw.: Dlatego, bo się bałem ich. Oni 
byli źli na mnie, że ja mam „u. p. Ernesta“ 
vor. 

Świadek podaje dalej, że Breiter dał 
raz laskę z toporkiem, z poleceniem, aby gdy 
spotka Hudeca, dał mu nią po głowie. 

Obr. Lubinger: zy był Błachy u 
pana w kryminale na śledztwie i co mówił? 

Sw.: Mówił, abym nie nie powiedział, 
że wiem coś o napadach na Daszyńskiego i 
innych. Natomiast kazał mi powiedzieć, że 
Daniluk okradł p. Breitera. 

Osk. Daniluk. Czy dostał pan od 
p. Breitera bokser ? 

Sw. Dostałem go na to, aby go użyć 
na dra Roińskiego, gdy będzie jechał na 
Strzelnicę miejską. 

Osk. Daniluk. Ozy pan sam z wła- 
snej inicyatywy zamieścił podziękowanie p. 
Breiterowi za wszystko to, co pan doznał od 
niego w czasie odbywania kary ? 

Sw. Pan Breiter kazał to podziękowa- 
nie sam napisać niejakiemu Daszyńskiemu. 
Świadek to podziękowanie zaniósł do Wieku 
Nowego, ale tam pisma tego nie przyjęto. 

Sw. Ludwik Kora był świadkiem na- 
padu na Hudeca w Piaskach. 

Osk. Owikliński. Czy przestrzega- 
łem was, abyście na zgromadzeniach nie ro- 
bili rozbojów ? 

Sw. Mówił pan: „Uważajcie, aby wa8 
nie chapli!* 

Świadek opowiada następnie o kilku 
napadach i awanturach, jakie urządzili na 
polecenie p. Ernesta Breitera. 

Sw. Wacław Breiter, przedsiębiorca 
budowlany, zaprzysiężony, mimo sprzeciwie- 
nia się obrońcy dra Zippera, podaje, że u- 
rządzono mu raz „kocią muzykę“ przed do- 
meia, wybito szyby. Dla postrachu strzelił 
wtedy raz lub dwa razy z rewolweru, kie- 
rująe lufę ku górze. Syn mój Ernest w do- 
mu wówczas nie był, nie był nawet wtedy 
we Lwowie, 

Przew.: Czy wie pan coś o zamachu 
morderczym, planowanym przez syna pań- 
skiego na p. Hudeca? 

w.: Przedtem o tem nie nie słysza- 
łem. W ostatnich czasach żądali odemnie 
Ówikliński, Kora, Przyjemski, Wiśniewski, 
Switajło pod rozmaitymi pozorami pieniędzy: 
Jeden żądał 5000 zł... drugi kamienicy koło 
rogatki i t. d. 

Świadek opowiada dalej o artykułach 
Reformatora. Badając kto jest autorem tych 
artykułów w wysokim stopniu poniżających 
świadka i rodzinę, doszedł do przekonania 
silnego, że autorem jest Owikliński. Swiad- 
kowi mówiono naprzód, jakie artykuły będą 
zamieszczone w Reformatorze. Zdaniem świad- 
ka robiono to wszystko dlatego, aby wycią- 
guąć od niego jak najwięcej pieniędzy. 

„. Gdy tych artykułów było świadkowi za 
wiele, uprosił dwóch panów, aby udali się 
do jednego pana z magistratu, dr. Czołow- 
skiego z prośbą, by on wpłynął na to, by za- 
przestano napadać na świadka i jego rodzi- 
nę. Dr. Qzołowski przyobiecał pod warun- 
kiem, że syn mój, Ernest, przestanie pisać o 
nim artykuły w Monitorze. Syn jednak na 
to zgodzić się nie chciał. 

„  Wiśniewskiemu syn wyrabiał posady; 
nie wie nic v tem, by syn wyśmiewał się z 
obrządku ruskiego. 

wikliński otrzy.mał 800 lub 400 złr. 
po wyborach od świadka. Ówikliński opowia- 
dał świadkowi codziennie w czasie wyborów 
rozmaite sensacye: raz, że kogoś uderzył... 
to znów, że osmarował Hudeca jajami. Świa- 
dek prosił go zawsze, by nie robili awantur, 
bo to złożą później na syna. 

Świadek Wilibald Breiter, inżynier, 
zaprzysiężony mimo sprzeciwów obrony, o- 
powiada, że wracając raz około godziny 10 
do domu rodziców, usłyszał nagle w ulicy 
Kleinowskiej strzał. Wchodząc w ulicę Syks- 
tuską, zobaczył nagle wielką masę ludzi, a 
następnie z opowiadania dowiedział się, że 
socyaliści urządzili napad ne dom rodziców 
i socyaliści powybijali szyby kamieniami. — 
Przyszedłszy do domu dowiedział się od ma- 
tki, że ojeiee chcąc zwabić policyę, strzelił z 
balkonu w powietrze. Brata Ernesta w kry- 
tyczaym czasie nie było. Oskarżony Owi- 
kliński przybył dopiero nazajutrz po tym 
wypadku z bratem Ernestem do Lwowa. 

Na stosowne pytanie przewodniczącego 
opowiada świadek dalej, że w czasie wybo- 
rów chodził z laską ze sztyletem, gdyż były 
pogłoski, że całą rodzinę naszą „chcą wy- 


mordować*. Owikliński sam nawet przestrze- 
gał moją matkę, by nie wychodziła z domu. 
Raz Owikliński, który mieszkał w domu 
mego ojca, zaprosił mię do siebie. Pokazał 
mi wtedy jakieś pismo z trupią główką, 1 
rzekł, że to jest wyrok śmierci na jego 0s0- 
bę, wydany przez socyalistów. Przy tej spo- 
sobności prosił mię, że ponieważ obawia się 
o swe życie, bym mu pożyczył mej laski ze 
sztyletem. Początkowo laska ta została u 
Owiklińskiego, w dwa dni później odebrałem ją. 
Przew.: Czy był kto przytem ? 


Sw.: Nie. i À 

Przew.: Czy ma pan jeszcze inną 
laskę? 

Sw.: Nie. A 

Osk. Cwikliński: Ta laska nie jest 
tą samą. 


Zastępea oskarżyciela pryw. dr. Ten 
ner powołując się na świadków pp.: Pel- 
czarskiego, Gulezaka i Markusa Fuchsa, 
stwierdza, Że zeznania Kory, zapytywanego 
przez przewodniczącego, czy był przed swem 
przesłuchaniem w sali sądowej i ezy porozu- 
miewał się z oskarżonymi, były fałszywe. — 
Świadek Kora był w sali i porozumięwał 
się tak z osk. Danilukiem, jak i osk. Cwi- 
klińskim. 

Dr. Tenner prosi o przesłuchanie po- 
wołanych świadków, a wrazie stwierdzenia 
faktu o odesłanie świadka Kory do sędziego 
śledczego pod zarzutem zbrodni oszustwa. 

Dr. Zipper protestuje energicznie 
przeciwko temu, aby w tej sali badano wia- 
rygodność świadka, gdyż do tego powołane 
są inne czynniki. Dr. Zipper żąda wygoto- 
wania dokładnego odpisu protokołu rozpra- 
wy co do „sprawy ze sztyletem* a miano- 
wicie odpisów z zeznań Owiklińskiego, Przy- 
jemskiego i Kory oraz ojca i braci p. Erne- 
sta Breitera, i odesłania tych zeznan proku- 
ratoryi państwa. 

Trybunał odmawia na razie wnioskom 
tak oskarzyciela prywatnego jak i obrony. 

P. Breiter: Jakie świadek dawał 


kłopoty finansowe, trudne wreszcie położenie, 
w jakieby wpadła hrabina z córkami w ra- 
zie śmierci hrabiego. Takie wyrażenie hra- 
biny, że wypadnie jej chyba przywiązać so- 
bie poduszkę i zachowanie się jej przy roz- 
wiązaniu, mianowicie, iż wiedząc o krążą- 
cych podejrzeniach, nie chciała się dać zba- 
dać, muszą obudzić watpliwości, których nie- 
mogą rozproszyć przeciwne zeznania świad- 
ków, gdyż według lekarzy, objawy stanu od- 
miennego, zauważone przez tych świadków 
nie mogą być rozstrzygające. Także scena u 
bandażysty w Paryżu budzi podejrzenie. Hra- 
bina umyślnie otacza się tajemniczością i 
nie ulega wątpliwości, że to ona występowała 
tam pod fałszywem mnazwiskiein. Zastanowi- 
wszy się dalej, dlaczego hrabina wezwała 
nieznaną sobie akuszerkę Owellową, proku- 
rator oświadczył, że wprawdzie musi przyznać, 
że do zasądzenia oskarżonych nie mogą wy- 
starczyć poszlaki, lecz konieczne są dowody, 
jednak po przeprowadzonej rozprawie nieu- 
lega wątpliwości, że rzekomy hrabicz jest 
synem Cecylii Mayerowej, urodzonym w Kra- 
kowie 22 grudnia 1896. Kto nie wierzy ze- 
znaniom Jadwigi Andruszewskiej, niechaj się 
zastanowi, że ona nie mogła wyssać sobie 
wszystkiego z palca, i że zapisywała sobie 
wszystko jeszeze przed dochodzeniami He- 
chelskiego. Zresztą wszystkie jej zeznania 
zostały potwierdzone. Stwierdzono między in- 
nemi, że stara Andruszewska w r. 1896 kil- 
kakrotnie wyjeżdżała, a jak może ktoś na 
pewne stwierdzić, że w dniu rozwiązania 
hrabiny nie była we Wróblewie? Sprzeczne 
z tem zeznania innych świadków tłómaczą 
się niskiem ich wykształceniem, a tam sa- 
mem słabą zdolnością rozróżniania. Z kwe- 
styą podobieństwa nie ma się co liczyć, po- 
nieważ jest jasnem, że chłopczyk wychowa- 
ny w otoczeniu pięknych hrabianek, z na- 
tury rzeczy zrobił się do nich podobnym. 

W dalszym ciągu zaznacza prokurator, 
że dowodem wiarogodności zeznań Jadwigi 
Andruszewskiej jest doni-sienie, przeciw któ- 


pieniądze Owiklińskiemu i czy Owikliński jremu żadnego zarzutu nie można podnieść, 


pisał listy o pieniądze ? 

Sw.: O ile ja wiem otrzymał Owikliń- 
ski 670 i kilka złr. Pisał do mnie w jednym 
liście, że jest oskarżony o zbrodnię gwałtu 
publicznego iinne w tym mniej więcej sen- 
sie, że „cierpi obecnie za brata*. Przekona- 
łem się jednak, że to jest nieprawdą. Od te- 
go czasu więcej z osk. Owiklińskim nie mó- 
wiłem. 

Na tem o godzinie 3 po południu od- 
roczył przewodniczący rozprawę do jutra 
godziny 9 rano. 


(Proces hr. Kwilechich). 


Berlin, 24 listopada. Na wczorajszej 
rozprawie obecny był minister sprawiedliwo- 
ści. Przesłuchiwano przybyłe z Warszawy 
małżeństwo Cwellów. 

Świadek kapitan Ziegler z Krakowa 
nie przybył, usprawiedliwiając się, że dyety 
przyznane mu są za małe, 

Sw. Owell, syn zmarłej akuszerki Owel- 
lowej zeznaje, że w r. 1897 matka pojechała 
do połogu do Berlina, a po powrocie do 
Warszawy oświadczyła, że tak była zazię- 
bioną, iż nie mogła asystować przy połogu 
hr. Kwileckiej i żałowała, iż wskutek tego 
nie mogła zarobić więcej pieniędzy. Możli- 
wem jest, że była to ze strony matki wy- 
mówka, aby przed krewnymi zachować w ta- 
jemniey, wiele pieniędzy zarobiła. Prawdą 
jest, że matka na łożu śmierci miała mó- 
wić o jakiejś tajemnicy, lecz gdy świa- 
dek przybył, już nie żyła. Św. Cwell zeznaj: 
dalej, że niejaki Rittel opowiadał mu o ja- 
kimś spadku z Berlina i rok później znów 
do świadka przyszedł, chcąc go wybadać o 
jakimś połogu. Znajomość świadką z Koczo- 
rowskimi ograniczała się do tego, że gdy 
w gazetach wyczytał twierdzenie, że matka 
asystowała przy połogu, powiedział Koczo- 
rowskiemu, iż twierdzenie gazet nie zgadza 
się z opowiadaniem jego matki. Potem pe- 
wnego razu jakiś nieznany człowiek odliczył 
świadkowi 3.000 rubli i chciał się dowie- 
dzieć o jakiejś tajemniey. Świadek odrzucił 
propozycyę. Innym razem pewien nieznajo- 
my, podający się za kuzyna hr. Kwileckiej, 
obiecywał świadkowi pieniądze. Świadek od- 
rzekł, że tylko przed sądem będzie zeznawał. 
W agencie Hechelskim poznaje świadek 
owego drugiego nieznajomego. Świadek po- 
kazuje fotografię matki Uwellowej, którą dr. 
Rosiński poznaje. 

Na zapytanie jednego z przysięgłych 
odpowiedziała hr. Kwilecka, że honoraryum, 
jakie wypłacono akuszerce Owelowej, wyno- 
siło 800 marek. Dr. Rosiński, zapytany odpo- 
wiedział, że honoraryum to nie jest za wy- 
sokie, lecz odpowiada zwyczajom panującym 
w polskich domach szlacheckich. 

Ponieważ obie stromy zrzekły się dal- 
szego prowadzenia dowodu, prezydent zam- 
knął postępowanie dowodowe i sprecyzował 
pytania. Po przerwie godzinnej nastąpiło 
plaidoyer. 

Wsród ogromnego natłoku publiczności 
zabrał głos prokurator dr. Müller, który w 
mowie swej podniósł przedewszystkiem złe 


jej szwagrowej o liścia adresowanym do te- 
ściowej, a otwartym przez Jadwigę, dalej na- 
zwisko Bonczkowska, pod którym Andruszew- 
ska bawiła w Krakowie oraz identyczność 
pisma starej Andruszewskiej z pismem na 
kartce meldunkowej. Dowody są tak zmusza- 
jąco przekonywujące, że gdyby sędziowie żą- 
dali więcej dowodów, to tem samem podpi- 
salibyśmy wyrok śmierci na instytucyę sądów 
przysięgłych. Prokurator wnosi zatem, aby 
oskarżonych uznano winnymi. 

Na tem rozprawę przerwano do dzisiaj. 


OSTATNIA POCZTA 


Czytamy w wiedeńskiej depeszy Czasu: 
Hr. Tisza w rozmowie z dziennikarzami miał 
powiedzieć, że do kilku dni obstrukcyę spo- 
dziewa się przełamać, albo też zastosuje o- 
strzejsze środki. „Podjąłem się walki, rzekł, 
i doprowadzę ją do końca“. 

Z Pesztu donoszą, że pobyt hr. Tiszy 
w Wiedniu nie miał żadnego rzekomo zwią- 
zku ze sprawą jego z drem Koerberem. Hr. 
Tisza przybył aby złożyć Monarsze sprawoz- 
danie jak stoją rzeczy na Węgrzech. 


Z Berlina donoszą: Stan zdrowia cesa- 
rza Wilhelma polepsza się stale i lekarze 
powiadają. że niezadługo będzie mógł uży- 
wać swobodnie swego głosu. W pogłoskach 
o zamierzonym wyjeździe cesarza na czas 
dłuższy na Riviere w celach kuracyjnych 
mieści się trochę prawdy, Cesarz nie wyjeżdża 
jednak do żadnej ze stacyi klimatycznych 
na południu, lecz będzie krążył na swym jach- 
cie „Hohenzollern* przez kilka tygodni po 
morzu Sródziemnem. 


Pius X, przyjmując adres, uchwalony 
na kongresie katolików w Bononii, oświad- 
czył, że zakazu wydanego przez swoich po- 
przedników, w sprawie udziału katolików w 
wyborach państwowych, nie cofnie, ale go 
też i nie odnowi, zostawiając w tym wzglę- 
dzie swobodę działania katolikom włoskim. 
Adres bonoński pomija milczeniem sprawę 
świeckiej władzy Papieża, skreślony zaś zo- 
stał pod hasłem: „Dla Boga, Włoch i dla 
ludn*. Kardynał Svampa, obecny przy u- 
chwalaniu tego adresu, wyraził swe zadowo- 
lenie, że nadano mu taką formę. 


W Paryżu panuje ogólne mniemanie, 
że obecność kardynała Richard w Rzymie 
może wywrzeć wpływ na stosunki między 
Francyą a Stolicą św. Uważają tam za pra- 
wdopodobne, iż celem podróży kardynała było 
to, aby tak Papieżowi Piusowi X., jak sekre- 
tarzowi stanu, kardynałowi Merry del Val 
udzielić informacyi dokładnych o wewnę- 
trznem położeniu politycznem we Francji. 
Wiadomo, że kardynałowi - arcybiskupowi Le- 
cot z Bordeaux przypisywano zamiar oznaj- 
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łyby za przyjęciem Loubeta w Watykanie 
podczas jego pobytu w Rzymie. Ponieważ za- 
miar ten porzucono, przeto przypuszczają, iż 
kardynał - arcybiskup paryski podjął się wy- 
powiedzenia w Watykanie życzeń i zapatry- 
wań episkopatu francuskiego. Oprócz kwe- 
styi nobis nominavit, zawartych w tekscie 
bull inwestycyjnych biskupów francuskich, 
inne jeszcze ważna sprawy będą niewątpliwie 
stanowić przedmiot rozpraw francuskiego księ- 
cia Kościoła z Watykanem, jak postawa du- 
chowieństwa francuskiego w obecnych sto- 
sunkach, stanowisko Kościoła w obec kwe- 
styi rozłączenia państwa od Kościoła, wy- 
magane przez Stolicę św. prawo porozumie- 
nia się rządu z Stolicą św. w sprawie nomi- 
nacyi biskupów, protektorat nad misyami na 
krańcowym Wschodzie, odwiedziny prezy- 
denta rzeczypospolitej francuskiej. We Fran- 
cyi panuje przekonanie, że stanowisko ks. 
arcybiskupa Richarda nie pozostanie bez 
wpływu na decyzyę w tych sprawach i ża 
wpływ ten uwydatni się w kierunku powol- 
nie postępującej i do ustępstw skłonnej po- 
lityki. 


ALAN EFTA 


Rada państwa. 


Wiedeń, 24 listopada. P. Minister 
skarbu wniósł przedłożenie w sprawie zmia- 
ny nowelli o podatku cukrowym z 21 sty- 
cznia 1908. Zmiana ta ustanawia podatek 3 
koron 50 hal., na cukier konsumcyjny (rafi- 
nadę) i 8 koron 20 hal. na surowiec, licząc 
za 100 kig, we wzajemnym obrocie Austryi 
z Węgrami i Bośnią i Herzegowiną 

Przystąpiono do odczytywania wniosków 
i interpelacyj (dosłownie na żądanie Cze- 
chów). 

Pp. Prade, Kindermann i tow. 
postawili nagły wniosek w sprawie przedło- 
żenia ustawy o nowem uregulowaniu admi- 
nistracyi krajowej w Czechach przez zapro- 
wadzenie narodowego samorządu. Wniosko- 
dawcy domagają sią rozdziału Namiestnietwa 
i Wydziału krajowego na dwa oddziały na- 
rodowościowe, zaprowadzenia urzędów okrę- 
gowych, podziału sądu apelacyjuego, a więc 
utworzenia osobnego niemieckiego i czeskie- 
go wyższego sądu kraj., rozdziału prokura- 
toryi państwa i zaprowadzenia kuryj naro- 
dowościowych do sejmu; wreszcie ustawo- 
dawczego uregulowania kwestyi językowej 
władzach autonomicznych i państwowych. 

Pp. Nowak, Kindermann i tow 
uczynili również nagły wniosek w sprawie 
narodowego odgraniczenia dyecezyj w Cze- 
chach, przez utworzenie niemieckiego bi- 
skupstws w Ohebie. 

Odczytywanie „wpływów“ trwa dalej. 


Koło polskie. 


Wiedeń, 24 listopada. Koło polskie 
odbyło wczoraj przed południem i popołudniu 
posiedzenia, na których przyjęto do wiado- 
mości sprawozdanie prezesa Jaworskiego o 
konferencyi komisyi parlamentarnej Koła z 
dr. Koerberem. Sprawozdanie to uznano za 
poufne, tak samo i następną dyskusyę nad 
referatem hr. Dzieduszyckiego w sprawie sta- 
GA Kola w obee wniosku o zniesienie 


Poświęcenie Szkoły realnej. 


Jarosław, 24 listopada. (Tel. pryw.). 
Pan Namiestnik powitany na dworcu 
przez radcę Namiestnietwa i starostę Szczu- 
rowskiego, urzędników starostwa i Dyrekcyi 
skarbu, marszałka powiatu ks. Czartoryskiego, 
burmistrza miasta i posła dr. Jahla, przybył 
równocześnie z ks. biskupem Pelezarem po- 
ciągiem lwowskim iudał się wprost do gma- 
chu nowej Szkoły realnej. Tutaj oczekiwała 
dostojników młodzież szkolna z gronem nau- 
czycielskiem, dyrektor zakładu dr. Ralski i 
radca Dworu dr. Franke, oraz zaproszeni 
goście. 

Po uroczystem poświęceniu gmachu 
przemówił w auli szkolnej najprzew. ksiądz 
biskup w podarosłychisłowach, wskazując na 
lączność nauki z Kościołem i zachęcając mło- 
dzież, aby się garnęła pod sztandar wiedzy 
i wiary. 

Pan Namiestnik w przemowie swej za- 
znaczył dwa główne cele szkoły, t.j. kształ- 
cenie rozumu, a co ważniejsza, charakteru. 

Dyrektor Ralski przedstawiwszy histo- 
ryę powstania zakładu, podziękował dostoj- 
nikom za przybycie. Na tem uroczystość po- 
świącenia się skończyła. 

Pan Namiestnik w towarzystwie radcy 
Szczurowskiego udał się do gimnazyum, 
gdzie był obeeny na lekcyach w klasach 
! VII. VIIL, i VI. poezem szczegółowo zwie- 


stosunki pannjące pomiędzy hrabstwem, ich! mienia Ojcu św. powodów, które przemawia- dzał tutejszy nowy szpital powszechny i od- 


jechał do Wysocka do hrabiny Stefanowej 
Zamoyskiej. 


Kraków, 24 listopada. (7el. pryw.) 
Komitet administracyjny krajowego szpitala 
św. Łazarza w Krakowie na odbytem w po- 
niedziałek 23 b. m. pod przewodnictwem rad- 
cy dworu prof Zolla posiedzeniu, uchwalił 
zaproponować Wydziałowi krajowemu do za- 
mianowania na prymaryusza oddziału chirur- 
gieznego w tymże szpitalu primo loco dr. Jó- 
zefa Bogdanika, dyrektora szpitala powszech- 
nego w Białej, secundo loco dr. Maksymilia- 
na Rutowskiego, docenta Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego. 

Kraków, 24 listopada. (Tel. pryw.). 
Przysięgli zatwierdzili 8 głosami pytanie co 
do Węgrzyna w kierunku zbrodni fałszowa- 
nia monety, a jednogłośnie to samo pytanie 
co do współobwinionych Zdechlikiewicza i 
Bialego. Dalej 12 głosami potwierdzili pyta- 
nie dodatkowe, że fałszywa moneta była w 
ten sposób podrobione, iż bardzo łatwo mo- 
żna było podrobienia rozpoznać. Zaprzeczono 
pytaniu o kradzież co do Bialego, a potwier- 
dzono 11 głosami pytanie w kierunku prze- 
kroczenia przez Białego zakazu pobytu w 
Krakowie. 

Trybunał na podstawie tego werdyktu 
skazał każdego z obwinionych na półtrzecia 
roku ciężkiego więzienia z postem co 14 dni. 
Zasądzeni przyjęli w zasadzie wyrok, zastrze- 
gli sobie tylko odwołanie od zbyt wysokiego 
wymiaru kary. 


Wiedeń, 24 listopada. Wiener Zig. 
ogłasza: P. Prezydent Ministrów, jako kie- 
rownik Ministerstwa spraw wewnętrznych, 
zamianował starostami: starszego komisarza 
Gwidona Battaglię, sekretarzy Namiestni- 
ctwa: Wacława Seńkowskiego, Leopol- 
da Popiela, Hieronima Zahradnika. Se- 
kretarzami komisarzy: Józefa Dniestrzań- 
skiego i Władysława Hoszarda; starszy- 
mi komisarzami komisarzy: Piotra Przy- 
bylskiego, Zygmunta Kretschmera; 
Romana Prokopowieza. 

Budapeszt, 24 listopada. Wczoraj 
przed południem odbyła się rada gabineto- 
wa, na której prezydent hr, Tisza zdawał 
sprawę ze swej podróży do Wiednia. 

Budapeszt, 24 listopada. Minister 
rolnietwa, Talian, został wybrany jednomyśl- 
nie posłem sejmowym. 

Berlin, 2+ listopada. National Zeitung 
donosi, że rokowania niemiecko rossyjskie 
w Sprawie traktatu handlowego wzięły po- 
myślny obrót, 

Berlin, 24 listopada. Ostatni orkan 
zrządził, jak wiadomo. szkodę w połączeniach 
telegraficznych. Szkody te są bardzo w el- 
kis. Brak bezpośredniego połączenia z Ho- 
landyą. Belgią, Francyą, Szwajcaryą, Wło- 
chami, a uszkodzone jest połączenie z Sa- 
ksonią i Westfalią. 

Petersburg, 24 listopada. Rossyjska 
agencya telegraficzna donosi z Tokio, że 
krąży tam pogłoska, iż naprzeciw dwóch o- 
krętów wojennych rossyjskich, płynących do 
Port Arthuru, wysłano japońskie okręty wo- 
jenne, aby nie dopuścić do połączenia się 
owych rossyjskieh okrętów z eskadrą ros- 
syjską w Port Arthurze. 

Rzym. 24 listopada. Na VI światowy 
kongres pocztowy, który rozpocznie się 21 
kwietnia 1904 w Rzymie, wysłano zapro- 
szenia do rządów wszystkich państw, nale- 
żących do e erodowego Związku pocz- 
towego. Ponadto zaproszono Chiny, Abisy- 
nię, Marokko i Afganistan, które dotychczas 
niə należały do Związku. Kongres ma trwać 
45 dni. Podstawą obrad będą rozmaite wnio- 
ski przedstawione przez zarządy pocztowe 
państw, w sprawie zmian i reform przepisów 
pocztowych. 

Ban Domingo, 24 listopada. Pre- 
zydent prosił posłów zagranicznych, by roz- 
poczęli rokowania z powstańcami oblęgają- 
cymi miasto. Powstańcy odrzucili układy. 
O g. 6 wieczorem upływa zawieszenie broni. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt, 24 listopada. Po krótkiej 
dyskusyi formalnej przystąpiono na dzisiej- 
szem posiedzeniu do imiennego głosowania 
nad uczynionymi wczoraj wnioskami posłów 
opozycyjnych w sprawie delegacyj, 


Paryż, 24 listopada. Agencya Havasa 
donosi z Buenos Ayres, że minister mary- 
narki otrzymał telegram z Rio Galego, że 
argentyński parowiec „Urugwaj* zawinął 
tam, wioząć na Swym pokładzie ocalonych 
niedobitków podbiegunowej wyprawy Nor- 
denskjólda. 


dpr viadziainy redaktor: 
Ażnm KreshowiacEt. 


Nadesłane. 


Jako dobra i pewną lokacyę 
poldeany 
46, Listy hipoteczne koronows, 
Ate?! Listy hipotaczne, 
50j, Listy hipoteczne premiowane, 
ksj; Listy Tow. kred. ziemskiego, 
41/0, Listy Banku krajowego, 
40, Listy Banku krajowego, 
ë, Obigacye kumunalne Banku braj. 
«|, Peżyczkę krajową, 
Gai. Obligacye propinecyjne i wsze!- 
państwowe, 


— 
e 


kie OI 
Nadto polecaiay 
Akcye gsi. Towarzystwa elektrycznego. 
Pspiery te sprzedajemy i kupujamy po naj- 
dokiadniejszym kursie dziennym. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprz. gal. akcyjnego 
BANSKU EIPUTECZNEGO. 


Loterya gwiazdkowa, której ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie 29. grudnia za- 
wiera 1500 wygranych między innemi 
w wartości 25.000, 5000 i 1060 koron. 
Listę wygranych rozsyła się bezpłatnie. 


Losy tureckie. 


Zarząd długu Państwa Tureckiego wy- 
eofuje arkusze kuponowe lcsów tureckich za 
jednorazową opłatą dwóch franków od losu. 

Przyjmujemy losy tureckie do przepro- 
wadzenia tej transakeyi i prosimy o rychłe 
zgłoszenia, gdyż termin wnoszenia jest ogra- 
niczony. 

ł e © o 

Sokal i Lilien 

Dom bankowy i kantor wymiany. 


Wystawy i Muzea. 


Miejska Wystawa okazów przemysłu 
krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp 
wolny. Wszystkie przedmioty na sprzedaż. 
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Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. października 1903 r. (Czas środkowo-europejski). 
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AE Pociąg 
Przyjeżdża do Lwowa "osp. | osob. Odjeżdża ze Lwowa | 
Na dworzec główny o godzinie Z dworca głównego 
z lekan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna, Zaleszczyk, 12:45] — Jl do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 


Wyżnicy, Nowosielicy, Beihomethu, Czudina, Serethu, Rado- 
wiec, Dorny Watry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego. R: 

z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa. 


z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Orłowa, Nowego Sącza, Oświacima, Zakopanego przez 
Przemyśi, W'eliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 

z Ickan, Czortrowa, Kałusza, Brodiny, Putny, Suczawy. 

z Sokala i Rawy ruskiej. 

z Sambora, Ohyrowa. 

z Janowa. 

z Ławocznego, (Pesztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 

z Stanisławowa. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zar 
Tppanggo przez Kraków, Stróża, Orłowa, Mezó Laborcz (Pesztu). 

ze Stryja 

z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa. 

z Stenisławowa, Potutor, Kórósmezó. 

z Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny. 

z Janowa. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlskadu, Pragi), No- 
wego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza Sanoka. 

z lekam, Czortkowa, Kałusza, Zuleszezyk, Koemania, Nowosi licy 
pzez Z1ezkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec. 

z Stryja, Chyrowa, Borysławia. 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, (rrzymałowa, Potutor, 
Zaleszęzyk, Husiatyna, Iwania ee, Skały, Kopyczyniec. 

z lekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berethu, Berhomethu, ĆCzudina, 
Brodiny, Suczawy. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa. 

z Bełzea, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 


z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, No- 
wego Sącza, Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, [won cra. 

z lekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, Kórósmezó, Poiutor, 
Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, 
Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka. 

z Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale- 
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

z Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny. 

Na dworzeo ,„Podzamczeć 
z Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa. 


z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniee. s 

z Podwoloczyšk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszezyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów. 


z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale- 
szczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna. 


Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego przez 
Rzeszów, Orłowa. 
do Nea (Jass, WARS Constancy), Czortkowa, Słob. rung. 
owosielicy, Seretu, Berhometu, Borodiny, $S T D ; 
A Mich Kermit iF a EET 
o Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbad 
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowej w 
Oświęcima. 


do Ickan, (Jass, Bukaresztu), Botuszan, Żydaczowa, Potutor, Kó- 

A A Nowo i i do sue Suczawy. ' 

o Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyni i 

a Lawoomego, (Pontu) „Drohobycza, Borystawia a 

o Krakowa, iedn'a, Wrocławia, Be-lina, Pragi 
WE Sambora, Chyrowa, Orłowa. dg 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karl.badu), Sanoka 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Siróż, Nowego Sącza Jasła. 

do Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza. i 

do Janowa. 

do Sambora, Chyrowa. 

do Bełzea, Sokaiw, Lubaczowa. 

do Czerniow'ee, Delatyna, Potutor, Nowosieliey. 

do Tarnopola, Potutor. 

do Pocwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Za- 
lesze.yk, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzymałowa. 

do lekam, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, 

Kórósmezó, Kocmania, Dorny Watry, Suczawy, Bukaresztu. 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 

Jasła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa. 

Stryja, Chyrowa, Borystawia, 

Rzeszowa, Lubaczowa. 

Sambora Chyrowa. 


do 


do 
do 
do 


do 


i Stanisławowa, Żydaczowa. 
0 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Chyrowa, 
Mezó Laborcz, (Pesztu), Nowego Sącza, Orłowa Oświęcima. 


do Janowa. 

do Ławoczrezo, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza. 
do Rawy ruskiej, Sokala. 

do Podwołoczyzk, (Kijowa, Odessy), Brodów. 


do Iekan, Ozortkowa, Zaleszezyk, Delatyna, Wyżniey, Kocmania, 
Nowosielicy, Berhomethu, OCzudina, Serethu, Brodiny, Dorny 
Watry, Suczawy. 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, 
Chy.owa, Rymunowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wie- 
liezki, Chabowki, Zakopanego. 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Potutor, 
Skały, Husiatyna, Zaleszezyk, Grzymałowa, 
Stryja. 
Żółkwi (tylko w każdą niedzielę). 

Z dworca „Podzamoze' 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna. 
Tarnopola, Potutor. > 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zar 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa. 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów. 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszezyk, Grzymałowa. 


do 


do 


do 
do 


Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. 
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August Schellenberg i Syn 
Dom bankowy i Kantor wymiany 
we Lwowie, ul. Karcia Ludwika 1. 
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najkorzystniej. 


na prowincyi zł. 1'80 z dostawą. 
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DZE EV VHE 


Licytacye. 
[9456 1 —8] 
SĄDOWA HALA AUKOYJNA WE LWOWIE 
ulica Jagiellońska l. 15. i 
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przedpoł. cd godz. 8 do 12, po poł. od 2 do 6, 
w soboty po poł. od 3 do 8. 
Liecytacy e: 
Poniedziałek 30. listopada 1908 od 10 do 

12 godz.: meble, sprzęty domowe i to- 

wary bławatne. 

Wtorek i. grudnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, sprzęty domowe, sukna i konfek- 

| cya damska. 

Środa 2. grudnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, kosztowności, dysany, obrazy 

i 9 fortepianów. 

Czwartek 8. grudnia 1908 od 10 do 12: 
meble, sprzęty domowe i fortepiany, 

Piątek 4. grudnia 1908 od 10 do 12 godz.: 
meble, sprzęty domowe, kasa i fortepiany. 

Sobota 5. grudnia 1908 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty domowe. 

Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 

Do sprzedania z woluej ręki: 

1. Obraz olejny 2:30 m. długi 1 55 sze- 
roki „Zgon Acerna*, Klonowicza, oceniony 
na 8000 koron. 

2. Obraz olejny <szkie) Leopolskiego 
„Na nabożeństwie* ocen. na 800 koron. 

„ 8. Obraz olejny „Scena w kuchni z go- 
łąbkami* oceniony 1000 kor. 

4. Obraz olejny „Wieśniaczka* Gra: 
bowskiego oceniony 600 koron. 

Termin do sprzedaży tych obrazów 
kończy się 7/12 1908. 

Lwów, dnia 22. listopada 1908. 


L. cz. E. 874,8 (4) [9389 3—3] 
Dnia 30. listopada 1908 o godz. 10 
przed południem, odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, lcytacya realności objętej whl. 
280 gminy Koropiec. 
Wartość 5270 kor. 
Najniższa cena 8518 kor. 82 hal. 
Warunki i akta do przejrzenie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Potok złoty, 81. października 1918. 


L. 28.934/908. [9896 2—8] 
Obwieszczenie licytacji. 

C. k. Djrekcya okręgu skarbowego 
w Samborze podaje niniejszem do powszech- 
nej wiadomości, że drogą publicznej licytacji 
wydzierżawia się pobór podatku konsumcyj- 
nego od wina w okręgu dzierżawnym Skole 
w powiecie stryjskim na przeciąg czasu 8 
lat t. j. od dma 1. stycznia 1904 do końca 
grudnia 1906 pod następującymi waruskami: 

Licytacya przedsięweżmie się dnia 11. 
grudnia 1908 o godzinie 10 rawo w c. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Samborze. 

Cenę wy wołania co do podatku konsum- 
cyjnego od wina, moszczu winnego i owoco- 
wego stanowi roczną kwota 2.80U koron. 

Pisemne te oferty należy wnosić opie- 
czętowane przed lieytacyą do Naczelnika c. 
k. Dyrekeyi okręgu skarbowego w Eamborze 
do 11. grudnia 1903 do godziny 9 rano, 
a skoro ustna licytacya się ukończy zostaną 
takowe otwarte i ogłoszone o grdzinie 12% 
w południe. 

Skoro się otwieranie pisemnych ofert — 
przy czem oferenci mogą być obeenymi — 
rozpocznie, mie będą żadxe późniejsze pi- 
semne lub ustne nadaże więcej przyjmowane. 

Pisemne oferty nie będą już z rozpo- 
częciem ustnej licytacyi więcej dopuszczane 

Inne warueki licytecyjce mogą być 
w c.k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Sam- 
borze, tudzież w komisaryacie (nadzorze) e. 
k. straży skarbowej w Stryju w zwykłych 
godzinach urzędowych prześ lieytącyą przej- 
rzane i zostaną przy licytacyi mającym 
ehęć dzierżawienia odczytane. 

Dzierżaw ca podatku konsumcyjnego obo- 
wiązany jest pobierać na rachunek Wydziału 
krajowego 360/, dodatku krajowego do po 
datku konsumcyjnego i odwozić ten dod. tek 
do e. k. Urzędu podatkowego w Skolem ws 
wysokości 805/, raty czynszu dzierżawnego 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbow: go. 

Sambor, dnia 17. listopada 1908. 


L. cz. E. 829/3 (5) [9390 2—3] 

Dnia 15. grudnia 1903 o godzinie 10 
przed poładniem odbędzie się w sądzie niżej 
wymieniouym, licytacya realności objętych 
whl. 4, 89, 409, 342 i 405 gminy Pur- 
chowa. 

Wartość 2770 kor., przynależność 100 
koron. 

Najniższa cena 19153 kor. 838 hal. 

Warunki i akta do przejrzenia. 

O. k. sąd powistowy, Oddział III. 

Potok złoty, dnia 7, listopada 1908. 


i L. cz. 1386 

| OBWIESZCZENIE LICYTACYI. 

| Dnia 2-go grudnia o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w biurze c. k. Zs- 
rządu salinanego w Bolechowie ponowna 
licytacya na zzbezpieczenie wykonywania ro- 
bót pociągowych w czasie od !-go stycznia 
1904 do Bl-go grudnia 1906 t.j. ra prze- 
ciąg trzech la: za pomocą ofert pisemnych. 

Oferty zaopatrzone klauzulą iż oferen- 
towi znane są warunki lieytacyjne i że się 
takowym w zugełaości poddaje, tudzież za- 
wierające 10, wadyum od oferowanej za 
trzechletni ożres kwoty należy wnieść w 
wyżozaaczanym dniu najpóźniej do godziny 
10 zravna na ręce Naczelnika e, k. Zarządu 
salinareego. 

Otwarsie ofert nastąpi w obecności ofo- 
rentów w tym samym dniu o godzinie 10-te- 
rzed południem. 

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
można w expedycie e. k. Zarządu salinar- 
nego w godzinach urzędowych. 

©. k. Zarząd salinsrny. 
Bolechów, dnia 20. listopada 1908. 


[3427 2—8] 


L. 3602/03 [9882 2—8] 

Celem dostawy w ciągu lat 1904, 1905 
i 1906 drzewnych materyałów twardych i 
miękkich, przeważnie łat i desek w rocznej 
cenie fiskalnej około 24000 koron, odbędzie 
się w podpisanym e. k. Zarządzie salinarnym, 
licytacya zapomocą ofert pisemnych. 

Doxładnie sporządzone i opieczętowane 
oferty, ostemplowane znaczkiem na i kor, 
mają zawierać Świadectwo uzdolnienia do 
tej dosiawy, tudzież wadyum wynoszące 50/, 
oferowanej kwoty i być zaopatrzona klau- 
zulą iż oferentowi dokładnie są znana wa- 
runki lieytacyjne i że tymże się bezwarun: 
kowo poddzje. 

Na kopercie oferty należy umieścić 
n:pis: „Oferta na dostawę materyału tar- 
tego“. 

Tak, sporządzone oferty wnosić należy 
najpóźniej dnia 9. grudnia 1908 do godziny 
11-tej przed południem na ręce e. k. Na- 
czelnika. 

Gatunki i rozmiary materyałów, jako- 
też bliższe warunki licytacyjme, przejrzeć 
można w zwykłych godzinach urzędowych 
w biurze podpisanego e. k. Zarządu. 

C. k. Zarząd salinarny. 


Wieliczka, dnia 19. listopada 1908. 


L. ez. E. VIII. 529/3 (6) [9487] 
Dnia 23. grudnia 1998 o godz. 1LY, 
rano cdbzdzie się w biurze Nr. 30 w tut. 
sądzie l eytacya realności wyk. bip. 594 gm. 
Stanisławów wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość oceniona na 1837 kor 
19 hal. 

Najniższa cena wynosi 987 kor. 10 
hal, poniżej tej ceny sprzedsż mie ; rzyjdzie 
do skutku. 

Warunki lieytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 29. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, naloty zgło- 
sié do sądu najpóżinej przy wyznaczonym ter- 
micie licytacyjnym, inaczej roszczew'a tego 
rodzaju ce do samsj nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary ra powyższej nieruchomości bądź 
nbsewie już jstuieją, bądź w toku postępo- 
«ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiaae 
hędą o dalszych wydarzeniach tego postępe- 
wania jadynia przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i mie wskażą temuż sądowi 
pałaom cnika de doręczeń, w siedzibia sądu 
zamieszkiniego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII 

Stanisławów, dnia 11. listopada 1908. 


L. cz. E. 1276/3 (4) [9446] 

Dnie 18. grudaia 1903 o godz. 9 przed 
połudn'em w sądzie tutejszym w biurze Nr. 
15, odbędzie się licytacya realnoś i obj. whl. 
28:8 gm. Trembowla wraz z przyaxleżno 
ściami. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniozą na 553 kor. 

Najniższa cena wynosi 2:6 kor. 50 hal., 
poniżej tej ceny sprzedzź nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumeata przejrzeć można 
w sądzie tutejszym, w biucze Nr. 11. 

Taki: prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby wiedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyzaaczonym ter- 
misie licytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
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wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane | uprawiają najmniej 2 hektarów, nie zostaną 


będą o dalszych wydarzeniach tega postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika dla doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Trembowla, dnia 6. listopada [908. 


L. cz. E. 979/3 (10) [9447] 

Dnia 9. grudnia 1903 o godz. 9 rano, 
odbędzie się w sądzie tutejszym w biurze 
Nr. 21, relicytacya realności whl. 64 gminy 
Chlebiezyn polny zobowiązacej Anny z Ste- 
furańczynów Harasymiuk własnej wraz z 
przynależnoścismi, składającemi się z domu 
mieszkalnego, poddasza, stajni, stodoły, ma- 
łego poddasza, ogrodzenia 1 połowy studni. 

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cyę, ocenioną jest łącznie z przynależnościami 
Da kor. 

Najniższa cena wynosi kwotę 622 kor. 05 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
taj nieruchomości doxumenta może każdy, ma- 
jący chęć kupna przejrzeć podezas godzin urzę- 
dowych w sądzie niżej wymienionym w biu- 
rze Nr. 21. i 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby aiedopuszezainą należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczozym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju ee do samej nieruehomości nie mo- 
głyby być już za skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary za powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
tutejszego i rie wskażą temuż sądowi peł- 
aomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkażego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Zabłotów, dnia 12. listopada 1903. 


L. ez. E. 902/3 (3) [9421] 

Dnia 2i. grudnia 1903 s godz. 10 
przed połuduiem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. VI, odbędzie się licyta- 
cya czieru pietnastych niewydziełonych czę- 
ści rea noś:i wyk. hip. 1. 3825 gm. Lisowce 
objętej. 

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest oceniona na 13 0 kor. 

Najniższa cena wynosi 880 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nia przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może ka- 
żdy, wający chęć kupienia. przejrzeć podczas 
godan urzędowych w sądzie niżej wymieuio- 
nym, w biurze Nr. VI. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszcezalną, aależy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytkcyjaym, iuaszej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiam podnoszene. 

Te oszby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomośsi bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postę- 
powania licytacyjnego powstaną, zawiadaraiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli mie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i mie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Tłuste, dnia 8. listopada 1908. 


L. 139.898/408. [9453 1—3] 
OBWIESZCZENIE. 

Zakupao liści tytoniowych w r. 1908 
w Galicyi ı na Bukowinie zebranych rozpo- 
cznie się w grudmu 1908 i odoywać się bę- 
dzie w urzędzie wykupna tytonia w Borszcz »- 
wie i Jagielniey począwszy od 1. grudnia 
1908 do 29. stycznia 1904 r., w urzędzie 
wykupua tytoniu w Monasterzyskach od 1. 
do 81. gridnia 1908 r, a w urzędzie wy- 
kupna tytoniu w Zabłotowie od 1. grudnia 
1908 do 80. stycznia 1904. 

Oświadczenie do uprawy tytoniu na rok 
1904 należy najdalej do końca lutego 1904 
wnieść, w sposób przepisany w §. 8 przepisu dla 
plantatorów tytomu w Galicyi i na Buko 
winie. 

Te oświadczenia mogą być wniesione 
podezas wykupna u k erownika komisyi wy- 
kupna tytonin względnie u funkcyonaryusza 
przez tegoż wyznaczonego, lub po wykupnie 
w dotyczącym urzędzie wykupna lub odno- 
śnym oddziale straży skarbowej. 

Na przestrzeniach gruntu poniżej 500 
kwadratowych metrów, nie będzie się udzie- 
lać pozwolenia do uprawy. Gminy, które nie 


przypuszczone do uprawy tytoniu. 

(i, którzy baz otrzymanego pozwolenia 
uprawiają tytoń, albo którzy większe płaszczy- 
zny tytoniem zasadzają, jak wyrażono w po- 
zwoleniu, lub inny gatunek tytoniu sadzą, 
jak ten, na który pozwolenie opiewa, będą 
ukarani według istziających ustaw. 

Gminom i tym plantatorom, którzy w 
roku poprzednim pomino zgłoszenia większej 
przestrzeni nie uprawiali tytoniu za minimal- 
nej przestrzeni o 2 hektarach względnie o 
509 kwadratowych metrach nie będą bezwa- 
runkowo w myśl $$ 8 i 7 przepisu dla 
plantatorów tytoniu wydawane liceacye do 
uprawy tytoniu, chyba, że zdołają udowodnić 
że istotnie przygotowali przepisaną przestrzeń 
pod uprawę tytoniu i tę zasadzili roślinami 
tytoaiowymi, że jednakowoż te rośliny wbrew 
jich woli, n. p. wskutek posuchy, wylewów 
it. d. uległy zniszezeniu. 

Co do cen wykupna na rok 1903/1904, 
wynagrodzenia za odstawienie, tudzież ao do 
postępowania mającego się zachować przy 
wy«upnie, odsyła się do obwieszczenia z dnia 
8. maja 1908 l. 54069. 

C k. galicyjska krajowej Dyrekcyi skarbu. 

Lwów, dnia 19. listopada 1908. 


L. cz. E. 543 3 (5) [9469] 

Dnia 9. grudnia 1903 o godz. 10 
przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
7 sądu tutejszego, licytacya domu pod Nr. 
kons. 194 obj. whl. 29 ks gr. gm. kat Mi- 
kulińce. 

Realność oceniona na 750 kor. 

Najniższa cena wynosi 375 kor., poni- 
żej tej cemy sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjae i inae odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 2. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytzcyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości mie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedymie przez przybisie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
aiżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń. w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy. Oddział IV 

Miku ńca, dnia 5. listopada 1908. 


L. cz. E. 1099/8 (5) [9372] 

Dnia 9. grudnia 1908 o godz. 13 przed 
południem, odbędzie się w sądzie niżej wy- 
mievionym, w biurze Nr. 8, lieytacya a) 
budynków i gruntu lwh. 5% Hermanowa 
wraz z przynależnościami, składzjąsemi się 
z narzędzi rolniczych bydła i koni i b) gruntu 
gruatu iwh. 447 Tyczyn 

Nieruchomości, wystawione na lieyta- 
cję, są ocenione a) na 8848 kor., przyna- 
leżności zaś na 666 kor., ad b) 600 kor. 

Najniższa cena wynosi ad a) 6006 kor. 
ad b) 400 kor, poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzia do skutku. 

Warunki |lieytacyjne, które się za- 
twierdza i odnoszące się do tych mieru- 
chomości dokumoenta może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 9. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 

licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóżniej przy wyzaaczonym ter: 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 
. Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania leytacyjaego powstauą, zawiadamiano 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania, jedynie przez przybieie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. d 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Tyczyn, dnia 9. listopada !908. 


L. cz. E. 391/3 (12) [9466] 

Wprowadzone na wniosek Ozyasza Ber- 
gera postępowanie licytacyjne co do egzeku- 
cyi przez licytacyę realności whl. 3 i 92 
gm. Zawadka zostało zastanowionem w sku- 
tek czego termin lieytacyjny na dzień 25. 
listopada 1903 godz. 9 przed południem wy- 
znaczony, nie odbędzie się. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Frysztak, dnia 22. listopada 1908. 


I 


L. 34856/03 [9378] 


OBWIESZCZENIE. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Krakowie podaje do wiadomości stron intere- 
sowanych, że prawo poboru podatku spożywczego od mięsa w okręgach pohorowych „Bo 
chnia* i „Jaworzwo*, tudzież prawo p:boru podatku spożywczego od wina, moszczu win- 
nego i owocowego w okręgu poborowyn: „Chełmek“ będzie zabezpieczone na czas od |. 
stycznia 190% przez zawarcie solidarnych ugód z przedsiębiorcami podatek spożywczy od 
mięsa, względnie od wina w powyższych okręgach opłacajzcymi. 

Solidarne ugody zawarte zostaną albo na rok 1904 bezwarunkowo z milczącem prze- 
dłużeniem na lata 1905 i 1916 alko też na bezwarunkowy przeciąg trzech lat t. j. ne 
czas od 1. stycznia 1904 do końca grudnia 1966. 

Do zawarcia solidarnych ugód przystąpi się, jeżeli przy rozprawkch ugodowych re- 
prezentowaną będzie większość liczebna przedsiębiorców i jeśli rozmiar przedsiębiorstw 
tej większości będzie większy od rozmiaru przedsiębiorstw, które do spółki ugodowej nie 
przystąpią. Ewentuslni pełnom*enicy mają się wykazać legslizowanem: pełaomocnictwami. 

Rozmiar okręgów poborowych, roczne ryczałty, których c. k. Administraceya skar- 
bowa żąda tudzież miejsce, lokal, dzień i godzina rozpraw ugodowych podane są w przy- 
legającym wykazie. 

Wysokość kaucyi, jaką poszczególne Spółki ugodowe będą obowiązane złożyć, podaną 
zostanie przy rozprawach ugodowych. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Kraków, dnia 15. listopada 1968. 
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Okręg skarbowy: Kraków do l. 34356 1908 
NY "SPP AZ 


tych okręgów poborowych, w których prawo poboru podztku spożywczego cd mięsa i wina 
na czas od 1. stycznia 1904 przez zawarcie solidarnych ugód z opłacającymi te podatki 
przedsiębioreami zabezpieczone zostanie. 


Kraj koronny : Galicya 
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1. Bochnia (z Podedworem, Wój- 

tostwem. Uzborniąi Wygodą) we- 

dle II. klasy taryfy; 2. Borek; 

jo. Bogucice; 4. Bratucice (z Oku- 

| licami); 5. Brzeźnica (z Kielbem 
| ji Przysiekami) ; 6. Buczyna i z Chu- 


= 
BO AE E 


dobami Włostowicami i Podso- 
bolowiem); 7. Buczków (z Dębi- 
ną); 8. Chodenice; 9. Cichawa ; 
10. Cikowice; 11. Chełm; 12. Da- 
mienice; 18. Dąbrówka; 14. Dą- 
browiea ad Gierczyce (z Podle- 
siem i Żelazowicami); 15. Dołu 
Szyce (z Czerwieńcam); 16. Ga- 
włów (nowy i stary); 17. Girr- 
czyca (z Czyżyczkami); 18. Gorz- 
ków (z Budami); 19. Grabina 
(z Dąbiem); 20. Grodkowice; z1. 
Jodłówka (z Zalesiem i Podjasie- 
niem); 22. Kolanów; 23. Krze- 
czów (z Bełechem, Karoliną i Dę- 
hową); 24. Kłaj (z Poszyną Ko- 
nopówką, Gałym Brzegiem 1 Gra- 
dobiciem) ; 25. Krzyżanowice wiel {20800 
kie (ze Smykowem); 26. Kurów; 
2%. Książnice (małe i wielkie); 
28. Krakuszuwice; 29. Łapczyca; 
30. Łazy; 81. Łężkowice; 82. Ły- 
Sokauia; 33. Moszezanica; 84. Mar- 
szowiee; 35. Majkowice (nowe i 
stare z Turzem); 86. Nieszxo- 
wice małe; 37. Nicznarowice ; 
38. Niegowić; 389. Niewiarów (ze 
Świdrówką) ; 40. Ostrów królex- 
ski; 41, Ostrów szlachecki; 42. 
Pierzchów ; 48. Pierzchowice ; 44. 
Proszówki (z Krzyżenowicami mw- 
łemi, Wygodą i Rubinkanu) ; 45. 
Rzezawa; 46. Stanisławice; 47. 
Siedlee (z l asakami i Lisią górą); 
48, Słomka; 49. Stradomka; 50. 
Świątn:ki dolne; 5!. Szczytniki; 
52. Trynitatis (z Podkarofiną i 
Podkatonowem); 53. Targowisko; 
54. Wiatowice; 55. Zatoka (z Gro 
blą i Wolą); 56. Zborczyce 
wedle III. klasy taryfy. 


. j. DA czas 
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9-go grudnis 1903 o 9-tej rano 
C. k. Oddziału straży skarbów. w Bochni 


Prawo poboru podatku spożywczego od mięsa 


stycznia 1904 do końca grudnia 1906 


cd 1. 


Ja rik 1904 bezwarunkowo z m'lezącem przedłużeniem na lata 1905 i 1906 lub na brzwarunkowy przeciąg trzech lat 
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C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 
Kraków, dnia 15. listopada 1903. 


L. 19237,903. [9426 1—3] 
OGŁOSZENIE LICYTACYT. 


O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego w Wadowicach podaje niniejszem do powszech- 


nej wiadomości, że celem zabezpieczenia prawa poboru podatku konsumeyjnego od mięsa! 


i wina w niżej wymienionych okręgach dzierżawnych, odbędzie się publiczna ustna 


9 


licytacya z dopuszczeniem ofert pisemnych. Ozas trwania dzierżawy obejmuje bezwarunkowo 
lata 1904, 1905 i 1906, lub też bezwarunkowo rok 1904 z milczącem przedłużeniem na 
dalsze dwa lata to jest 1905 i 1906. 


p 0 
> ena | Lieytacya odbę- 
È A dzie się w gma- 
s lk chu e k. Dyrek- 
Okręg © |Klasa| roczne- | cvi ok Te 
dzierżawny| 8 w go czyn- Bowea w "Wa. UWAGA 
E ky A dowicach od go- 
p FM dziny 9 do 12 i 
É koron: b. duia 
W myśl $. 2. ust. krajowej z 4 
lipca 1899 Dz. u kr. Nr. 98 obo- 
wiązany jest każdy dzierżawca 
Kęty _ |mięso) III. | 9300 — prawa poboru podatku konsumcyj- 


nego od wina, moszczu winnego 
i owocowego pobierać dodatek 
krajowy w wysokości 800/, rządo- 
wego podatku konsumeyjnego, jak 
długo podatek krajowy istnieć bę- 
dzie i za prawo poboru tego do- 
datku krajowego uiszezać 300/, 
z czynszu dzierżawnego prawa 
pobo u podatku konsumeyjnego. 


7. grudnia 
1908 


w 


Maków _ |mięso| III. | 3350 


Sucha 1710 

Oferty zaopatrzone w wadyum wynoszące 103/, ceny wywołania wnosić należy na 
rę.e e. k. Dyrektora okręgu skarbowego lub tegoż zastępcy w godzinach urzędowych naj- 
później do godziny 12 w południe dnia poprzedzającego terminu lieytacyi. Bliższe warunki 
licyta.yi i wykaz miejscowości należących do tych okręgów dzierżawnych przejrzeć można 
w godzinach urzędowych w e. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Wadowicach i Nadzo- 
rach e. k. straży skarbowej w Białej, Myślenicach, Oświęcimiu, Wadowicach i Zyweu. 
Książeczki Kas oszczędności, kwity kasowe na wadyum lieytacyjne lub kaucye z dzierżaw 
jeszcze nieukończonych mie będą przjmowane ani jako wadya licytacyjae, ani jako kaucye 
dzierżawne. Nadaże wniesione po ukończeniu licytacyi nie będą bezwaruakowo uwzględnione. 

W razie skłądania kaucyi dzierżawnej w papierach wartościowych, ma być dołączony 
w trzech egzemplarzach spis przepisany rozporządzeniem Ministerstwa skarbu z 17 lipca 
1°03 L. 10067 (Nr. 111 Dz. roz sk.). 

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 

Wadowice, dnia 20. listopada 1908. 
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L. 23749/908. 


[9350 3—3] 
OBWIESZCZENIE. 


Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku spożywczego od rzezi bydła i wyrębu 
mięsa (ustawa z 16/6 1877. Dz. u. p. Nr. 60) tudzież od wina, moszczu winnego i mo- 
szezu owocowego (ustawa z 177 1862 Dz u. p. Nr 55 i z 8/5 1875 Dz. u. p. Nr. 85) 
w niżej poszezególnionych okręgach dzierżawnych na rok 1904, albo ma rok 1904 z mil- 
czącem przedłużeniem na następny drugi lub trzeci rok tj. 1905 lub 1906, albo wreszcie 
na bezwarunkowy przeciąg czasu trzech lat t. j. od 1. stycznia 1904 do 31. stycznia 
1906 rozpisuje się niniejszem na dzień 3. grudnia 1903 drugą publiczną licytacyę pod na- 
stępującymi warunkami; 

1. Do dzierżewy przypuszcza się każdego, kto wedle ustaw nie jest wykluczeny od 
zawarcia kontraktów ; 

2. Mający chęć licytowania winien złożyć przed komisyą licytacyjną 10/,-we wa- 
dyum w gotówce lub efektach wartościowych; 

3. Zastępcy mają się wykazać przy licytzcyi pełnomocnietwem sądownie lub notaryal- 
nie legalizowanem ; 

4. Pisemna oferty, zaopatrzone w 109/-we wadyum należy wnosić do Naczelnika ck. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego we Lwowie Plac Ołowy |. 1 nsjpóźaiej do dnia 2. grudnia 
1908 do godziny 1 po południu. 

5 Bliższą wiadomość o waruskach dzierżawy i miejscoweściach należ cych do po- 
szczególnych okręgów dzierżawnych można zasięgnąć w podpisanej e. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego i e. k. nadzorach straży skarbowej tego okręgu skarbowego. 


Wykaz 


okręgów wydzierzawić się mających z dniem 1. stycznia 1904. 
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C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 


Lwów, dnia 11. listopada 1913. 
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L. cz. E. 2308,3 (4) [9449] | ruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 


Daia 21. grudnia 1908 o godz 10 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 14, lieytacya 
połowy reslności wh. 155 ks. gr. gm. Grzy- 
bowice objętej ri-gdyś Iwana Pylucha a 
obeenie Piotra Urbana i Ołesy Urban wła- 
snej, która to realność stanowi gospodarstwo 
rolne składające się z parceli bud. 6/1 i par- 
celi gruatowej 557/1 oraz domu mieszkal- 
nego. 

Połowa nieruchomości powyższej wy- 
stawiona na licytacyę jest oeenioną na 412 
koron 

Najniższa cena wynosi 274 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. |. 

Nimiejszem zatwierdzono warunki li- 


eytacyjne i odnoszące się do tej nie- 


ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podezas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14. 

Tsxie prawa, w obee których niniejsza 
lieytacya byłaby uiedopuszczalną należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnostone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości, bądź 
obsenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego 1 nie wskażą temuż sądowi 


pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV. 
Lwów, dnia 27. października 1903. 


Upadłości. 


L. cz. S. 4/2 (160) [9462] 

Im Konkurse des Josef Spann wird zur 
Beschlussfassung über den Antrag des Glän- 
bigerausschusses um Verabfolgung der im 
hg. Depositenamte erlegten Kautionswechseln 
über 9992 K. 7 H. den Haftera Izrael Ho- 
rowitz, Josef Krämer uad Eisig Bolchower, 
und über die Art einer anderen Sicherstel- 
lung, ferner zuz Feststellung der durch 
den Masseverwalter im Betrage pr. 2597 K 
10 H. liquidirten und durch den Glśubiger- 
ausschuss in derselben Höhe beantragten 
Entlohnung, die Tagsatzung auf den 30. No- 
vember 1903 um Y Uhr Vormittags Zimmer 
Nr. 77 anberaumt. 

K. k. Kreisgericht, Abteilung IV. 

Kolomea, am 18. November 1903. 


Konkursa. 


L Prez. 5225 4 5/8 [9458 1—3] 
KONKURS 

Konkurs na posadę starszego oficyała 
kancelaryjnego przy sądzie powiatowym 
w Podgórzu. 

Podania o tę, ewentualuie na takąż 
przy innym sądzie opróżnić się mogącą po- 
sadę, należy wnosić do 31 grudnia 1908 do 
Prezydyum Sądu krajowego w Krakowie. 

Kraków, dnia 21. listopada 1903. 


Wyroki prasowe. 


L. cz. Pr. HI. 115,3 (2) [9461] 
OBWIESZCZENIE. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek e. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 26 czasopisma „Liberum 
Veto“ z dnia 20. listopada 1903 cały arty- 
kuł pod tytułem: „Katastrofa“, strona pierw- 
sza zawiera znamiona zbrodni obrazy reli 
gii z $. 122 lit. a) u. k. i występku z §. 
303 u. k., że zakazuje się rozszerzania tego 
artykułu. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S ALI 

Kraków, dnia 23. listopada 1908. 


L. Pr. IH. 114/3 (2) 
OBWIESZCZENIE. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 18 czasopisma „Nowy 
Kolejarz“ z dnia 20. listopada 1908 artykuł 
pod tytułem: „Ludzie* wraz z dwoma na- 
stępnymi wyrazami, a zatem sam napis oraz 
ustępy : 

1) od początku artykułu do słów: „od- 
syłaniem do Bachowskiego" strona 2. 

2) od: „Kowalik wrócił więc“ 
„z wypadku kolejowego“ strona 3 

3) od: „Kowalikowi zamznięto* do: 
„zatwardziałymi złoczyńcami“ strona 3. 

4) od: „Rze:z naturalna“ do: „woli 
i wiedzy“ strona 4 zawierają znamiona Wy- 
stępku z $$. 300 i 491 u. k. oraz art. V. 
ustawy z 17. grudnia 1862 Nr. 8/68 Dzpp., że 
zakazuje się rozszerzania tych ustępów arty- 
kułu. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy, S. II. 
Kraków, dnia 23. listopada 1903. 


[9460] 


do : 


81. 252. [9035] 

Da3 É. f. Landes- al8 Brekgericht in 
Trieft hat mit bem Grtenntnijje vom 30. Ofto- 
ber 1903, Pr. IX. 14'/8, Die Weiterverbrei- 
tung der Nr. 201 der Beitjhrijt: „La Que- 
stione Sociale“ ddo. Paterfon, 29. Auguft 
1903 nah $. 65 a,b und 305 Gt. ©. verboten 


Das E. f. Qande- al3 Prefgerichł in 
Trieft Bat mit bem Grtenntnijje vom 30. Ofto- 
ber 1903, Pr. IX. 112:3, die Weiterverbreitung 
der Nr. 1126 der Beitfchrift: „Il Gazzettino“ 
vom 28. Oftober 1903 wegen deg Mrtifels: 
„La nota amena“ nach $. 303 St. ©. verboten 


Das É f. Landes- al3 Prepgeriht in 
Trieft Hat mit bem Ertenninifje vom 30. Ofto- 
ber 1903, Br. IX. 143/3, die Weiterverbrei- 
iung der Nr. 9082 der geitjhrijt: „L In- 
dipendente“ vom 28. Oftober 1903 twegen 
deś Mrtifel3: „L'individuo“ nah $. 300 
St. ©. verboten. 


Das f f Landes- al3 Prepgeriht in 
Brag Bat mit bem Grfenntnifje vom 30. Oftober 
1908, Pr. 164/3, bie MWeiterwerbreitung De8 
XIII. Bandeż der Zeitjchrijt: „Knihovna No- 
vého Kultu“ wegen der Stelle von „A pone- 
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i vaz vyrobci“ big „blahobytu a svobody“ (Gite) 


Senee A a ea WAZY Z Z e e a 


11 big 13) nah $. 305 St. ©. verboten. 


Dag £ E Qande- als MPrekgericht iu 
Brünn hat mit bem Grfenntnifje vom 30. Ofto- 
ber 1903, Pr. I. 46/8, bdie Weiterverbreitung 
der Nr. 44 der Beitjhrijt: „Cervanky* vom 
29. Oftober 1903 wegen des Artitels; „Tma- 
ri“ von „Ovsem klerus“ bi „pusobeni knezi“ 
nah $. 303 St. ©. verboten. 


Da3 £ E Qande- al8 Prekgerihł in 
Brünn Kat mit bem Erfenntnifje vom 30. Dfto- 
ber 1903, Pr. I. 47/8, die Weiterverbreitung 
der Nr. 44 der Beitidhrift: „Pokrok“ vom 30. 
Oftober 1903 wegen der Artikel: „Na co vse 
musime platit?“ von „Protoz heslem nasim 
musi była” big „bestie“; „Podruhó ho dejte 
spat do chliva“ von „Takovy“ big „spat 
lépe“ nach $$. 65 a, 491 und 493 St. ©. und 
Art V. deg Gejegeg vom 17. Dezember 1862, 
R. 6. BI. Nr.8 ex 1863, verboten. 


Bi. 258. [9036] 
Sm Namen Seiner Majeftät de Kaijers 

Dag É E dandesgerichł Wien als Prep- 
gericht hat mit der Grfenntnijje vom 2. Novem- 
ber 1903, Pr. XXXV. 108,3, auf Antrag der 
£ f. ©taatsanwaltjchaft erfannt, bag der Inhalt 
der Dubalt der mit einer biiblichen Darjtellung 
des Ritualmordes verjefenen Einladung zum 
Bezuge von Alnfichtstarten dag Vergehen nad 
$. 302 St ©. begriinbe und eð wird nad 
$. 498 St. P. ©. bag Berbot der Weiterver- 
breitung Diejer Drudjdrijt erfannt. 

Wien, am 2 November 1908. 


Dag É f Kreiz- als Preggeriht in 
Trient Bat mit dem Erfenntnijfe bom 28. Dftober 
1803, Pr. 26/5, die Weiterverbreitung Der Nr. 
1054 der Beitjchrijt: „Il Popolo“ vom 24. 
Oftober 1903 wegen der gangen „Nota satirics 
illustrata“ nah §. 122 a St ©. verboten 


. Das É É Qandes- als Preggeriht in 
Prag Hat mit dem Grlenntnijje vom 31. Ofto- 
ber 1903, Pr. IT. 165/3, die tdeiterverbreitung 
der unbefanut wo gedrudten, nicht pertodijchen 
mit den Worten; Münhen, den 30. Auguft 
1903 Ew. Hodwohigeboren! beginnenden und 
mit „Sebaftian Ofterricder, Atelier für Kunft 
und Kunftgewerbe, Münhen, Therejienftrage 
34" endigenden und auf Der Dritten Seite eine 
den Ritualmord Darftellende JMuftratiou ent- 
Baltenben Drudjchcijt wegen des ganzen Jnhale 
też nah $$. 302 und 305 St. ©. verboten. 


BL 257. [9040] 

Das E f danbeż: als Prekgeriht in 
Trieft hat mit dem Erfenntunijje vom 4. No- 
vember 1903, Br. IX. 144/3, Die Weiterver- 
breitung der Nr. 40 der Beitjchrijt: „LAsi- 
no“ ddo. Rom, 11. Oftober 1903 nadh $$. 
302, 303 St ©. verboten. 


Das £ f Kreiz- als Preggeriht in 
Budweið Hat mit dem Grfenntnijje vom 5. 
November 1903, Pr. 62/3, die Weiterverbrei- 
tung der Nr. 125 der Beitfrijt: „Pond-lnik 
Jihoceskycn Listu“ bom 2. November 1903 
wegen Otellen von „V nejblizsich duech“ big 
„se nedely* de Artifels; „Svuj k svemu!“ 
nah $. 300 St. ©. verboten. 


Das f f Kreise als Preggeriht in 
Budweig hat mit bem Grtenntnijje vom 5. 
November 1903, Pr. 63/3, die Weiterverbrei- 
tung der Nr. 90 der Beitfchrift: „Budivoj“ 
vom 3. November 1903 wegen deg Mrtifels ; 
„Zalujeme* nat $. 340 St. ©. verboten, 


BL. 256. [9089] 

Das f. f Kreis- als pięć in 
Brlię hat mit dem Gvfenutnijje vom 5. Jfiovem- 
ber 1908, Pr. 58/2, die Weiterverbreitung 
der bei dem KRaufmanne Siegmund Naab in 
Oberdorf vorgefundenen 7 Sthd Drudidhriften 
in Pojtfartenformat ohne Angabe des Druders 
und Berlegerg, darftellend unbetleidete Praner- 
gejtalten: 1. mit einem Diadem im aufgeldften 
Haare, anf einem Felfen figend, einen Bogen 
in der Hand; 2. mit Federhut und lofe umge- 
worfem Belz; 3. mit nah aufwärts gericdhtetem 
Blide; 4. auf einem freidrund gelegten Schleier 
figend; 5. auf einem fteinernen Godel figend 
unt aug einem Becher trindend; 6. auf einem 
Zhronfeffel figend, mit einem ©zepter in der 
rechten Hand nnd 7. mit Pinter dem Rüden 
gefreuzten Hünden einen Fäder Haltend nach 
$. 516 Gt. ©. verboten. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. ez. O. IL. 369/3 (1) [9384 3—3] 

Przeciw Stefanowi Matkowskiemu i 
Jędrzejowi Sozańskiemu, których miejsce po- 
bytu jest nieznane, wniesionym zostął do 


J L. ez. ©. VII. 695/3 (2) 


e. k. sądu powiatowego w Samborze przez | zgłosił się w tut. e. 


k. sądzie i wniósł 


Ozyasza Wolfa Bank i Markusa Heimer po- ; oświadczenie do spadku, gdyż w przeciwny:a 


zew o uznanie własności pare. bud. lk. 168 
i gr. 1450 „Część Sielec“ obj. whl. 647 ks. 
gr. e. k. sądu obwodowego w Samborze. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę na dzień 9. grudnia 1908 o go- 
dzinie 9 rano w biurze Nr. II. 

Celem  strzeżenia praw pozwanych 
ustanawia się p. adwokata dra Nerwackiego 
w Samborze kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ich 
w rzeczonej sprawie na 1ch koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Sambor, dnia 9. listopada 1908. 


L. cz. ©. I. 351/3 (1) „19847 8 -3] 
Przeciw nieobecnej Annie z Bąków 
Świta przedtem w Stojańcach, wnieśli Józef 
i Katarzyna Bąk w Stojańcach, pozew o znie- 
sienie współwłasności realności whl. 455 ks. 
gr. gm. Stojańce objętej. y 
Rozprawa ustna odbędzie się 14. gru- 
dnia 1903 o godz. 9 przed południem w biu- 
rze Í. 
Celem strzeżenia praw pozwanej usta- 
nowiony kurator p. adwokat Dr. iandau w 
Sądowej Wiszni będzie ją zastępywsł dopóki 
ona w sądzie się nie zgłosi lub pełnomoeni- 
ka nie zamianuje. s 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sądowa Wisznia, dnia 12 listopada 1903. 


[9:17 3—3] 

Przeciw Leszkowi Prus Wissiowskiemu, 
którego miejsce pobytu jest nieznana, wnie- 
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Krakowie przez Konwent PP. Norberta- 
nek pozew o 800 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 10. listopada 1908 godzinę 10 
rano, sala IV. 

Celem strzeżenia przw kuraada ustana- 
wia się Pana Dra Smolarskiego, adwokata 
w Krakowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebazp'eczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Kraków, dnia 6. listopada 1905. 


L. ez. T. 4/08 (2) [8466 3—5] 

Na wajiosek Izaka Kaiza kupea w Ry- 
manowie z dmia 23. sierpnia 1903 l. cz. 
T. 4/03 (1) wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo wnioskodawcy zaginio- 
nych następujących weksli: 

1) weksla z daty Rymanów 12. lutego 
1902 na 6 miesięcy od daty płatnego na 
2000 kor. opiewsjącego przez Izaka Katza na 
jego własne zlecenie wystaw:onego a przez 
Jana hr, Potockiego akceptowanego, 

2) weksla z daty Rymanów 10. msrca 
1902 na 6 miesięcy od daty płatnago na 
2000 kor. opiewającego przez lzaka Katza 
na jego własne zlecenie wystawionego a przez 
Jana hr. Potockiego akceptowanego i 

3) weksla z daty Rymanów 12. sierpnia 
1902 za 6 miesięcy od daty płatnego na 
2000 kor. opiewsjącego przez Izaka Kalza 
na jego własne zlecenie wystawionego a przez 
Jans hr. Potockiego akceptowanego. 

Posiadacza pewyższych weksli wzywa 
się ażeby weksle te w przeciągu 45 dni od 
ostatniego ogłoszenia tego edyktu tutejszemu 
sądowi przedłożył i swoje prawa do nich 
zykazał inaczej weksle te uznane zostaną 
ZA UMOTZONA. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 1. października 1908. 


L. cz. T. V. 78 (3) [8565 3 —3] 

Na wniosek Michała Woezniakowskiego 
i tow. wdraża się postępowanie celem uzna- 
nia Ignacego Kossowskiego za zmarłego. 

Kuratorem jego ustanowiony został adw. 
dr. Schmidt w Tarnopolu. 

Tenże Ignacy Kossowski syn śp. Włady- 
sława Sidona i Józefy Kossowskich właścicieli 
realności w Tarnopoln, licząc lat 14 lub 15 
wydalił się około roku 1857 z Tarnopola, 
poczem miał przebywać w Czerniowcach i 
w Mołdawii, lub na Wołoszczyźnie i od roku 
1864 wszelki ślad o nim zaginął. 

Wszystkich którzyby o nim mieli wia- 
domość wzywa się, by o tem sądowi lub ku- 
ratorowi w przeciągu ruku donieśli, 

C. k. Sad obwodowy, Oddział V. 

Tarnopol, dnia 3. października 1908. 


L. cz. A. 508/1 (9) [8508 2—3] 

C. k. Sąd powiatowy w Jaworowie poš 
daje do wiadomości, że Jurko Dusyk zmar- 
w Mużyłowicach dnia 5. lipca 1901 z pozo: 
stawieniem kodycylu z daty Mużyłowice dnia 
15. kwietnia 19v1. Gdy miejsce pobytu usta- 
wowego dziedzica Stefana Szewczyka nie jest 
wiadomem, przeto wzywa się go, by w prze- 
ciągu roku licząc od daty niniejszego edyktu 


razie przeprowadzonym zostanie przewód 
spadkowy ze zgłaszającymi się spadkobier- 
eami i z ustanowionym dla niego kuratorem 
adw. dr. Hiblem. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jaworów, dnia 26. kwietnia 1908. 


L. 4106. [9457 1—3] 


OBWIESZCZENIE. 

Po myśli $. 80 ustawy o Repre- 

zentacyi powiatowej podaje się do wia- 

domości, że preliminarze powiatowego 

funduszu drogowego i funduszu po- 

wiatowego na 1904 rok są złożone 

w tutejszej kancelaryi do przejrzenia 
przez opodatkowanych w powiecie. 

Wydział powiatowy. 

Dolina, dnia 20. listopada 1908. 

Prezes: Waligórski. 


L. cz. Ów. 224,5 (1) [9402] 

Przeciw Autoniemu Kikta, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesionym zostać 
do e. k. sądu obwodowego w Sanoku przez 
Józefę Truszka z Sanosa pozew o 400 ko- 
ron zpn. 

Na podstawie pozwu wydano nakaz za- 
płaty Ow. 2248 (1). 

(elem strzeżenia praw Astoniego Kikty 
ustanawia się p. dra Reicha adw. w Sanoku 
kurstorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawia na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianaje. 

C. k. Sąd obwedowy, Oddział II. 

Sanok, dnia 18. kwistnia 1908, 


L. cz. C. IL. 258/3 (3) [9420] 

Przeciw Filipowi Koch i Ksrolowi Koch 
przedtem w Słobódcu zamieszkałym, których 
miejsce pobytu jest nieznane, woiasiony:m 
został do c. k. sądu powiatowego w Tyśmie- 
niey przez Hnaia Suszyrybę z Słobódki po- 
zew o własaość ciala hipotecznego whl. 255 
gminy Słobodki. 

Àa podstawie pozwu wyznacza się au- 
dysncyę do ustaej rozprawy procesowej na 
dzień 17. grudaia 1908 o godz. 10 rano 
w tutejszym sądzie biuro Nr. IL. 

Celem strzeżenia praw Filipa Kocha i 
Karola Kocha ustanawia się p. Antoniego 
Schiliera e. k. notaryusza w Tyśmienizy ku- 
ratorem, 

Tenże kurator zasiępywać będzie powyż- 
szych w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianu:ą. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Tyśmienica, dnia 5. listopada 1903. 


L. ez. ©. I. 244/3 (1) [9468] 

Przeciw nieobecnej Hance Zmynda ' 
zam. Rak przedtem w Zastawiu wniósł Ste- 
fan Zmynda, gospodarz w Żastawiu pozew 
o uznanie prawa własności do ciał hipote- 
cznych objętych wyk. hip. i. 1. 226 1 434 
gm. Zastawie. 

Rozprawa odbędzie się dnia 1. grudnia 
1908 o godz. 10 rano w biurze Nr. 5. 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanej kuratorem c. k. notaryusz p. Jan 
Tyszecki w Mikulińczch będzie ją zastępo- 
wał, dopokąd się w sądzie nie zgłosi, lub 
pełnomocnika nie ustanowi. 

C k. Sąd powiatowy, Oddział 1. 

Mikulińce, 17. listopada 1908. 


L. ez. O. II. 284,3 (1) [9464] 

Przeciw Hryciowi Pliszka, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesionym Zo- 
stał do c. k. sądu powiatowego w Baligro- 
dzie przez Kisika Me:selesa z Cisny pozew o 
o 254 kor. 63 hal. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 8. grudnia 1908 godzina 9 
TARO. 

Celem strzeżenia praw Hrycia Pliszki 
ustanawia się Pana Iwana Kocan w Lisznej 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Hry- 
cia Pliszka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niabezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje, i 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Baligród, dnia 4. listopada 1908. 


L. cz. C. II. 35253 (1) [9470] 
i Przeciw Maryi Skawińskiej z Dana- 
jowa, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniestonym został do e. k. sądu powiato- 
wego w Pizemyślanach przez Wawrzyńca 
Panońko z Dunajowa pozew o uznanie pra- 
wa własnoeśi do ciała hipotecznego whl. 873 
gminy Dunajów, 
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Tenże kurator zastępywać będzie pe- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nia zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy S. I. Oddział XXIII. 

Lwów, dnia 20. listopada 1908. 


min do rozprawy na dzień 10 grudnia 1903 
godzinę 10 rano. 

© Celem strzeżenia praw Maryi Skawiń- 
skiej ustanawia się Pana Dra Izydora Kohla 
w Przemyślanach kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać kędzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niehezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Przemyślany, dnia 5. listopada 1908. 


L. ez. ©. XXII. 605/3 (1) [9454] 

Przeciw Ludwice Onyszkiewiczowej, któ- 
rej miejsze pobytu jest niszaane, wniesionym 
został do e. k. sądu powiat. S. I. we Lwo- 
wie przez Józefę Dąbrowską, krawczynię we 
Lwowie pozew o 278 kor. zpa. 

Na podstawie pozwu wyznacza się tər- 
mia do ustnej rozprawy na dzień 30. listo- 
pada 1908 Sal: 4. 

Celem strzeżenia praw pozwanej usta- 
uawia się Pana Dr. Kazimierza Romana Wit- 
kowskiego, adw. kraj. we Lwowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać hędzie po- 
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i xie- 
bezpiacz-ństwo, dopóki ona w sądrie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamsanuje. 

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddz. XXIII. 

Lwów, dnia 19. listopada 1908. 


L. cz. Cb. XXIII. 587/3 (2) [9455] 

Przeciw Drowi Januszowi Onyszkiewi- 
czowi, którego miejsce pobytu jest nieznana, 
wniasionym został do e. k. sądu powiato- 
wcgo S. I we Lwowie przez kapitułę metro- 
„ politalną obrz. łać. we Lwowie pozew o 632 
kor. zpn. 

Na podstawie pozwu powyższego wy- 
znacza się audyencyę do ustnej rozprawy na 
30. listopada 1908 o godz. 9 przed połud. 
sala 4. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się Pana adwoksta Dra Kazimierza 
Romana Witkowski 20 we Lwowie kuratorem. 


Na podstawie pozwu wyznaczono 


Doniesienia prywatne. 
> sk 6 AAKAAK AAA Joko oodo FTTTYT| 
Do naszych czytelników. 


4 
~ 12 tomów DZIEL SIENKIEWICZA 


(tom miesięcznie) 
które w ciągu 1903 roku obejmują między innemi pracami 
Sienkiewicza także 


KRZYŻAKÓW 


otrzymuje baz żadnej deplaty każdy prenumeratar 


„IGOWNIKA ILLUSTROWANKGO. 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nawem wydaniu wyłącznie dia prenumeratorów Tygodnika i obejmą 
calą twórczość tego autora, stanowige kompletng wspaniałą ceang bibliotekę Słenkiewiczawską. 


Prócz tego 
4PREMIAARTYŚCYCZNE, 
odbijane przeważnie kolorami i nadajace się do oprawy. 
Niezależnie od tego rozszarza Tygodnik działy: teletrystyszny, historyczny, społe:eno - infor- 


macyjny z rubryką odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko -urtystyczne 
z rubryką o sztuce atoscwanej i t. d. 


y 
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Prenumeratę przyjmuje: 


Główna ekspedycja TYGODNIKA ILLUSTROWANEGS 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9, 
eraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


EROŻREI FPEATETTYTTYTYTYYTOTTTTTYT  KYRYKUKEKEKYWYGYJ 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Ilustrowanego“ razem z 12 tomami dzieł Henryka 
Sienkiewicza i dodatkiem powieściowym w arkuszach: 


we Lwowie: w Galicyi i na Bukowinie 


z przesyłką poeztową: 
Kwartalnie . 6 kor. 80 hal. Kwartaluie . . . 7 kor. 20 hal. 
Półroe»nie . 13 kor. 60 bai. Półrocznie „ 14 kor. 40 hal 
Rocznie  . e e s s 27 kor. 20 hai. Rocznie ae s » . 28 kor. 80 hal. 


Pragnaey otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo p ezne) oprawie (z portretem Sien- 
kiewieza na okładee) dopłacają za tom tylko 40 hal., t.j. kwartalnie za 3 tomy | ker. 20 hal., 
półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., zocznie za 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytość tę pro- 
simy nadsyłać razem z prenumeratą. 

Pierwsze 48 tomów Sienkiewieza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerato- 
rowie za dopłatą 52 kor., w oprawie 71 kor. 20 bal. Ozdobna okładki do oprawiania pół- 
rocznych komplatów „Tygodnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 hżl.; bez przesyłki 
i opakowania. n . 4 

Komplet 48 plerwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być wahywany po (2 tomów, 
za nadesłaałem w 4 ratach po (3 kor. zn tomy Bez oprawy, zaś po [7 kor. 80 kai. za tomy 
w oprawie. : 

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis Główna ekspedycya „Tygodnika' 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


WPYTYTTYRYTYTWTYWKYWYWTTYTYTYTE 


"PREZEZÓA -AAIEM IBM KEEWAY WYL WORECZKA D 


Na wszystkie 


bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 
STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - ~- - - - - - - - - 


fjencya dzienników i ogłoszeń Sł. Sokołowskiego 


Lwów, Pasaż Hlansmana 9. 


=== Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej = 


Howy rozkład jazdy kolejami 


any od 1. października 


5 A) 
Es 


podaje 
=== kuryer kolejowy. 
Do nabycia: W księgarniach, biurach dzienników, trafikach. — Lwów, Pasaż 


Havsmana L 9. 


ilustrowany tygodnik 

pod redakcyą Ludwika Szczepańskiego w Krakowie 
rozpoczyna nowy rok wydawnictwa. 

Najlepsze i najtańsze pismo dla rodzin polskich nie liczące 


się z szablonem senzuralnym pism warszawskich. 
30 aktualnych ilustracyj w każdym numerze 


Powieści 
oryginaine: „PRUSKI HUZAR* wstrząsająca dramatycznością powieść współczesna Artura 
Gruszeckiego, „W NASZEJ LETNIEJ STOLICY* wielce zabawna nowela osnuta na tle 
-współczesnych stosunków zakopiańskich. 
Artykuły literackie, popularno naukowe. Mody ilustrowane. Sport. 


Abonament kwartalny $B koron B® halerzy. 


Skład główny na Lwów: 


W agencyi St. Sokotowskiego, w Pasażu Hansmana |. 9. 


Premium bezplatne „Ilustracyi Polskiej“ 
Każdy nowy sbonent otrzyma począ kowe arkusze powieści „Pruski Huzar* i „W naszej 
letniej stolicy“; Każdy reczny i póiroczny ahonent otrzyma bezpłatnie senzacyjną 

powieść H. J. Welsa „Gdy śpiący się zbudzi“ z 12 ilustracyami. 

Ahonenei „liustracyi Polskiej“ mają prawo nabywać wspaniałe Album „Wawel, 
Katedra i zamek po restauracyi* za cenę 5 koron (cena zwykła 8 koron). Dzieła takiego, 
obrazującego naszą świetność narodowa, literatura nasza nie posiadała. „WAWEL“, tekst 
przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę, ilustracye kolorowe St. Tonudosa 
i Henryka Uziębły — 50 czarnych ilustracyj — na najlepszym kredowym welinie — 
oprawa w płótno angielskie pomysłu H. Uziębły. Dla abonentów „llustracyi* 5 koron. 
(z przysyłką 5 koron 70 hslerzy). 

sILUSTRACYA POLSKA“ nie epląda się ani na rasyjską ani 
uz pruską cenzmrę, jest zatem jedynem ilustrowanem pismem, 
która wiosuta eoroymjie mieżare życie Htorackie i spełeczna pelakie, 


Mód i Powieści 


illustrowane dla Kobiet . 


z przesyłką 3 K 60 h 


k. y pocztową 


pomieszcza: powieści, nowele, spra- 


we Lwowie 


kwartalnie 


Cygodnik Mód i ? owieści wozdania, krytyki literackie, arty- 


styczne i teatralne, korespondencye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym 
numerze dział praktyczny p. t: = 


poradnik dla Kobiet 


obejmujący rady i wskazówki z dzie- 
dziny hygieny, pedagogiki, gospodarstwa 
domowego etc. 


Co tydzień rycina kolorowana Mód Paryskich 
nie zależnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót kobiecych. Co mie- 


siąc WVIELKA TABLICA Z KROJAMI i kore- 
spondencya z Paryża. a ZLE A a a o 


Formy z bibułki. 


SFODTINYA Redaktor Jan Skiwski. 
EXSPEDYGYA: Lwón 


lk LWÓW, Pasat Hansmana 3 


r 


A 


udoszeh, Ozienutzów 1 uniwers, reklamy 


Adolfa Chulawskiego 

w Wiedniu, VI. Getreidemarkt Nr. 13 (Telefon 2432) 
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zamó- 
wienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyj etc. przez pierwszorzędnych 
artystów. — Udzielanie autentycznych adresów. 


Wykonuje bilety wizytowe, 


12 


zaproszenia Ślubne, balowe, 


faktury, etykiety, plakaty, dyplomy, nuty, obrazy i t. p. 


Drobne ogłoszenia 
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy. 


ję "'ordarze podkładkowe z bibułą 
„Eogla* na r. 1904 już nadeszły. poleca Sey- 
farth i Dydyński we Lwowie przy pl. Maryackim. 
O E E O A E AEEA DE EA 

yższe wykształcenie iż Pań Li- 

teratura i języki: franeuski, angielski, nie- 
mieeki; historya satuki, historya filozofii i soeyolo- 
gia. Dr. Felicya Nossig, ul. Ossolińskich 11, I. po- 
dwórze, III. schody, 2-gie piętro. 


Codziennie 
Figaro, Matin, Journal, Secolo, Daily Chro- 
nicle: jakoteż humorystyczne francuskie, wło- 
skie i angielskie w ciągu tygodnia poleca 
ST -S0K0Ł0W SKI 
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


ŚWIEŻE RYBY MORSKIE! 


w bieżącym tygodniu od Środy 
polecamy : 
Łupacze drobne . . . po — złr. 35 et. 

R duże 2—4 kg. n — „ 55 , 
Kabliony © enm „ Ana 
Okunie n — n AŚ p 
Łososie „ — „ 5 Wg 
Fląderki a=, (0%, 7 
"Szczupaki ACZJĄAK:| EFEZ 
Ozorowce . „=, 0 80, 4 
Ostrygowce . . > « p ~ n 80a S 
Plastugi (Heilbutt) . „ 1 „ 20 5 
Turbot (Szeinbsss) « „n 1 » 40 „ 
Sandacze rzeczne . . „ 1 — 


i rozsyłamy w starannem lodowem opako- 
waniu, 

z ryb wędzonych polecamy: © 
*Szproty, Biklingi, Fląderki, Węgorzyki, Æo- 
sosio śledzie, Łiupacze i Łososia morskiego 

i rzecznego. 


St. Markiewicz 
Lwów, Rynek 4i i 42; 


kumówera 5000 r" | 


Łeterya kolejowa 


kal OH 
| Główna wygrana: 50.000 kor. $ 
1 wygrana po ać koron e, 


1 3 4 
6 wygranych ;, 


29 

2) 
9000 ” » b s 
9999 wygranych 125.000 kor» 


Wszystkie wygrane wypłaca się 
za potrąceniem 10%, w gotówce. 


Icora losu 1 Korona] 


f 6. losów 5. koron 50. hal. | 
-H 11. losów tylko 10. koron. § 


"Losy mają tekst polski. Dwa dni po 
f ciągnieniu otrzymuje kupujący wykaz $ 
„ciągnienia pocztą bezpłatnie. 

d 1! Ciągnienie nieodwołalnie 5 grudoia 1903 I 
$ Losy są do nabycia: w kantorac 
a wymiany biurach ana trafikach § 
- it u 


| w Kantorze wymiany Braci Eiben- 
f schiitz Kraków, Rynek główny 5 


Zaklad art. 


graficzny 


Filharmonia lwowska 
pod dyrekcyą Leopolda Lityństiego. 


We wtorek dnia 24, listopada 1903. 
WIELKI 


KONCERT FILHARMONIGANY 


ze współndziałem 


damskiego kwartetu drazdeńskiego 
»a. capella«. 


Program: 
I 


1. GRIEG. Suita Nr. 2 „Peer Gynt“, 1. Skarga Iu- 
grida, 2. Taniec arabski, 3. Burzliwy wie- 
ezór, 4 Rejn Solweigsy wykona orkiestra 15 


p. pod kierownictwem swego kapelmistrza, 
2. KIERNULF. „Podróż Kwartet odśpiewają pp. 
poslubna*", Melanja Dietel I. sopran, 


Bralnus a) „Tam w do- Marya Medefind II. sopr. 
linie*, Klara Gersteroph I. alt, 
b) „Piaskarz*. Mania Winkler II. alt. 
3. a) Tosti „Tdedna*, 
b) Massenet „Ouvre te yen bleus“ 
odśpiewa pni M. Winkler. 
II. 
1. BEETHOVEN. Uwertura z „Egmonta* wykona 
orkiestra 15 pp. 
2 DELIBES. Serenada Duet odspiewają pp. Ma- 
„Le roi ladit“, rya Medefind sopran, Ma- 
3. LASSEN. „Si vous nia Winkler alt. 
n'ayez rien a me d're“. 
4. Pieśni ludowe: a 
pige P Temna E Kunste, alien go 
b) Pójdź ie drogie Die'el, Medefind, Gerste- 
Pora E CIE roph i Winkler. 
e) W pimnym grobie. 

Akomp»sniament: prof. Franciszek Neuhauser. 
Wstęp do sali z chwilą rozpoczęcia każdego numeru 
programu, bezwarunkowo wzbroniony. 
Początek o godz. wpół do 8-mej wieczór. 

We czwartek dnia 26. listopada 1903 Wielki Kon- 
cert filharmoniczny ze współudziałem drezdeńskiego 

Kwartetu damskiego „a capella*. 


Solo na alt 


sztychów i miniatur ala 


Dla amatorów aukcyjna Pasaż Mikolascha 


Pracownia kuśnierska 


Józefa Munda 
Lwów, Rynek 1. 25. I. piętro (oficyny) 


poleca się 
do wyrobu futer wszelkiego rodzaju, męskich, 
damskich i dziecinnych, zarękawków, kołnie- 
rzy, czapek, boa i t. p. 
po najtańszych cenach. 
Specyalny wyrób serdaków. 
|! Czyści, farbuje i odnawia futra !! 


Towarzystwo »KLUB SZERMIE- 
RZY WE LWOWIE« zostało przez 
Walne Zgromadzenie dnia 21. listopada 
1903 rozwiązanem a likwidacya tegoż 
poruczona komitetowi likwidacyjnemu, 


do którego weszli: Dr. Artur Till i, 


Stefan Rieger. 


$ | 
Gwałtu czy to możliwe ? 
pyta się każdy — a jednak jest to 
święta prawda, że o połowę taniej niż 
wszędzie nabyć można ubramia mę- 
skie, paletoty, futra, bundy, 
mundurki i t. p. z powodu zupeł- 
nego zwinięcia handlu 
przy 


ulicy Halickiej l. 8 


ja Barla Lanfera 


C. k. uprzyw. 
E'apbryza wag 


Jana Stankiewicza 


Lwów, l. Prawiszkańska | 11, ee 


| 1 


-m 


PROMIEN 


Lwów. Kopernika 20. Litografia, Cynkografla, Światłodruk. 


Nowość! Nowość! 
Kawa palona 


z własnego parowego palenia codziennie świeżo palona ! 
Kawa palona ściśle podług zasad hygieny, zapomocą gerącego powie- 


trza — znakomita w smaku i aromacie — codzień świeżo palona l 
1j; kilo kawy palonej Melange Nr. I. — zł. %0 ct. 
+ „Nr Il, = a 806 
». ANn.I. el SIO 
 . NOAYSEP „20, 
Melange cesarska Nr. V. 1 „ 40, 


Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety iż: zachowuje znako 
mitą aromę, czysty delikatny smak, największą wydatność, z tej przyczyny zna- | 
cznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób. 

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, Y4, *, i t kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we L W O WW KE, 
ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


a a aa adadda G 
© © 
Jan Jhnatowicz 


poleca: 


Bay-Runa używa się ze znakomitym skutkiem do mycia i utrzymania 
w czystości skóry na głowie. Flakon 80 hal. i 1:60 kor. 


KRaptolina usuwa łupież i zapobiega wypadaniu włosów. Flakon 2 kor. 
b Olejki: fiołkowy, rezedowy, jaśminowy, różany, millefleurs. Flakon po 1 kor. 


Pomada litewska wpiywa korzystnie na włosy, posiada zapach $ 


$ przyjemny i nie jełczeje. Słoik 1 kor. $ 
> Pudr na włosy biały, do czyszczenia i pudrowania włosów. Pudełko 2 
2 60 hal. s, 
$ Pudr popielaty i żółty do upiększenia włosów. Pudełko 1 kor. Ś 
+ S 
? Lwów, ul. Sykstuska 1. 25 i pl. Maryacki 1. 11, — Kraków, Sukiennice o 
$ 1. 20, — Przemyśl, ul. Franciszkańska l. 24. g 


zacz ma 
D 


M 


DPS" 


udka Ak AAKA AAAAAKAAÁŠAĚÁAŘAĚAÁAAAAAAÁAAAMŠAŘÁÁÁ 


Jesień! Zima! 


NOWOŚCI 


Przemysłu krajowego 
TA NIE I DOBME 
z= ZABAWKI DZIECINNE == 


Rzeźby, Mhajolika, Krawaty, Mydła, 
"M7cda kolońska, wyrobu krajowego 
POLECA 


BAZAR KRAJOWY 


we Lwowie 
ul. Trzeciego Maja 1. 5. 


7 DET ER Ka 


+2 
sia 


X; M 


do prze 


Zaproszenie 
1903 r. 


NOWOŚCI 


Miesięcznik mtowy na fortepian z bezpłatnym dodatkiem literackim. 


, Czasopismo zamieszcza wybór najładniejszych utworów salonowych i do tańca, 
daje rocznie nut wartości przeszło 25 rub. 
„Zadaniem wydawnictwa jest rozwój twórczości swojskiej muzy, w tym celu redakcya 
ogłosiła 2-gi konkurs muzyczny im. Konst. ks. Lubomirskiego dla Polskich kompozy- 
torów na utwory fortepianowe, przeznaczając na nagrody 500 rub., z terminem nadsyłania 


== | rękopisów do dnia 81. października 1908 r. 


Na treść numerów w kwartale I. złożyły się a) utwory na fortepian: Lubomirski ks. 
Konst. „Romans“, Maliszewski W. „Marzenie“ nagrodz. na konkursie, Paderewski I. 
„Kołysąnka* z opery Manru (układ L. Ch.), Skrzydlewski I. „Wspomnienie“, Sokołow- 
ski M. „Canzonetta“, Stojowski Z. „Dumka“, Wierzchleyski R. „Mazurek“, Orescenzo 
©. „Powodzenia“ Polka, Douvernoy A. Tańce Indyjskie i Marsz religijny z baletu „Ba- 
chus“, Koczew-Kowarzowicz „Perły Albanyi* Walec; b) do śpiewu: Jarecki H. „Oda 
do młodości“ kantata na chór męski, Karłowicz M. „Nie płacz nademną* i Szczepkow- 
ski I. „Krakowiak"; e) w dziale literackim: artykuły fachowe, sprawozdania ze sceny 
i estrady, korespondencye, obszerna kronika muzyczna i t. d. 

Prenumerata rocznie 5 rub., z przesyłką pocztową 6 rub., półrocznie i zwar- 
w tym stosunku. Numer pojedyńczy 60 kop. 
UWAGA: Abonenci roczni otrzymują jako premium bezpłatne 8 poprzednie zeszyty 


wyrabia jako specyalność wagi wszelkiego rodzaju, w dowolnych rozmiarach, | nut wartości 5—6 rub. 


o wytrzymałości ciężaru dla c. k. kolei, Zakładów przemysłowych, handlów, | g St. 


targowisk miejskich i gospodarstw wiejskich. 


Y drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego l. 12. — Telefon Nr. 527. 


Adres Redakcyi: Warszawa, Warecka 15. Agentura dla Gtalicyi we Lwowie 
Sokołowskiego, Pasaż Haasmana 9. s 
Redaktor i wydawca: Leen Chejecki. 


Papier z fabryki papieru Braci Fiałkewskich. 


